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W NUMERZE
TECHNIKA: LUDZIE I RZECZY

Taki tytuł nosi nasz nowy cykl publikacji po
święconych problemom postępu technicznego. Nie
które kraje-chwyciły już wiatr w żagle i przodują 
w świccie dzięki nowym. odkryciom i wynalazkom. 
Jakie jest nasze miejsce w tym procesie? Jakie 
powinny być w naszych warunkach kierunki ude
rzenia? Co sprzyja postępowi w tej dziedzinie, a co 
hamuje? Takie postawiliśmy sobie pytania. Próbując 
na nic odpowiedzieć .— pisać będziemy o zapleczu 
naukowym i o przemyśle, o twórcach i realizato
rach nowej myśli technicznej. Dziś — z tej serii — 
zamieszczamy trzy artykuły:
Artykuł, stanowiący wstęp naszej akcji
WSZYSCY ZMIENIAMY SIĘ W BADACZY -- 

rozmowa z dyrektorem Instytutu Chemii 
Ogólnej mgr inż. KONSTANTYM LAIDLE-

Wacław Grzybowski — PO IV PLENUM — 
GRANICE i DOPUSZCZALNOŚĆ RYZYKA 

W GOSPODAROWANIU — str. 1
Autor podejmuje kwestię prawa do inicjatyw nie 

gwarantujących z góry „murowanego sukcesu”. Go
spodarka planowa chociaż poważnie ogranicza roz
miary i skutki ryzyka, nie zapewnia jednak możli
wości takiego określenia celów i zadań, które są 
absolutnie wolne od niebezpieczeństwa niepowodzeń. 
Co więcej — unikanie ryzyka — grozi zaprzepaszcze
niem szans pełnego wykorzystania zdolności pro
dukcyjnych i wzrostu efektywności gospodarowania. 
Lecz odmienne są granice dopuszczalnego, opłacal
nego ryzyka w planowaniu gospodarczym i odmien
ne w działalności operatywnej, różny jest też mar
gines dopuszczalnego ryzyka w gospodarce ustabili
zowanej i nieustabilizowanej. *

Jerzy Burzyński — AUTSAJDERZY — KIEP
SKIE ŻYCIE MALCA — str. 3
Tym razem -- mowa o Bytomskich Zakładach 

Urządzeń Technicznych, fabryce, która — przy tym 
samym parku maszynowym i obsadzie kadrowej — 
mogłaby, wydoje się, nawet zwiększyć produkcję, 
gdyby... Właśnie — dlaczego, nawet, obecnie, przy 
stosunkowo łagodnym napięciu planów, fabryka z tru
dem nieraz daje sobie radę z realizacją zadań mie
sięcznych i kwartalnych?
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M
OWIĄC stylem encyklo
pedycznym — postęp 
techniczny to doskona
lenie środków i metod 
wytwarzania oraz pro
duktów finalnych. Na 

co dzień posługujemy się. określe
niami bardziej różnorodnymi: mó
wimy o automatyzacji i chemiza
cji, o dużym i małym postępie 
technicznym, o postępie konstruk
cyjnym i technologicznym, o no
woczesności i jakości, o rozwoju 
nauki i techniki. Każde z tych 
sformułowań ma nieco inny od
cień. Nie chcemy jednak rozwijać 
dyskusji semantycznej. Interesuje 
nas rozległy teren postępu techni
cznego, a więc i to, co zaczyna do
piero kiełkować w pracowniach 
naukowych, i to. co przybiera już 

sztalt nowości na placach budów 
w wydziałach produkcyjnych: 

\ .irawy wielkie i małe, postęp na 
dziś i na jutro, kłopoty twórców i 
odbiorców postępu technicznego. 
Ponieważ w tak rozległym terenie 
nietrudno się zgubić, przeto mu
simy sobie obrać przewodnika; bę
dzie nim ekonomiczny aspekt po- 
si?pu technicznego.

Wiadomo, że postęp techniczny 
wpływa na kierunki rozwoju go
spodarczego, określa metody wyt- 
warzania, decyduje o zakresie i 

i'woczesności wyrobów. Maszyna 
irowa zrewolucjonizowała pro

dukcję w wieku osiemnastym i 
wysunęła Anglię na czoło krajów 
najbardziej wówczas rozwiniętych.

Obecnie mówi się o nowej rewolu
cji technicznej. Jej znamiona to: 
tranzystory, elektrownie atomowe, 
rakiety kosmiczne, masy plastycz-
ne

nicze i kilka innych, ale chyba 
nie zegarki? Pozostawiając tę 
kwestię do dalszej dyskusji można 
chyba powiedzieć, że należy wy-

wszystko to osiągnięte w ' bicrać najbardziej korzystne dla
ostatnim dwudziestoleciu. Ńiektó.
re kraje chwyciły 
i przodują już w 
nowym odkryciom 

Jakie jest nasze

wiatr w . żagle 
świccie dzięki 
i wynalazkom, 

miejsce w tym
procesie? Stwierdza się oficjalnie, 
że wkraczamy w nowy etap prze
chodząc od ekstensywnych do in
tensywnych dróg i metod rozwoju 
gospodarczego i dlatego w coraz 
mniejszym stopniu n^ożemy liczyć 
na te czynniki wzrostu, które za
pewniały wysoką dynamikę naszej 
gospodarki w poprzednim okresie, 
coraz bardziej musimy się nasta-

gospodarki kierunki i koncentro
wać na nich środki, choćby nawet 
inne — mniej efektywne gałęzie 
miały się rozwijać słabiej lub w 
ogóle odpaść w procesie wyboru.

Z dwóch możliwych metod: ega
litaryzm w podziale środków lub 
selektywne traktowanie działów i 
gałęzi — należałoby się więc opo
wiedzieć za tą drugą. Do błędnych 
rezultatów mogą wprawdzie do-

ków ekonomiczno-organizacyjnych 
w jakich działają podmioty gospo
darujące.

Nie chcemy na razie oceniać, 
gdzie te trudności są mniejsze, a 
gdzie większe, gdyż generalnie 
rzecz biorąc — nie ma dzisiaj takiej 
sytuacji, że w zapleczu naukowo- 
technicznym leżą na składzie nowe 
rozwiązania, których nie ma ko
mu przekazać, ani takiej, że jed
nostki produkcyjne czekają z o-

Po
Cena tej bezpłatnej
ła wszakże nie do 
volkslista.

Po wojnie Roman

nauki by- 
zapłacenia;

Nowak zło*

prowadzić obydwie metody, ale

polsku
żył maturę ogólnokształcącą i 
usiłował wstąpić na politech
nikę. Nie dostał się. Miał „haka" w 
ankiecie personalnej. Postanowił 
wówczas wrócić do szkoły i pow
tórnie robił maturę: tym razem 
w liceum mechanicznym. Ukoń-
czywszy je otrzymał nakaz

E

ROZLUŹNIENIA 
W DYSCYPLINIE PŁAC

Kontrola bankowa funduszu plac 
potwierdza sygnały mówiące o po
nownym rozluźnieniu dyscypliny za
trudnienia i plac. Nieuzasadnione 
przekroczenia funduszu plac w przed
siębiorstwach na rozrachunku gospo
darczym wyniosły w I półroczu lir. 
ok, 470 min zl i występowały w pra
wie co drugim przedsiębiorstwie ob
jętym bankową kontrolą plac. Nad
miernemu wzrostowi zatrudnienia i 
plac sprzyja ponadto postępowanie 
niektórych zjednoczeń, które obniży
ły plany zatrudnienia i plac dla 
przedsiębiorstw wytwarzających na 
eksport wiedząc, że w myśl obowią
zujących przepisów muszą one otrzy
mać niezbędne środki.

Na tle tak zarysowanej sytuacji 
korzystnie wypadła gospodarka środ
kami na place w przedsiębiorstwach, 
które mają Umiłowany fundusz plac, 
uzupełniany w uzasadnionych przy- 
padkach przez zjednoczenie lub re
sort. Przekroczenia funduszu plac 
wyniosły w nich tylko 22 min zl, z 
czego ok. 20 min obciążyło nieroz- 
dysponowane przez zjednoczenia re
zerwy funduszu plac. Drugi więc już 
roli doświadczeń potwierdza spraw
ność działania nowego systemu kon
troli funduszu plac. Niestety, liczba 
objętych mm przedsiębiorstw Jest 
zbyt mała, aby mógł on zmienić ogól
ne tendencje rozwoju sytuacji na od
cinku dyscypliny plac, (grg)

SŁABY SKUP ŻYWCA, 
DOBRY MLEKA

Sierpień br. przyniósł zahamowa
nie bardzo wysokiej dotychczas dy
namiki skupu żywca rzeźnego. Byl 
on tylko o ok. 4,4 proc. wyższy 
niż przed rokiem’, podczas gdy w 
1 półroczu br. kształtował się on na 
poziomie o ponad 20 proc, wyższym 
niż w analogicznym okresie w r. ub. 
Przede wszystkim zadecydował o 
tym dość duży spadek skupu bydła, 
bo o ok. 14 proc, poniżej sierpnia 
r. uh. Na dość dobrym poziomie 
utrzymuje się natomiast skup trzo
dy (20 proc, powyżej sierpnia r. ub.). 
Słabszy niż w poprzednich miesią
cach jest natomiast skup drobiu 
(12 proc, powyżej sierpnia r. ub.).

Korzystniej przedstawia się nato
miast skup mleka. Wbrew oczcki-
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wiać na postęp techniczny. Ale 
jak to robić? Jasne jest, że musi
my doskonalić technologię i orga
nizację produkcji, by 'wykorzystać 
w pełni istniejące rezerwy, musi
my także poprawiać jakość i no
woczesność wyrobów, gdyż wyma
gania odbiorców krajowych i za
granicznych wzrastają niemal z 
dnia na dzień.

Wszystko to sprowadza się nie 
tylko do lepszego gospodarowania 
tym, co posiadamy. Musimy zasta
nowić się jeszcze nad kierunkami

egalitaryzm jest błędu/ w samym- 
założeniu, gdyż sprawia, że wszę- - 
dzie tych środków jest za mało, a 
selektywne podejście jest z zało
żenia. słuszne, wywodzi się ono

twartymi 
nowości i 
żywienie 
obydwu 
względów

ramionami na wszelkie 
chwytają je w locie. O- 
potrzebne jest więc na
odcinkach. Jedynie ze
taktycznych można się

uderzeniowymi, 
należy rozwinąć 
by njożna było 
polski przemysł

Jakie dziedziny 
do tego stopnia, 
powiedzieć: oto 

narodowy, który
liczy się w kraju i zagranicą. Mo
że okręty, może maszyny włókicn-

bowiem z zasady racjonalnego 
działania, zakładającej hierarchiza
cję celów i wybór celów najważ
niejszych. Takie podejście powin
no być stosowane w okresie spo
rządzania planów perspektywicz
nych i średniookresowych oraz w 
trakcie ich realizacji.

Tempo zmian gospodarczych 
wywoływanych przez postęp tech
niczny zależy z jednej strony od 
prężności placówek naukowo-ba
dawczych i rozwojowych, a z dru-
giej - 
nowej

od zdolności przyswajania
techniki przez

produkcyjne. Na obydwu
kach występują u 
trudności wynikające

nas

jednostki 
odcin- 

niemałe 
warun-

zastanawiać, od którego zacząć 
lub który bardziej preferować. O-' 
tóż mając tylko te względy na u- 
wadze — można chyba wskazać 
na zaplecze naukowo-techniczne. 
Jest ono bowiem:

1) z natury rzeczy głównym no
sicielem nowej techniki,

2) stanowi stosunkowo wąski 
wycinek całej gospodarki, co umo
żliwia koncentrację sił i środków.

3) organizacja pracy w zaple
czu odchodzi od typu manufaktu
rowego i przekształca się w orga
nizację wielkoprzemysłową, co li
la twia przesuwanie rozwiązań 
technicznych do produkcji.

Linia postępowania od zaplecza 
do produkcji odpowiada tezie, że 
popyt kształtowany jest przez po
daż — i pokrywa się w pełni ze
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„smy-
kalka”
JAN REM

OWSZEQHNE-jest 
b konanie, że twórcy 
' sztuki powstają z

prze
dziel 
bos-

Wszyscy zmieniamy się
w badaczy

(Rozmowa z dyrektorem Instytutu Chemii Ogólnej, mgr. inż. Konstantym Laidlerem)

I kiej desygnacji albo _ w
■ rezultacie zaistnienia ja-

.kiejś rzadkiej kombina
cji chromosomów programują
cych osobowość — co dla laika 
na jedno wychodzi. Natomiast 
twórców dzieł technicznych moż
na seryjnie produkować na po
litechnikach i jest to wytwór
czość o wiele prostsza, niż np. 
elektrycznych maszynek do go
lenia. Przynajmniej jeśli wnios
kować z porównania liczby wy
puszczonych w Polsce z taśmy 
techników i maszynek...

Przytoczone wierzenia — obu
stronnie komiczne — mają swo
je nierozweselające konsekwen
cje. Gdyby literatów posadzić w 
hali maszyn do pisania, płacić 
każdemu miesięczną pensję nie
zależną od tego, czy i co napi- 
szą, a ■ ich dzieła upowszechniać 
w maszynopisie — to czy wów
czas istniałaby literatura? Do
świadczenia z zakresu twórczo-

pracy do Cieszyna. W roku 1950, 
w trakcie jednego z werbun
ków kadr do nowo powstających 
zakładów przemysłowych, trafił 
do Kraśnika i zadebiutował w 
przemyśle łożysk. Tu młodzie
niec bez dyplomu zostaje kie
rownikiem laboratorium metalo
znawczego i włada pół setką 
podwładnych. W roku 1954 No
wak uzyskuje pracę w War
szawskiej Fabryce Wyrobów Me
talowych. Stolica to dlań nadzie
ja na studia. Nowak przywozi 
wszakże ze sobą owego „haka" 
w ankiecie .Sfery decydujące fa
bryki nie chcą się zdecydować 
na poparcie jego starań. W 1955 
r. magiczna moc „haków" poczy
na słabnąć. Po wielkiej na ten 
temat kłótni — fabryka, w oso
bie przychylnego mu dyrektora, 
udziela wszakże swego poparcia 
przy staraniach o dostęp do 
studiów. Do Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej zostaje przyjęty — 
z pominięciem obowiązujących 
egzaminów — po kwadransie
rozmowy z profesorami, 
student pierwszego roku 
jest już autorem kilku 
nych wynalazków.

W tym czasie student 
ani nie podejrzewa, że w

Jako 
Nowak 
poważ-»

Nowak 
plazmę

0

T. Z.: Panie Dyrektorze! Kto Pana 
zdaniem powinien określać profil 
i kierunek pracy Instytutu, a więc 
kfo w zasadzie powinien określać kie
runki postępu technicznego? Teore
tycznie istnieją tu chyba trzy mo
żliwości. Albo sam Instytut będzie 
określa! kierunki przyszłych opraco
wali, a więc w ostatecznym rezultacie 
i kierunki postępu technicznego, albo
przemysl, który 
albo jednostka

konsumuje postęp, 
zewnętrzna? Która

z propozycji, Pana zdaniem, jest naj
lepsza i jakie tkwią w poszczegól
nych możliwościach korzyści, a jakie 
niebezpieczeństwa?

K. L.: Byłoby o wiele łatwiej, 
wiele prościej, gdybyśmy stanęli

przed tak sformułowanymi alterna
tywami. Życie, a zwłaszcza życie 
naukowe, jest jednak o wiele bar
dziej skomplikowane, nie mamy 
prostego wyboru: albo, albo. Pro
blem wyboru profilu instytutu, 
systemu jego oddziaływania na 
praktykę i powiązania z praktyką 
gospodarowania i na odwrót, jest 
złożonym i skomplikowanym pro
blemem.

Dla mnie najistotniejszą rzeczą 
jest specjalizacja pracy Instytutu. 
A kierunek jego specjalizacji, jego 
profil naukowy powinien być wy
nikiem polityki badawczej resortu 
i własnej koncepcji przyszłościo
wych badań instytutu. Tu istnieje

jak gdyby trzyetapowość postępo
wania. W pierwszym etapie Insty-
tut powinien sugerować resortowi

ści technicznej 
owszem. Istnieć, 
niala.

TALENT ZA

dowodzą, że i 
to ona by ist-

2 TYSIĄCE

PO IV PLENUM

Granice
i dopuszczalność

ryzyka
w gospodarowaniu

WACŁAW GRZYBOWSKI

przyszłościowe kierunki badań. Na 
drugim etapie — ludzie odpowie
dzialni w ministerstwie i zjednocze
niu za przyszłościowe kierunki roz
woju przemysłu chemicznego po
winni ustalać zapotrzebowanie na 
badania, 'ustalać priorytety i czas, 
zmieniać profil tych badań. A po
trzeby konfrontować z możliwościa
mi Instytutu, z przygotowaniem 
aparatu badawczego. Jest to bardzo
odpowiedzialne skomplikowane
zadanie. Ta wizja przyszłości che-
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Talent techniczny odkryto w 
kilkunastoletnim Romanie No
waku, kiedy w 1943 r. uczył się 
tokarstwa w niemieckiej szko
le zawodowej. Mimo że kształ
ciła ona zaledwie wykwalifiko
wanych robotników — Polacy 
byli w niej niemile widziani, a 
w pgóle widziani byli w licz
bie trzech. I oto pewnego ra
zu jednego z tych niemile wi
dzianych Polaków wezwano. do 
gabinetu dyrektora, proponując 
mu studia techniczne w Stutt- . 
garcie na koszt Wielkiej Rzeszy.

dziedziczną jego rodziców wkom
ponowany został genetyczny kod 
technicznego talentu, ani nie 
ma świadomości twórcy - wyna
lazcy. Sądzi, że to po prostu w 
wyniku «zwykłego podziału pracy 
jedni w ciągu swoich ośmiu go
dzin chodzą i pohukują, a on 
robi różne potrzebne do produk
cji urządzenia. Świadomość ja
kiejś jakościowej odmienności od 
kolegów przynosi przypadek. W 
1962 r., kiedy Nowak od roku 
jest już inżynierem, a od pię
ciu lat autorem licznych ma
szyn i aparatów — w Pałacu 
Kultury urządzono wystawę wy
nalazków i ulepszeń. Organiza
torzy ustawiają na niej dzieła 
Nowaka. Wzbudzają one sensa
cję oczywiście na tę skalę, na 
jaką może wzbudzić sensację 
ekspozycja czegoś, co nie jest 
obrazem, ani nawet ludową wy
cinanką, a ot po prostu maszy
ną. Wkrótce po wystawie na 
biurko zdumionego inżyniera za 
jednym zamachem spada 10 dy-
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R
yzyko w działalności gospo
darczej wynika z niepewno
ści osiągnięcia spodziewa
nych efektów użytkowych 
i finansowych. Niepewność 
osiągnięcia zamierzonych 

efektów gospodarczych może być 
spowodowana przez charakter pa
nujących stosunków spoleczno-pro- 
dukcyjnych, bądź też przez czynniki
wynikające z samej istoty procesu
gospodarczego, takie jak: naturalne
warunki produkcji, 
trudności realizacji

duży stopień 
zamierzonych

celów, niedostateczne doświadczenie 
kadry kierowniczej i całych załóg 
w prowadzeniu określonej działal
ności gospodarczej, słaba znajomość 
warunków i środków działania, itp.

W niniejszym artykule abstrahu
jemy od omawiania ryzyka wynika
jącego z charakteru panujących 
stosunków spoleczno-produkcyjnych,

ponieważ tego rodzaju ryzyko wy
stępuje tylko w gospodarce kapi
talistycznej. W gospodarce plano
wej takiego ryzyka nie ma, gdyż 
działalność gospodarcza tak w skali 
ogólnokrajowej, jak i w skali po
szczególnych jednostek gospodaru
jących objęta jest planem.

Gospodarka planowa nie eliminu
je jednak całkowicie ryzyka z dzia
łalności gospodarczej, chociaż po
ważnie ogranicza jego rozmiary i 
skutki społeczno-gospodarcze. Plan 
gospodarczy nie jest w stanie i nie' 
może określać wyłącznie celów i 
zadań całkowicie pewnych w reali- 

■ zacji, jako że i gospodarka planowa 
nie może się w pełni uniezależnić 
od warunków naturalnych i od in
nych czynników rodzących niepew-. 
ność i ryzyko.

W gospodarce planowej możemy 
wyróżnić dwa podstawowe rodzaje 
ryzyka: 1) ryzyko z konieczności 
i 2) ryzyko z wyboru. Ryzyko z ko-

nieczności jest podejmowane naj
częściej w rolnictwie, gdzie istnie
je duża zależność efektów produkcji 
od warunków glebowych i atmosfe- 
ryczno-klimatycznych. Ryzyko z ko
nieczności podejmowane jest także 
w innych działach gospodarowania, 
np. w pizemyśle na skutek napię
tych i trudnych w realizacji zadań 
planowych, lub w handlu na skutek 
nieprzewidzianych zmian i wahań 
w efektywnym popycie rynkowym. 
Ryzyko z wyboru, jak sama nazwa 
wskazuje, podejmowane jest dobro
wolnie w wyniku ekonomicznej 
analizy różnych alternatyw wyboru.' 
Do podejmowania ryzyka z wybom 
skłaniają więc z regulj’ względy 
wyższej efektywności i opłacalności 
działania.

Chociaż ryzyko z wyboru i ryzyko 
z konieczności różnią się od siebie 
przesłankami powstawania, to bar-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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• Otwarły swe podwoje Jesien
ne Targi Krajowe. 750 wystawców 
oferuje towary o wartości około 
29 mld zł.
• Opracowany został plan roz

woju techniki i nauki przemysłu 
maszynowego i elektrotechnicznego 
w latach 1966—1967. W najbliższych 
dwu latach przemysł elektromaszy
nowy ma opanować i rozpocząć 
produkcję ok. 1360 nowych wyro
bów (w tym ok. 260 nowych typów 
maszyn i urządzeń). Plan przewi
duje rekonstrukcję ok. 730 wyrobów 
oraz wycofanie ponad 600 wyrobów 
przestarzałych. Nowe metody tech
nologiczne, nowe' konstrukcje po
winny przyczynić się do oszczęd
ności surowców i materiałów. Dwu
letni pian przewiduje zaoszczędze
nie przez fabryki maszyn i sprzętu 
elektrotechnicznego prawie 100 tys. 
ton stali, żeliwa i staliwa, ponad 
10 tys. ton metali kolorowych, ok. 
10 tys. m. sześć, drewna. Efekty 
ekonomiczne tych przedsięwzięć 
mają się wyrazić sumą około 3,5 
mld zł.
• Stan wkładów pieniężnych 

ludności w PKO osiągnął w dniu 
31 sierpnia br. 41 miliardów 573 
miliony złotych, w tym 39 mld 452 
min zł na książeczkach oszczędnoś
ciowych oraz 2 miliardy 121 milio
nów zł na rachunkach bieżących 
l rozliczeniowych. W sierpniu wkła
dy na książeczkach oszczędnościo
wych wzrosły o 309 milionów zł a 
łącznie w ciągu 8 miesięcy br. o 
4 miliardy 436 milionów zł tj. o 
12 proc, więęej niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku. Liczba ksią
żeczek oszczędnościowych zwiększy
ła się w sierpniu o 133 tys. sztuk, 
a łącznie w okresie 8 miesięcy br. 
o 1 milion 607 tyś; sztuk,
• Na podstawie umów zawar

tych z Bułgarią, Jugosławią i Ru
munią sprowadzimy z tych krajów 
31 tys. ton winogron. Jest to o 8 
tys. ton więcej, niż przewidywał 
plan.

Wyższe od planowanych są do
tychczasowe dostawy brzoskwiń; 
Podobnie jest z arbuzami, których 
już sprowadzono przeszło 5 tys. ton, 
a dalsza partia (również 5 tys. ton) 
— jest zakontraktowana. Ponadpla
nowe zagraniczne zakupy dotyczą 
w tym roku także śliwek 1 jabłek. 
Pierwsze partie jugosłowiańskich 
śliwek-węgierek (w ilości 800 ton) 
spodziewane są na rynku w przy
szłym tygodniu.

O Zjednoczenie przemysłowe 
„Chemak” w początkach br. —wy
łoniło specjalistyczne przedsiębior
stwo projektowania i dostaw kom
pletnych obiektów przemysłowych 
— „Chemadex”. „Chemadex" jest 
w stanie zaprojektować i dostarczyć 
na potrzeby kraju i zagranicy — 
różnego rodzaju' kompletne che
miczne linie technologiczne (łącznie 
ok. 120). Realizuje ono ponadto za
mówienia na budowę cukrowni i 
innych obiektów przemysłu spożyw
czego. W ofercie eksportowej znaj
duje się blisko 50 proc, linii tech
nologicznych i obiektów występu
jących na liście ogólnej „Chema- 
dexu”„ Przewiduje się, że z, ty tulu 
dostaw, organizowanych przez. to 
nowe przedsiębiorstwo, uzyskamy w 
br. 115 min zł dew.
• Ogólna kwota funduszu zakła

dowego za wyniki roku Vb. — po- 
daje „Zycie Warszawy" — wynio
sła ponad 6,3 mld zł, tj. 6,6 proc, 
osobowego funduszu płac. Jeśli do
liczyć do tego nagrody z tzw. fun
duszu za osiągnięcia ekonomiczne 
— to łączna kwota odpisów osią
gnęła blisko 6,8 mld zł i była o 945 
mld zł wyższa ąjiiżeli przed ro
kiem. Prawo do odpisów uzyskało 
85 proc, zakładów objętych syste
mem funduszu, a więc więcej niż w 
roku ubiegłym, kiedy prawo to zdo
było 65 proc, przedsiębiorstw.
• Problemy deglomeracji war

szawskich przedsiębiorstw oraz kie
runki polityki mieszkaniowej w 
najbliższym 5-leciu były tematem 
posiedzenia Warszawskiego Zespołu 
Poselskiego, Przewiduje się, że w 
latach 1966—70 przeniesionych zo
stanie łącznie z Warszawy ok, 30— 
40 tys. miejsc pracy. Dzięki temu 
zatrudnienie w Warszawie wzrośnie 
w tym czasie tylko o 42 tys. osób 
(z 731 tys. do 773 tys.).

* Sprawa unowocześnienia pro
dukcji przemysłu wytwarzającego 
ciągniki i maszyny rolnicze była 
tematem posiedzenia prezydium 
Komitetu Nauki 1 Techniki. Prezy
dium KNiT zwróciło szczególną 
uwagę na konieczność specjalizacji 
placówek konstrukcyjnych i tech
nologicznych, powiązanie ich dzia
łalności z instytutami naukowymi, 
wyższymi uczelniami i korzystanie 
w większym niż dotąd stopniu ze 
współpracy międzynarodowej w ra
mach RWPG oraz z licencji a kra
jów kapitalistycznych.
• Do 10 września br. łączne do

stawy zbóż z tegorocznych zbiorów 
osiągnęły 800 tys. ton. Gospodar
stwa chłopskie sprzedały państwu 
oljL 500 tys. ton; najwięcej w woj. 
bydgoskim, poznańskim, łódzkim, i 
warszawskim. Państwowe Gospo
darstwa Rolne dostarczyły do tej 
pory ok. 300 tys. ton, nie licząc 
ziarna siewnego. Największe ilości 
zbóż dostarczyły PGR w woj. szcze
cińskim, wrocławskim i koszaliń
skim.
• Plan dostaw' żyta siewnego, 

wynoszący 45,8 tys. ton, ma być 
zrealizowany w najbliższych dniach. 
Siewy żyta «już się rozpoczęły.

2 gospodarcze
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dzo często wzajemnie się ze sobą 
splatają i występują łącznie. Wpły
wa na to fakt, że do .podejmowania 
decyzji zawierających ryzyko skła
niają równocześnie np. duży Stopień 
trudności'' realizacji dyrektywnych 
zadań planu i wyniki ekonomicznej 
analizy oraz kalkulacji opłacalności 
działania. Rolnik, którego efekty 
produkcyjnej działalności zależą w 
dużym stopniu od właściwości upra
wianej gleby 1 od właściwości kli
matyczno - atmosferycznych, może 
ryzykować mniej lub więcej w za
leżności od tego, czy wybierze Upra
wy wymagające gleby o wyższej 
urodzajności i bardzo czułe na wa- 
hania klimatyczne, czy też wybierze 
uprawy o niższych wymaganiach 
glebowych 1 klimatycznych,

Z reguły jednak wybór alterna
tyw o wyższym ryzyku może być 
ekonomicznie wyżej opłacalny, gdyż 
uprawy wymagające lepszych wa
runków glebowych i bardziej czułe 
na zmiany klimatyczno-atmosfe- 
ryczne uzyskują na rynku wyższe 
ceny zbytu, co zapewnia wyższą 
opłacalność produkcji w przypadku 
udanych zbiorów. Podobnie w dzia
łalności przemysłowej napięte i 
trudne zadania planowe mpgą zmu
szać przedsiębiorstwa do podejmo
wania ryzyka, ale z reguły przed
siębiorstwa' będą miały do wyboru 
różne alternatywy różniące się mię
dzy sobą stopniem ryzyka i ekono
micznej opłacalności. O wyborze tej 
lub innej alternatywy decydują 
przeważnie wyniki kalkulacji eko
nomicznej.

Często ryzyko z wyboru na wyż
szym szczeblu gospodarowania sta
je się ryzykiem koniecznym nń 
szczeblu niższym. Dzieje się tak np. 
wtedy, kiedy jednostki wyższego 
szczebla ustalają dla podległych 
przedsiębiorstw zadania trudne, 
'których pełne wykonanie jest nie
możliwe bez zastosowania nowych 
metod i środków działania, w tym 
również metod 1 środków dosta
tecznie jeszcze nie sprawdzonych. 
Realizacja trudnych zadań plano
wych wymaga również szerokiego 
oparcia się na inicjatywie kadr kie
rowniczych i całych załóg pracow
niczych,

II

Nie każde ryzyko jest do przyję
cia w działalności gospodarczej. 
Zbyt duże ryzyko może bowiem 
spowodować poważne straty gospo-. 
darcze i społeczne. Powstaje zatem 
problem, jak wyznaczać granice do
puszczalności ryzyka w gospodaro
waniu? Wyznaczenie dokładnych 
granic dopuszczalności ryzyka go
spodarczego jest niemożliwe, gdyż 
przedmiot ryzyka stanowią liczne i 
często ze sobą nieporównywalne od
cinki działalności gospodarczej. Po
nadto rozmiary dopuszczalnego ry
zyka nie są stałe, ale zmieniają się 
w zależności od wielu czynników, 
takich jak: stopień stabilizacji poli
tyki gospodarczej pań stwa, stan Za
pasów i rezerw gospodarczych, sy
tuacja w handlu zagranicznym oraz 
możliwości dokonywania różnokie- 
runkowych zmian w wielkości i 
strukturze wymiany zagranicz
nej, itp.

Duży stopień stabilizacji polityki 
gospodaretej państwa wpływa na 
zwiększenie rozmiarów dopuszczal
nego ryzyka, chociaż pozornie mo
że się wydawać inaczej. Duży sto
pień stabilizacji polityki gospodar
czej jest bowiem przeważnie od
zwierciedleniem istniejącej równo
wagi ekonomicznej lub silnych ten
dencji do osiągnięcia takiej równo
wagi, co pozwala jednostkom go
spodarującym i organom planują
cym na szersze-stosowanie ekspery
mentów gospodarczych oraz na sku
teczne przeciwdziałanie ewentual
nym ujemnym skutkom podejmo
wanego ryzyka.

Rozmiary dopuszczalności ryzyka 
wzrastają, jeśli' gospodarka dyspo
nuje dostatecznymi zapasami i re
zerwami. Brak zapasów i rezerw 
stwarza zawsze napiętą sytuację za
równo w sferze planowania gospo
darczego, jak i w sferze, realizacji 
planu. Problem istnienia dostatecz
nych zapasów i rezerw gospodar
czych wiąże się zresztą z występo
waniem pełnej równowagi ekono
micznej w gospodarce. Gospodarka 
zrównoważona i ustabilizowana dy
sponuje z reguły znacznie większy
mi rezerwami i zapasami niż go
spodarka pozbawiona takiej rów
nowagi i stabilizacji.

Książki 
nadesłane 
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ZDZISŁAW’FEDOROWICZ — INSTYTU
CJE FINANSOWE — str. 316, cena zł 
33.— TWE, Warszawa 1965.

Podręcznik akademicki dla wydzia
łów finansowych wyższych szkół ekono
micznych. Jego przedmiotem Jest pow
stanie i rozwój historyczny podstawo
wych instytucji finansowych w forma
cjach socjalistycznych oraz rozwój my
śli naukowej w tej dziedzinie. Autor 
zajmuje się przede wszystkim instytu
cjami finansów publicznych, poświęca
jąc najwięcej uwagi rozwojowi tych 
instytucji w ustroju kapitalistycznym. 
CZESŁAW SKOWRONEK. — ANALIZA 
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO
WYM (na przykładzie przedsiębiorstw 
przemysłu ciężkiego) — str. 216, cena 
zł 16.— PWE, Warszawa 1965.

Opracowanie poświęcone metodom 
kompleksowym analizy gospodarki ma
teriałowej w przedsiębiorstwie przemy
słowym, W szczególności autor zajmu
je się analizą: zaopatrzenia materia
łowego, kosztów zakupu, zapasów ma
teriałowych, wykorzystania materiałów 
oraz stanu gospodarki magazynowej. 
JAN MARCZEWSKI — LE ROLE 
DES ETATS-UNIS ET LE LtEUROPE 
OCCIDENTALE DANS LA CONJONCTU- 
RE MONDIALE — Publication sortie 
des Presses de rimprimerie Saint-Jo
seph, Mohtrćal, Canada. .

Autor analizuje stopę wzrostu gospo
darczego w krajach zachodniej Europy 
i w, USA w latach 1950—1960, a następ
nie omawia stosunki gospodarcze kra
jów zachodniej Europy z USA i wpływ

Na rozmiary dopuszczalnego ry. 
zyka wywiera także wpływ istnie
jąca i przewidywana koniunktura 
w zakresie handlu zagranicznego, 
jako że współczesne gospodarki są 
silnie uzależnione od importu i 
eksportu. Dobra koniunktura w 
handlu zagranicznym wpływa na 
rozmiary dopuszczalnego ryzyka 
bezpośrednio i pośrednio. Bezpo
średni -wpływ tej koniunktury prze
jawia się w tym, że centralne orga
na administracji gospodarczej i jed
nostki gospodarujące mają większe 
możliwości zgromadzenia środków 
niezbędnych do pokonania ryzyka. 
Pośredni zaś wpływ dobrej ko
niunktury w handlu zagranicznym 
na rozmiary dopuszczalnego ryzyka 
uwidacznia się w tym, że dobra ko
niunktura zwiększa stopień równo

GRANICE
I DOPUSZCZALNOŚĆ RYZYKA

W GOSPODAROWANIU
wagi ekonomicznej w gospodarce, 
polepsza sytuację w dziedzinie za
pasów i rezerw gospodarczych.

Analizując problem dopuszczalno
ści ryzyka w gospodarowaniu na
leży zwrócić uwagę na różnice, ja
kie występują w rozmiarach dopu
szczalności ryzyka w dziedzinie pla
nowania gospodarczego i w dzie
dzinie działalności operatywnej jed
nostek gospodarujących oraz na 
różnice w zależności od szczebla 
gospodarowania.

Rozmiary dopuszczalnego ryzyka 
w planach gospodarczych zależą 
przede wszystkim od rodzaju decy
zji planistycznych. Z reguły wielo
letnie- lub perspektywiczne decyzje 
planistyczne mogą dopuszczać ryzy
ko większych rozmiarów niż decy
zje planistyczne w planowaniu krót
kookresowym, gdyż w planowaniu 
wieloletnim i perspektywicznym 
istnieje znaczna rezerwa czasu, któ
rą można wykorzystać na stopniowe 
zmniejszanie rozmiarów ryzyka i 
na zgromadzenie środków niezbęd
nych do wyeliminowania ujemnych 
skutków ryzyka. Plany roczne i 
bieżące nie dysponują taką rezerwą 
czasu, lub też rezerwa ta jest zbyt 
mała, by mogła w większym stopniu 
wpłynąć na zmianę warunków dzia
łania. Rozmiary dopuszczalnego ry
zyka w planowaniu długookreso
wym uzależnione są także od tego, 
czy decyzje planistyczne przewi
dziane są do realizacji w pierw
szych czy też w ostatnich latach 
obowiązywania planu.

Na rozmiary ryzyka wywiera tak
że poważny wpływ stopień centrali
zacji planowania, przy czym wpływ 
ten jest dwukierunkowy. Z jednej 
strony duża centralizacja planowa
nia ogranicza rozmiary dopuszczal
nego ryzyka. Planifikatorzy przy 
podejmowaniu decyzji w małym 
stopniu mogą tylko liczyć na inicja
tywę przedsiębiorstw i ich załóg, 
gdyż w swojej działalności gospo
darczej są one skrępowane licznymi 
dyrektywnymi wskaźnikami planu. 
Z drugiej strony scentralizowany 
system gospodarowania wpływa na 
to, że planifikatorzy w podejmowa
niu decyzji 'kierują się przede 
wszystkim informacjami otrzyma
nymi od przedsiębiorstw i innych 
szczebli gospodarowania, które mo
gą zawierać liczne błędy i mogą być 
niepełne, co zwiększa rozmiary ry
zyka. Takie zwiększenie rozmiarów 
ryzyka jest także niekorzystne, po-

tych stosunków na kształtowanie się 
koniunktury gospodarczej- w krajach 
kapitalistycznych.
CLAUDE CIIALINE — L'ECONOMIE 
BRITANNIQUE — str. 128, Presses Um- 
versitaires de France, Paris 1963.

Jest to popularny opis struktury i 
tendencji rozwojowych gospodarki Wiel
kiej Brytanii. Autor uwzględnia ujęcie 
gałęziowe i regionalne, poświęcając wie
le miejsca problematyce industrializacji 
Irlandii.
PIERRE BAUCHET — LA PLANIFICA- 
T1ON FHANVAISE — Quinae ans d’ec- 
pćrience — str. 348, Editions du Seuil, 
Paris.

lematem pracy jest próba bilansu 
piętnastoletniego planowania gospodar
czego we Francji. P. Bauchet analizuje 
system funkcjonowania planowania fran
cuskiego .wyniki gospodarcze dotychcza
sowych planów, konsekwencje spo
łeczne.
MASSIMO SALVADORI — LE CAPITA- 
LISME AMER1CAIN — str. 157, La Co- 
lombe, Paris.

Massimo Salvadori poświęca swą pracę 
przede wszystkim analizie funkcjonowa
nia systemu społeczno-ekonomicznego 
kapitalizmu amerykańskiego, zwracając 
szczególną uwagę na uwypuklenie róż
nic między kapitalizmem emerykań- 
skim i europejskim.
HANS H. LANDSBERG — NATURAL 
RESOURCES FOR U. S. GROWT11 — 
str. 260, The John Hopkins Press, Bal
timore 1964.

Studium poświęcone naturalnym źró
dłom wzrostu gospodarczego USA, któ
re obejmuje przewidywania aż do 2000 r. 
GEORGE E, MOWRY — THE ERA OF 
THEODORE ROOSEVELT — str. 330, 
Harper Torchbook, Harperó: Row, Pu- 
błishers, New York.

Praca traktująca o epoce działalno
ści Teodora Roosevelta na początku 
bieżącego stulecia, który to okres jest 
uznany za narodziny współczesnej Ame
ryki. 

nieważ zmniejsza ono realność pla
nu, będąc jednocześnie nieznane 
planifikatorom i wykonawcom. Nie 
można mu więc przeciwdziałać.

Lepsze warunki dla realnego pla
nowania .istnieją w systemie gospo
darowania o dużym udziale elemen
tów decentralizacji, w którym jed
nostki gospodarujące biorą bardziej 
aktywny udział w procesie plano
wania. Ograniczenie liczby dyrek
tyw do najważniejszych wskaźni
ków planu pozwala organom planu
jącym na bardziej wszechstronną 
analizę ekonomiczna i na szersze 
udokumentowanie podejmowanych 
decyzji planistycznych. Zwiększenie 
rozmiarów dopuszczalności ryzyka 
jest w takiej sytuacji raczej zjawi
skiem korzystnym, jeśli podejmo
wane jest świadomie w celu uzyska

nia określonych korzyści gospodar
czych lub społecznych,

W działalności operatywnej jed
nostek gospodarujących rozmiary 
dopuszczalnego ryzyka wyznaczają 
głównie: dyrektywne wskaźniki 
planu, zakres samodzielności ekono
micznej przedsiębiorstw i zjedno
czeń, siła i skuteczność działania 
bodźców materialnego zaintereso
wania oraz kwalifikacje zawodowe 
kadry kierowniczej i załogi.

Dyrektywne wskaźniki planu sta
nowią raczej sztywną granicę do
puszczalności ryzyka, gdyż jednost
ki gospodarujące są ustawowo zo
bowiązane do pełnej realizacji tych 
wskaźników. Stąd nie są one przed
miotem decyzji ryzykownych, chy
ba że takie ryzyko jest dla przed
siębiorstwa jedyną alternatywą peł
nego wykonania zadań dyrektyw
nych i warunkiem uzyskania pozy
tywnej oceny swej działalności. Jest 
przeto rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
że duża liczba szczegółowych zadań 
dyrektywnych poważnie ogranicza 
możliwości podejmowania ryzyka 
przez przedsiębiorstwa wyłączając 
spod ryzyka dobrowolnego szereg 
odcinków działalności objętych dy
rektywami.

Przy stosunkowo nawet dużym 
zakresie ekonomicznej samodziel
ności jednostek gospodarujących 
możliwości podejmowania ryzyka w 
działalności operatywnej mogą być 
mocno ograniczone, jeśli jednostki 
te nie będą dysponowały niezbędny
mi środkami do pokrycia ewentual
nych ujemnych skutków ryzyka. 
Część decyzji ryzykownych musi 
spowodować ujemne skutki gospo
darcze. Nie da się tego uniknąć. 
Chodzi tylko o to, by była to możli
wie minimalna część decyzu za
wierających elementy ryzyka i by 
ujemne skutki nie były zbyt duże. 
Przed taką ewentualnością chronić 
może tylko dokładny rachunek do
puszczalności ryzyka i jego opłacal
ności. Wyposażenie jednostek go
spodarujących w dostateczne środki 
do podejmowania ryzyka mogłoby 
znacznie skrócić cykl podejmowania 
szeregu istotnych decyzji gospodar
czych. Środki takie mogłyby pocho
dzić z zysku w formie procentowe
go odpisu. Sumaryczny rachunek 
ryzyka ekonomicznie dobrze skal
kulowanego i uzasadnionego zamk
nie się na pewno saldem dodatnim 
i zwiększy rentowność działalności 
jednostek gospodarujących.

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
nr 9/1965

Wyjaśnienie Ministerstwa
Górnictwa i Energetyki

W odpowiedzi na notatkę, która uka
zała się w nr 29 Waszego poczytnego 
pisma z dnia 18 lipca 1965 r.. Gabinet 
Ministra informuje, te w wykonaniu 
uchwały nr 224 Rady Ministrów 
z dnia 29 lipca 1964 r. w sprawie po
stępu ekonomicznego . organizacji służb 
ekonomicznych (Mon. Pol. nr 65, poz. 
260) wydane zostało zarządzenie nr la 
Ministra Górnictwa I Energetyki z dnia 
6 lutego 1965 r. w sprawie służb eko
nomicznych w jednostkach organizacyj
nych resortu górnictwa i energetyki. 
Na podstawie tego zarządzenia, które 
zawiera wytyczne o organizacji służb 
ekonomicznych, wydali dyrektorzy 
zjednoczeń zarządzenia o powołaniu 
służb ekonomicznych,

Można jedynie wyrazić ubolewanie, t» 
Wasz Korespondent nie zapoznał się 
dotychczas z tymi zarządzeniami, co 
należy do jego obowiązków służbowych.

Dyrektor Gabinetu Ministra 
(-) mgr FRANCISZEK SADOWY

Sila I skuteczność działania sy
stemu bodźców materialnego zain
teresowania zwiększa rozmiary do-' 
puszczalnegó ryzyka, jeśli personel 
kierowniczy i pracownicy jednostek 
gospodarujących uzyskują za po
prawę ekonomicznych wyników 
działalności dostatecznie odczuwal
ne korzyści materialne. Trzeba jed
nak zauważyć, że zbyt silne bodźce 
materialnego zainteresowania1 pra
cowników mogą powodować po
wstawanie wielu ujemnych zjawisk 
w działalności gospodarczej, gdyż 
kadra kierownicza i załogi przed? 
slębiorstw będą dążyły do poprawy 
tylko tych wskaźników planu, od 
których uzależnione są zwiększone 
korzyści materialne. Dlatego system 
bodźców materialnego zaintereso
wania musi być właściwie skoręlo- 

wany z systemem nakazów plano
wych zarówno w zakresie kierunku 
działania, jak i w zakresie skutecz
ności.

Ograniczenie liczby dyrektywnych 
wskaźników planu, zwiększenie za
kresu ekonomicznej samodzielności 
jednostek gospodarujących i uspra
wnienie systemu bodźców material
nego zainteresowania zwiększają 
rozmiary dopuszczalnego ryzyka w 
działalności operatywnej tylko wte
dy, kiedy kadry kierownicze przed
siębiorstw i zjednoczeń oraz ich za
łogi pracownicze reprezentują wy
soki poziom kwalifikacji zawodo
wych.

III

Następnym warunkiem podejmo
wania ryzyka gospodarczego tak w 
planowaniu jak i w działalności 
operatywnej jest jego ekonomiczna 
opłacalność. Aby ryzyko mogło być 
podjęte, muszą być znane jego roz
miary i jego opłacalność. Rachunek 
dopuszczalności ryzyka w gospoda
rowaniu musi być zatem wszech
stronny. Jakimi wobec tego należy 
posługiwać się miernikami przy 
ocenie opłacalności podejmowanego 
ryzyka? Na pewno jednym z głów
nych mierników oceny opłacalności 
decyzji ryzykownych musi być 
wskaźnik przyrostu zysku. Przyrost 
zysku dowodzi bowiem, że decyzje 
ryzykowne wpływają na polepszenie 
syntetycznego wskaźnika rentowno
ści jednostek gospodarujących, któ
ry stanowi podstawę oceny cało
kształtu .działalności tych jednostek.

Obok wskaźnika przyrostu zysku 
muszą być również stosowane inne 
mierniki oceny opłacalności ryzyka, 
gdyż wielkość zysku nie zawsze pra
widłowo obrazuje wady i zalety po
dejmowanych decyzji. Dotyczy to 
szczególnie decyzji planistycznych 
podejmowanych w planowaniu dłu
gookresowym, gdzie rola zysku jako 
motywu działalności gospodarczej 
jest nieporównanie mniejsza niż 
przy podejmowaniu decyzji opera
tywnych w działalności jednostek 
gospodarujących.

Także i w działalności operatyw
nej wielkość zysku nie zawsze wy
raża najważniejsze korzyści podej
mowanego ryzyka. Odnosi się to 
zwłaszcza do decyzji mających na 
celu polepszenie jakości wytwarza
nych wyrobów, przyspieszenia po

KONFERENCJE Samorządu Ro
botniczego przystąpią w naj
bliższym czasie do opracowy

wania zagadnień nowoczesności i 
jakości produkcji. W związku z 
tym redakcja „Samorządu Robotni
czego" publikuje materiały z ple
narnego posiedzenia KW PZPR w 
Warszawie, który jako pierwszy w 
kraju podjął ten problem. Wypo
wiadają się: Alojzy Karkoszka — 
„Cel: nowoczesność i jakość pro
dukcji”, Henryk Pietrowski — 
„Warsztatowe sprawy konstrukto
rów i technologów”, Jerzy Łukasze
wicz omawia doświadczenia przed
siębiorstw warszawskiej dzielnicy 
Wola, Eugeniusz Startek — „o ja- 
koócl decyduje przygotowanie pro
dukcji", Zbigniew Prochot — 
„Wzrost eksportu świadectwem no
woczesności wyrobów”, Henryk Tre- 
bent — „Polepszenie konstrukcji i 
metod wytwarzania zależy głównie 
od inżynierów”, Paweł Solski — 
„Nasza gospodarka narodowa ocze
kuje słusznych inicjatyw”, Marian 
Dmochowski — „Miernikiem roz

stępu technicznego, podniesienia po
ziomu kultury obsługi i poziomu hi
gieny w handlu, itp. Tego rodzaju 
decyzje operatywne nie przynoszą 
natychmiastowych .korzyści finan
sowych, chociaż w dłuższym okresie 
czasu przyczyniają się bardzo po
ważnie do polepszania rentowności 
działania jednostek gospodarują
cych. Zachodzi więc potrzeba po
sługiwania się przy ocenie opłacal
ności ryzyka szeregiem indywidual
nych mierników w zależności od 
przedmiotu i rodzaju podejmowa
nego ryzyka.

Przy ocenie opłacalności ryzyka 
organ podejmujący decyzje powi
nien analizować kilka alternatyw
nych wariantów różniących się roz
miarami i stopniem opłacalności ry
zyka i powinien wybrać alternaty
wę charakteryzującą się stosunkowo 
najniższymi rozmiarami ryzyka i 
najwyższą opłacalnością. Najczęściej 
jednak warianty o mniejszych roz
miarach ryzyka charakteryzuje niż
sza opłacalność t odwrotnie. Wybór 
właściwego wariantu jest bardzo 
trudny, zwłaszcza w działalności 
operatywnej, gdzie może występo
wać tendencja ze strony jednostek 
gospodarujących do wyboru warian
tów o możliwie najniższych rozmia
rach ryzyka, jeśli warianty te za
pewniają pełną realizacje zadań 
planowych. Jednostki gospodarujące 
mogą w takich wypadkach rezygno
wać z większego choć dopuszczalne
go ryzyka i z wyższej opłacalności, 
ponieważ wyższe ryzyko wymaga 
większych wysiłków ze strony jed
nostek gospodarujących. co nie 
zawsze może się opłacać.

wyższe ryzyko i wyższa opłacal
ność nie zawsze stanowią korzyst
niejszy wariant wyboru nawet przy 
założeniu, że rozmiary ryzyka nie 
przekraczają dopuszczalnej granicy, 
Warianty o wyższych rozmiarach 
ryzyka są z punktu widzenia moty
wów wyboru bardziej opłacalne tyl
ko wtedy, kiedy przyrosły ryzyka w 
stosunku do wariantów mniej ry
zykownych są niższe od przyrostów 
korzyści. Zasadnicza trudność w te
go rodzaju obliczeniach tkwi w 
ustaleniu wielkości przyrostu roz
miarów ryzyka. Dużo łatwiej jest 
ustalić wielkości przyrostu korzyści 
posługując się w tym celu bądź 
przewidywaną wielkością przyrostu 
zysku lub innych przewidywanych 
korzyści gospodarczych.

Wydaje się, że również trudności 
W obliczeniu wielkości przyrostu 
rozmiarów ryzyka mogą być poko
nane przez szacunkowe ustalenie, 
jaka wielkość gospodarcza będąca 
przedmiotem ryzyka stoi w toku 
realizacji pod znakiem zapytania, 
tzn. w najbardziej niesprzyjających 
warunkach może zostać niewykona
na. W przypadku, kiedy przedmio
tem ryzyka jest kilka wielkości go
spodarczych, należałoby sporządzać 
odrębny rachunek dla każdej wiel
kości gospodarczej, a następnie zsu
mować przewidywane korzyści. W 
niektórych przypadkach dla ryzyka, 
którego przedmiot' ' stanowi kilka 
wielkości gospodarczych, wystarczy 
sporządzić jeden rachunek opłacal
ności, jeśli wszystkie wielkości go
spodarcze dają się sumować.

Najwszechstronniejszy nawet ra
chunek ekonomicznej opłacalności 
ryzyka nie jest w stanie ujawnić 
wszystkich stron ujemnych i dodat
nich podejmowanego ryzyka już w 
fazie przygotowywania decyzji go
spodarczych. Taki rachunek może 
być dokonany dopiero po zakończe
niu toku realizacji decyzji ryzykow
nych. Ostateczny rachunek opłacal
ności ryzyka jest tak samo koniecz
ny, jak rachunek sporządzany w fa
zie przygotowywania i podejmowa
nia decyzji gospodarczych. Ostatecz
na ekonomiczna analiza opłacalno
ści ryzyka pozwala bowiem na wy
ciągnięcie właściwych wniosków i 
wzbogaca doświadczenie, co przy 
podejmowaniu następnych decyzji 
bardzo się przydaje.

Omawiane warunki opłacalności 
ryzyka dotyczyły ryzyka z wyboru. 
Czy istnieją jakieś różnice w ocenie 
opłacalność: ryzyka z wyboru i ry
zyka z konieczności? Chociaż ryzy
ko konieczne jest podejmowane w 
sytuacji prawie przymusowej, to 
przecież z reguły zawsze istnieją do 
wyboru różne alternatywne warian
ty różniące się rozmiarami ryzyka 
i stopniem jego opłacalności. Dlate
go rachunek opłacalności ryzyka ko
niecznego jest podobny do ryzyka 
z wyboru.

WACŁAW GRZYBOWSKI

woju produkcji jest jej zdolność 
konkurencyjna", Bolesław Jaszczuk 
— „Samorząd robotniczy winien 
opracować program działania".

Materiały te (a mają one stano
wić pomoc dla KSR) zajmują po
nad połowę numeru. Pozostałe po
zycje poświęcone są problematyce 
społecznej. Elżbieta Zcmbrzuska 
omawia wyniki badań opinii robot
ników Zakładów Stolarki Budow
lanej w Płocku i Wołominie na te
mat podziału funduszu zakładowe
go. Maria Jarosz rozpoczyna cykl 
artykułów o socjologicznych bada
niach samorządu robotniczego. W 
części publikowanej w omawianym 
numerze Samorządu Robotniczego 
omówione są dotychczasowe bada
nia, które przeprowadziły: pracow
nia samorządu robotniczego IGS, 
pracownia socjolęgiczna CIOP, Za
kład Socjologii Pracy PAN. Jerzy 
Łęgowski porusza problemy adap
tacji pracowników w nowym śro
dowisku pracy.

Z. DL



h OMU w Polsce dobrze
się źyje? Przede wszy- 

1’4 stkim wielkim ; przęd
li % siębiorstwom. Od ich

“ pracy bezpośrednio za
leży plan branży i re

sortu. Jeśli zbraknie im śrubki 
grzmi minister i w KERMie się ły- 
ska. Następnie żyje się nieźle1 pro
ducentom towarów eksportowych. 
Wreszcie dobrze się źyje tym, któ
rzy troszeczkę szachrują w kartach. 

Zakład, który ujawnił swoje mo
ce produkcyjne, wyśrubował;.wy
dajność pracy i dokonał; postępu w 
organizacji produkcij z kilkakrot
nie większym trudem osiągnie wy
magany odeń co roku powiedzmy 
ośmioprocentowy wzrost produkcji, 
niż przedsiębiorstwo, które utaiło 
rezerwy i stopniowo je uruchamia, 

kilka lat z góry ma z czego 
„zwiększać” produkcję. A wśród 
przedsiębiorstw małych i rzetelnie 
pokazujących swoje techniczne i e- 
konomiczne wdzięki w lepszej sy
tuacji są te, które rozpoczynają 
produkcję od obróbki surowca, w 
gorszej zaś te, które obrabiają pół
produkty dostarczane przez koope-

Bytomskie Zakłady Urządzeń Te- 
ch.licznych są małe i mienią się 
być rzetelnymi w ujawnianiu swo
ich mocy. Do tego są one tylko o- 
goiwem produkcyjnego łańcucha, 
który wskroś kilka przedsiębiorstw 
wiedzie od rudy żelazndj do goto
wego urządzenia technicznego. Ten 
zbiór cech sprawia, że raczej nie 
mogą stać się orłem produkcyjnym. 
Jeśli w takim zakładzie zbiegnie 
się kilka sytuacji pechowych na 
raz — przedsiębiorstwo zostaje aut- 
sa jderem.

BZUT mają taką właśnie markę 
w rodzinie zakładów budowy ma
szyn ciężkich, mimo że wykonują 
roczne plany produkcyjne. Dorobi
ły ^ię jeJ. ponieważ plany miesięcz
ne nie zawsze są wykonywane, a 
tok produkcji cechuje wyjątkowa 
arytmia. Prześledźmy z tego punk-
tu widzenia pierwszy
siąc. Powiedzmy
Luty 1961:

1 dekada — 12,8% 
1! dekada — 16,7% 

III dekada — 72 %

luty.

planu

lepszy mie-

miesięcznego
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lii dekada — 60,1%

planu miesięcznego

Bywa więc, źe w ciągu jednych 
dziesięciu dni zakład produkuje 
dziesięć razy tyle, ile w ciągu in
nych dziesięciu dni tegoż miesiąca. 
Jeśli zaś są tygodnie, w trakcie 
których przedsiębiorstwo wykonu
je prawie trzy czwarte''planu mie
sięcznego oznacza' to, że teoretycz
nie rzecz biorąc przy tym samym 
parku maszynowym i obsadzie ro
botniczej zakład mógłby robić dwa 
razy tyle, niż robi i niż wedle pla
nu rocznego robić powinien. Tym
czasem wskroś produkcyjną huś
tawkę z trudem wykonuje on swo
je plany kwartalne i roczne.

NIEOPŁACALNY POSTĘP

Od wielu lat Bytomskie Zakłady 
Urządzeń Technicznych seryjnie
produkują typowe przekładnie 
bale. Ceny na nie ustanowiono 
wno temu, na podstawie przed 
ty przeprowadzonej kalkulacji, 
ciągu tych lat, dzięki postępowi 
chnicznemu i technologicznemu,

zę- 
da- 
la-
w 

te- 
po-

łepszaniu organizacji pracy, wzro
stowi jej wydajności itp. itd. koszty 
własne produkcji zmalały. Nato
miast cena pozostawała bez zmia
ny. i oto obecnie przy produkcji 
np. przekładni zębatych dla cukro
wni typu 301 BRW — fabryka u- 
zyskuje 20 proc, zysku.

W trzy lata po uruchomieniu 
produkcji wspomnianej przekładni 
zakład podjął wytwarzanie nowego 
typu: 302 BRW. Są to przekładnie 
konstrukcyjnie i technologicznie 
bliźniacze porzednim, ale większe, 
przeznaczone do przenoszenia wyż
szych mocy. Ich pojawienie się w 
produkcyjnym' menu przedsiębior
stwa było znamieniem techniczne
go postępu. Koszty produkcji tej 
nowej przekładni (w oparciu o któ
re ustalona została ich cena) są 
znacznie niższe od tych, według 
których przed laty .ustalona zosta
ła cena 301' BRW, ale wyższe od 
obecnych kosztów wytwarzania tych 
przekładni. W rezultacie fabryka 
musi sprzedawać przekładnie więk-

nowocześniejsze de facto
droższe od 301 BRW — o 40 proc, 
taniej niż te pierwsze. Uruchomie
nie nowej produkcji „rąbnęło” 
więc zakład po kieszeni. Co praw
da dzieje się tak tylko dlatego, że 
cena przekładni starszego typu jest 
sztucznie wysoka, ale nie zmienia 
to porównawczej kalkulacji, boć 
za przekładnie stare odbiorcy dalej 
płacą dużo i wytwarzanie ich jest 
bardziej opłacalne.

Oczywiście w tej sytuacji zwięk
sza się popyt na przekładnie tańsze, 
które zarazem przystosowane są do 
przenoszenia większych mocy i no
wocześniejsze. Czym więcej jest 
zamówień na 302 BRW tym mniej 
na 301 BRW i tym trudniej jest 
fabryce wykonać plan. Jeśli w wy
niku braku zamówień w przyszłych 
planach produkcyjnych typ 301 
BRW ustąpi zupełnie miejsca typo
wi 302 — oznaczać to będzie krach 
ekonomicznej kalkulacji zakładu. 
Oczywiście jeśli plan nadal pozo
stanie oparty na produkcji global
nej mierzonej wartością określaną 
w cenach konwencjonalnych...

Drugim podstawowym w BZUT 
asortymentem produkcyjnym są e- 
lektrowciągi — mechanizm będący 
częścią suwnic, j tu zastosowanie 
nowszych rozwiązań, postęp tech-

niczny — jest, .wrogiem zabiegów 
o wykonanie planu. Wprowadzanie 
do produkcji nowych typów elek- 
trowciągów- za każdym razem ozna
cza’; przeciętnie ' 15 proc, straty' w 
porównaniu ź cenami uzyskiwany
mi za stare modele, co w konsek
wencji" oznacza zagrożenie’ wyko
nania przez1 zakład planów, mimo 
że produkuje on tę samą ,co po
przednio ilość, de facto lepszych 
urządzeń.

Ongiś, kiedy ustalane były ceny 
na produkowane przez fabrykę u- 
rządzenia techniczne, ich kalkulacja 
oparta, była o ówczesne koszty pro
dukcji przeciętne dla różnych wy
twórców tych urządzeń. Zakład, 
który mógł produkować taniej, niż 
wynosiła owa przeciętna — wygry
wał. Dziś, po latach, taki zakład z 
reguły dalej jest w stanie produ
kować odpowiednio taniej niż in
ne. I wskutćk tego przegrywa, po
nieważ nowa cena nowego wytwo
ru ukształtowana jest na zasadzie: 
współczesny, realny koszt własny 
plus 5 proc, marży. Przy stracie 
3’4 z 20 proc, dotychczas uzyski
wanej praktycznie marży przedsię
biorstwu produkującemu taniej 
trudniej jest wykonać plan niż 
produkującemu drożej. Plan obecny 
to bowiem zawsze plan roku po
przedniego X. Kto taniej pro
dukuje ten przy inaczej kalkulo
wanych cenach musi wykonać wię
cej sztuk by uzyskać tę wartość 
globalną, jaką uzyskuje drożej pro
dukujący „konkurent”.

Oczywiście zastąpienie miernika 
obowiązującego miernikiem stałej 
pracochłonności technologicznej li
kwidowałoby za jednym zamachem 
kłopoty wynikłe z dysproporcji 
między starymi i nowymi cenami. 
Czy wówczas, jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki, Bytomskie

ródzaju przekładni. Sytuacja była 
gardłowa. Wykonanie zamówienia 
zależało- wszakże od dostarczenia 
przez hutę „Małapanew” odpowied
nich odlewów. Mimo że chodziło o 
interes własny resortu •. hutnictwa, 
mimo że przełożeni huty „Mała
panew” stosowali wobec niej bo
dziec kija i kiełbasy na przemian 
— samochód BZUT-u trzy razy 
bezowocnie jeździł po rzekomo go
towe odlewy. Tymczasem fabryka 
odstawiła swoją bieżącą produkcję
pod naciskiem 
konieczności i 
kala na owe 
dopiero mówić

szczególnej, 
bezskutecznie 
odlewy. Cóż

pilnej 
cze- 

więc
o dostawach zwy

kłych, kiedy przełożeni kooperan-

Autsajderzy

zanych z jego statusem i kalibrem, 
plus spiętrzenie się w czasie kilku 
pechów — integralnie wiedzie do 
autsajderstwa. Nie jest więc przy
padkiem, że wśród autsajderow 
spotykamy najwięcej . przedsię
biorstw • małych i wykonujących 
tylko fragment procesu produkcyj
nego wiodącego od surowca do 
produktu finalnego, czyli o rozbu- 

się Zjednoczenie. Przekładnia ko- dowanej kooperacji biernej i czyn-.

cji (bowiem za krótkie serie, czy 
pośpiech fabryka nie otrzymuje 
wyższych cen), ale często wręcz 
jest niemożliwe, ponieważ z kolei 
wymagałoby rozdrobnionych i 
zsynchronizowanych w czasie z pro
dukcją dostaw materiałowych.

Dążności do grupowania zamó
wień w serie często przeciwstawia

sztuje kilka do kilkunastu tysięcy 
złotych. Ale ,bez niej inny, duży 
zakład nie może- wyprodukować 
suwnicy wartej milion złotych i w 
określonym czasie niezbędnej ja- 
'kiejś priorytetowej inwestycji na

KIEPSKIE

MALCA

nej.
Kierownictwo BZUT uważa, że. 

zbawieniem dla zakładu byłoby; 
przejście na nowe mierniki, pro
dukcji, oparcie .systemu jej ijinie-' 
rżenia o stałą pracochłonność obli
czaną wedle ńorm technicznych. 
Istotnie, gdyby wykonanie* planu, 
nie było pochodną war,toścb pro-, 
dukcji wówczas np. podjęcie wy?.- 
twarzania nowocześniejszych urząy 
dzeń, uzyskujących niższe ceny,,niż 
urządzenia od dawna produkowane 
w oparciu o zdezaktualizowaną ,na 
korzyść zakładu kalkulację — prze-’ 
stałoby fabrykę bić po kieszeni. 
Ale jednocześnie wszystkie inne 
pechy, w dwójnasób ważyłyby u-’ 
jemnie na wykonaniu planu. W wy
niku kłopotów technologicznych,, 
kłopotów z zaopatrzeniem i kłopo
tów z układaniem produkcji w 
długie serie wytworów bliźnia
czych — czas uciekałby bęzpowrot-’ 
nie. W • obecnie obowiązującym sy
stemie łatwiej go nadrobić, bp. Wy
niki pracy nie są liczone w jed
nostkach czasu poświęconych pro
dukcji, ale wedle wartości dóbr 
wytworzonych. W systemie SPT 
czas jest nienadrabialny. To właś
nie sytuacja takich jak BZUT ma
łych zakładów (a przedsiębiorstwa 
zatrudniające do tysiąca pracowni-

Narada aktywu
finansowego

Zakłady Urządzeń Teęnmcznycn 
przestałyby byc autsajderem? Takie 
przekonanie żywi dyrekcja. Ale jest 
to wątpliwe. Postęp technologiczny 
zastawił bowiem na przedsiębior
stwo jeszcze jedną pułapkę.

W przekładniach nowego typu 
zastosowano koła zębate utwar
dzane powierzchniowo. Uprzednio, 
kiedy zębate koła nie były termi
cznie ulepszane montaż przekładni 
nie nastręczał żadnych kłopotów. 
W trakcie obróbki cieplnej kola u- 
legają wszakże deformacji. Ich 
kształt trzeba skorygować poprzez 
obróbkę mechaniczną. Fabryka nie 
dysponuje jednak odpowiednimi 
szlifierkami. Postępuje się więc 
tak: zdeformowane koła montuje 
się, przekładnię wprawia się w 
ruch i przez jakiś czas ona się do
ciera. Wydłuża to niezwykle cykl 
produkcyjny i zwiększa pracochłon
ność produkcji. Pracujące w halach 
fabrycznych przekładnie zajmują 
miejsce. Poza tym dochodzi nową 
operacja produkcyjna: trzeba te u- 
rządzenia po dotarciu się rozmon
tować, oczyścić i powtórnie zmon
tować. Ów nadprogramowy wzrost 
pracochłonności oczywiście, nie, mą 
wpływu na wartość, sprzedawanego 
przez zakład „urządzenia.

W tarapaty te BZUT popądł dla- , 
tego, że autorytety naukowe 'stwier- , 
dziły, iż odkształcenia, którym ule
ga kolo zębate przy utwardzaniu 
powierzchniowym są minimalne i 
praktycznie bez znaczenia. Zakład 
wystąpił więc o szlifierki ze znacz
nym opóźnieniem, dopiero wtedy 
kiedy uzyskał doświadczenia prak
tyczne, zadające kłam przewidywa
niom teoretyków. Zjednoczenie nie 
przydzieliło jednak i tak szlifierek 
ponieważ działająca w jego łonie 
komisja d/s kół zębatych teraz zno
wu uznała, że nie muszą być one 
cieplnie utwardzane.

Teoretycznie zakład może nie 
przyjąć zamówienia do którego 
wykonania nie jest technologicznie 
przygotowany i nie ma stosownych 
maszyn. Praktycznie nie jest to 
wszakże łatwe. Zjednoczenie może 
nakazać produkcję. Przedstawia o- 
no argumenty wielkiej wagi świad
czące o niezbędności podjęcia no
wej produkcji. Obiecuje różnego 
rodzaju pomoc. Zresztą „nie może
my" fabryki ma zawsze sens 
względny. W przedsiębiorstwie te
go typu co BZUT można wyprodu
kować i samolot, rzecz tylko w tym 
jakiej jakości i jakim kosztem.

BZUT-owi narzucono więc np. 
produkcję przekładni ślimakowych 
do maszyn papierniczych, dotych
czas sprowadzanych z Anglii. Pro-
dukcja taka wymaga specjalnej
szlifierki do ślimaków. Nie ma jej

arsenale fabryki. Pojedyncze
sztuki poczęto wpychać do obróbki 
fabrykom dysponującym właści
wymi maszynami. Wytwórczość 
tych przekładni przewidziana zo
stała w planie produkcji i planie 
postępu nim opanowana została ich 
technologia i nim praktycznie za
łatwiono kto wykonywać będzie tę 
obróbkę mechaniczną, która w 
BZUT jest niemożliwa. Plan więc 
nie został w tym zakresie wykona
ny.

Zbieg takich pechów jak mini
malizowanie marży, nie opanowa
nie technologii i nie' dostosowanie 
parku maszynowego do nowych za
dań produkcyjnych jeszcze by nie 
czyniło z przedsiębiorstwa ausajde- 
ra — gdyby nie kłopoty z zaopa
trzeniem materiałowym. Powodują 
one, że każda fabryka maszyn chce 
mieć własną odlewnię, kuźnię — 
rozbudowane działy pierwotnej o- 
bróbki surowca. Owa nienowoczes
na dążność do despecjalizacji pro
dukcji w małych nawet przedsię-
biorstwach
bezsens ekonomiczny.

stanowi oczywisty

ZAOPATRZENIE

BZUT nadmiernie często dostaje 
to co zamówił z kilkumiesięcznym 
opóźnieniem i w mniejszej, “niż po
trzebuje ilości. Jest to główny po
wód owej katastrofalnej afytmii. 
Generalnie rzecz biorąc zaradzenie 
nieterminowości dostaw przekracza 
możliwości fabryki. Zdarzyło się 
np., źe resort hutnictwa potrzebo
wał dla huty „Zawiercie” jakiegoś

JERZY BURZYŃSKI

ta biernego nie są bezpośrednio za
interesowani rezultatami produkcji 
BZUT!

Zamówienia na materiały są 
przez ich dysponentów mechanicz
nie korygowane ad minus. Zamawia 
się 20 ton odlewów — otrzymuje 
10. Zamawia się 20 wierteł — do
staje się cztery. Taka metoda obci
nania dostaw nie ma sensu. Po
woduje ona wystawianie zamówień 
ponad potrzeby co sprawia, że w
niektórych asortymentach rosną
zbędne zapasy podczas. gdy pilne, 
rzeczywiste potrzeby nie są zaspo
kajane. Prowadzi też ona do tego, 
że dostaje ten kto silniejszy, a nie 
ten, kto rzeczywiście pilnie potrze
buje. Jeśli hutnictwo nie jest w 
stanie w pełni zaspokajać wszyst
kich potrzeb zgłaszanych przez 
przemysł maszynowy — sensowniej 
jest od razu przykrawać jego pla
ny produkcyjne na miarę możliwo
ści zaopatrzenia, niż później ich w 
niektórych asortymentach nie wy
konywać. Niewiedza czy, kiedy i
ile. się' 'destanie 
rzystanie w inny 
dukcyjnych.

Nagminne jest'

utrudnia wyko-
sposób

tylko
pozorne wywiązywanie 
kooperantów biernych

mocy pro-

■formalne, 
się przez 
BZUT z

przewidzianych umowami 
materiałów. BZUT zamawia 
korpusów do przekładni i 
kryw. Umowa przewiduje,

dostaw 
np. 20 

20 po-
że 10

kompletów dostarczonych będzie w 
pierwszym, a dziesięć w trzecim 
kwartale. W pierwszym kwartale 
przychodzi do zakładu 15 korpusów 
i 5 pokryw. BZUT może z tego zro
bić tylko 5 przekładni. Pozostałych 
pięciu przewidzianych planem 
kwartalnym nie wykonuje, za to 10 
korpusów obciąża jego konto za
pasów materiałowych. Ale nie mo
że odmówić odbioru tak niekom
pletnej dostawy i musi płacić za 
nią w całości. Niesolidny kontra
hent uzyskuje więc zapłatę, zaś 
konto BZUT obciążone jest wy
płatą za materiały, których aktual
nie nie można przerobić na gotowe
urządzenia, za jakie zapłaciliby 
biorcy. Kapitał fabryki zostaje 
mrożony.

Inny wybieg dostawców.

od- 
za-

Do
BZUT przybywają z innego zakła
du wały nie odkute wedle poda
nych wymiarów. Dla nadania im 
pożądanego kształtu trzeba z takie
go wału zdjąć jeszcze cale tony że
laza. Dostawca nie tylko zaoszczę
dził robociznę. Otrzyma on również 
pieniądze za większy tonaż i swój 
plan produkcyjny — oparty o cię
żar sprzedanych urządzeń — wyko
na szybciej i łatwiej. BZUT poza 
dodatkowym kosztem za dostarczo
ny materiał — musi dokładać nie
przewidzianą robociznę, za którą 
nikt nie zapłaci. Nie zawsze bowiem
starcza czasu na to, 
nia nie przyjąć i wały 
wrotem.

WIELKIE I MAŁE

by zamówie- 
odesłać z po-

INTERESY

BZUT produkuje około 300 ro
dzajów przekładni. Po uzyskaniu 
rocznego portfela zamówień grupu
je je w serie i wykonuje „za jed
nym zamachem” po kilka podob
nych rodzajów. Takie postępowanie 
jest warunkiem opłacalności pro- 
dukcjh umożliwia uzyskanie odpo
wiedniej wydajności i zastosowanie 
właściwej organizacji pracy oraz 
pełne wykorzystanie maszyn. Ale 
podobny tryb postępowania nie jest 
zgodny z zamówieniami klientów.
Odbiorca potrzebuje np.
przekładni typu X 
dwóch tegoż typu

dwóch
w styczniu, 
w kwietniu,

' cztęrećh we wrześniu itd. Sprosta
nie tym terminom nie tylko ujem
nie ciąży na toku produkcji (prze
kładnie X co chwila wchodzą i 
schodzą z produkcji) i jej kalkula-

ków dają około 1/3 globalnej pro
dukcji przemysłowej kraju) jest dla 
wielu zjednoczeń argumentem
ciwko przechodzeniu na nowe 
niki produkcji.

Likwidacja autsajderstwa

prze- 
mier-

m al
którą „zwrócone są oczy narodu”. 
Następują interwencje. W ich wy
niku BZUT musi wykonać na czas 
rozdrobnione, wyrwane z serii za
mówienia, by sprostać wyższe
mu, niż jego własny interesowi 
gospodarki. Postępowanie takie jest 
zgodne z zasadami racjonalnego go
spodarowania: interes mniejszy, 
musi ustępować większemu, dobro 
rzędu tysięcy złotych — dobru rzę
du milionów. W chwili gdy chodzi 
o to, aby wielki zakład produkcyj
ny wykonał plan, albo na czas zo
stała oddana do użytku wielka in
westycja ośrodki zarządu gospodar
czego wyższego stopnia nie trosz
czą się nadmiernie o dobro pod na
zwą „plan produkcyjny BZUT" i 
jego wykonanie. Ale kiedy przy
chodzi do oceny pracy tego małe
go (zatrudniającego , niespełna 500 
osób, w tym stu kilkudziesięciu 
prąęow’nil0w„:bęzpośred produk-

ców, lub choćby towarzyszącej ich 
życiu stałej groźby zostania aut- 
sajderem możliwa byłaby raczej na 
drodze koncentracji przemysłu, 
przekształcania niektórych, mają
cych mniej pomyślne warunki go
spodarowania małych przedsię
biorstw przemysłu maszynowego w 
filie, lub oddziały wielkich. Wów
czas ich „mały” interes — ginący 
dziś w cieniu większych i ważniej
szych interesów gospodarczych — 
byłby integralną częścią interesu 
pierwszoplanowego jakim jest spra
wna praca przemysłowego kolosa. 
Na straży zaopatrzenia i właściwe
go wykorzystania potencjału —
stałyby siły 
rekcja małej 
zaopatrzenia, 
ministracji

potężniejsze, niż dy- 
fabryki czy jej dział 
A nagle decyzje ad- 
przemysłowej idące

cyjhych) przedsiębiorstwa nie
rozumuje się już, tak jak poprzed
nio, kategoriami priorytetu wiel
kiego interesu gospodarczego i nie 
pamięta o spełnieniu przez zakład 
typu BZUT określonej roli na rzecz 
wyższego dobra ekonomicznego. 
Wraca miara formalnych wskaźni
ków: plan globalny, plan koopera
cji czynnej, plan asortymentu, po
stępu, wzrostu wydajności pracy, 
jej rytmu itd. I dlatego małym

' wiatr wieje w oczy.

*
Autsajderstwo Bytomskich Za

kładów Urządzeń Technicznych mo
że mieć oczywiście również wew
nętrzne, subiektywnie przez zakład 
zawinione przyczyny. Ale dla za
nalizowania problemu istotniejsze 
jest wykazanie, że kilka przyczyn 
obiektywnych, a immanentnie zwią-

przeciw wewnętrznym interesom 
małej fabryki, które dziś powodo
wać mogą' ekonomiczną porażkę ge^ 
neralną małego zakładu — byłyby 
tylko manewrem taktycznym, do-., 
konywanym w łonie dużego orga
nizmu produkcyjnego — nie chWie- 
jącym interesami materialnymi za
łogi. Wreszcie kooperacja wewnątrz 
przedsiębiorstwa dokonuje się z za
sady łatwiej i gładziej, niż poza 
nim.

We współczesnym przemyśle ma
szynowym małe organizmy samo
dzielne bliższe są autsajderstwa, 
niż kariery. I trudno jest walczyć 
o kartę praw maluczkich, ponieważ 
rachunek ekonomiczny bezwzględ
nie prowadzi do traktowania ich 
interesów jako drugorzędnych. Gra 
toczy się bowiem o odpowiednie 
rozmiary i jakość produkcji, nie 
zaś o liczbę przedsiębiorstw spra
wnie wykonujących plan.

Uchwały IV Plenum KC PZPR 
w poważnej części dotyczą uspraw
nienia systemu finansowego przed
siębiorstw i zjednoczeń. Przypom- 
niimy, że mają ulec zmianie, sy 
stem' funduszu zakładowego, sposob 
finansowania środków obrotowych 
i inwestycji w przedsiębiorstwach 
i zjednoczeniach, zasady finansowa
nia inwestycji centralnych oraz 
wprowadzi się oprocentowanie środ
ków trwałych i wieloletnie wskaź
niki. W odróżnieniu od niektórych 

^postanowień Plenum zalecających 
stopniowe wprowadzanie uspraw- 

,mień — jak np. stosowanie nowych 
mierników — zmiany w systemie 
finansowym mają wejść w życie od 
1 stycznia 1966 r.

Oznacza to nie tylko konieczność 
szybkiego przygotowania niezbęd
nych uchwał rządu, ale i opracowa
nia planów finansowych, zwłaszcza 
budżetu w latach 1966—67, uwzględ
niających działanie nowego syste- 
m.i finansowego. Przed aparatem 
finansowym stanęły więc trudne za
dania. Aczkolwiek nie są one za
skoczeniem ,gdyż centralny aparat 
finansowy — wnioskodawca zmian 
— od dawna do nich przygotowywał 
się, jednakże siłą rzeczy nastąpiło 
duże spiętrzenie prac. W tej sytua
cji z inicjatywy Egzekutywu Pod
stawowej Organizacji Partyjnej 
przy Ministerstwie Finansów odby
ła się narada aktywu pracownikćłw ■ 
Ministerstwa Finansów, banków i 
instytucji finansowych, na której — 
w oparciu o referat wiceministra 
JOZEFA TRENDOTY — omówiono 
zadania stojące przed aparatem fi
nansowym związane z ostatnimi ;

■ uchwałami IV Plenum.
W dyskusji zabrał glos również 

Minister Finansów JERZY AL
BRECHT, który wskazał na warun
ki, jakie są niezbędne dla konsek
wentnego wcielenia w życie reform 
oraz na perspektywy dalszego 
usprawnienia sytemu finansowego 
przedsiębiorstw.

Najbliższe zadania resortu finan
sów są rzeczywiście niełatwe. Pro
jekty planów finansowych przed
siębiorstw, jak i projekty resorto
wych budżetów opracowane (zostały ■ 
w starych warunkach. Tymczasem j 
jest rzeczą istotną, żeby nowy plan; 
pięcioletni realizowany był w no
wych warunkach, aby w pełni mo
gły „zagrać” bodźce ekonomiczne, 
przewidziane w 'nowym systemie ’ 
finansowania. Trzeba dokonać 
„przeróbki” resortowych projektów 
budżetu, określić nowe zasady usta
lania funduszów przedsiębiorstw i 
zjednoczeń," trzeba przygotować, 
dwuletnie wskaźniki podziału zy-. 
sku amortyzacji oraz ustalić stawki 
oprocentowania środków trwałych., 
To wszystko musi dokonać się w
miesiącu 
b. roku.

Narada

wrześniu i październiku

wykazała istniejące w ;
aparacie’ finansowym przekonanie, 
że te wszystkie skomplikowane pra
ce uda się przy pomocy resortów 
gospodarczych wykonać z powo
dzeniem. Dyskutanci sięgali także 
myślą do perspektywy, jakie dalsze 
usprawnienia należy przygotować. 
Warto odnotować, że największe za
interesowanie u dyskutantów bu
dziła sprawa jak najlepszego wyko
rzystywania kategorii zysku. Myśli 
się w resorcie, aby spróbować eks
perymentu z pełnym zastosowaniem , 
tej kategorii jako miernika działał- , 
ności gospodarczej i jako bodźca 
silniej niż dotąd powiązanego z do
chodami załóg przedsiębiorstw.

(mak)

Chemikaliów dostarczały im dwie do
rosłe pracownice Fabryki Zapałek 
w Czechowicach, które kradly su
rowce, żeby dzieci miały się czym 
bawić. Obecnie dzieci są w szpitalu, 
a robotnice w więzieniu. Tartak stoi.

• Wody rzeki Ner — ścieku kana- 
lizacyjnego m. Lodzi - wykorzystane 
będą do nawodnienia łąk. Obliczono, 
że obywatele Łodzi produkują odpo
wiednik 7 tys. ton azotniaku, 1,7 tys.
ton superfosfatu oraz tys. ton

• Ząbkowicka Huta Szkła podjęła 
produkcję szyb do samochodu, któ
rych nie stłucze żaden, lubiący cis
kać kamieniami w auta chuligan. Nie 
tłucze szyby 800 gramowa kula z że
laza rzucona na szybę z wysokości 
1.2 m. Chuligani będą musleli wznieść 
się powyżej tego poziomu.

• Handluje się coraz grzeczniej. 
Kierownik łódzkiej kwiaciarni, w od
powiedzi na reklamację klienta, że 
zamówiony przezeń wieniec żałobny 
zawierał wyschnięte kwiaty — uprzej
mie przeprosił i wyraził nadzieję, że 
będzie miał możność zrehabilitować 
firmę następnym razem.

• Kielecka prasa informuje obywa
teli, że pracownicy administracji bu
dynków, chodzący po mieszkaniach 1 
mierzącj’ ich powierzchnię w celu 
ustalenia wysokości nowych czyn
szów — nie są kompetentni do decy
dowania. czy sąsiad może przyjmo
wać na noc panienki, do której loka
tor może przyjmować gości, kto ko
mu co ukradl i komu należy się ko
mórka przy kuchni. Zaś odbywanie 
w ich przytomności sąsiedzkich spo
rów - powoduje omyłki w oblicze
niach.

• Dobry pomysł: koszalińskie 
przedsiębiorstwo „Las”. rejon w Bia
łogardzie kosztem 400 tys. złotych 
zorganizowało rzeźnię i przetwórnię 
królików. 30 kobiet będzie tu dzien
nie produkować tysiąc puszek kró
liczego mięsa w całości przeznaczo
nych na eksport. Okoliczni rolnicy 
zobowiązali się podjąć hodowlę. Kal
kulacja przewiduje błyskawiczną 
amortyzację inwestycji i to w de
wizach.

• Dwoje miłych dzieci z Czecho
wic postanowiło wysadzić w ^powie
trze tartak „Silesia”. Chłopcy (Fran
ciszek Poloczek i Marian Wągiel) 
zorganizowali sobie laboratorium che
miczne i sporządzali wybuchową mik
sturę, łącząc chloran potasu i fosfor.

40-procentowej soli potasowej. Zwięk
szy to o 35 proc, plony siana w doli
nie rzeki Ner. A jeśli mieszkańcy 
Lodzi będą się jeszcze lepiej odży
wiać...

• Pewien kielecki robotnik wysiał 
do Rady Zakładowej wyjaśnienie tej 
treści:

„...W czasie postoju remontowego 
naszego zakładu poszedłem do re
stauracji gdzie pracuje moja dziew
czyna Imieniem Baśka. Ponieważ w 
najbliższym czasie ma się odbyć na
sze wesele, przeprowadziliśmy wstęp
ne rozmowy, w czasie których wy- 
pilem osiem setek wódki i posze
dłem do pracy w nietrzeźwym sta
nie. Mając na uwadze, że tak wielkie 
1 doniosłe wydarzehie jak wesele nie
często w życiu bywa proszę wyba
czyć mi nietrzeźwe przyjście do pra
cy. Przyrzekam, że gdy będę się że
nił podobne wypadki nie będą mia
ły miejsca. Basia mnie bardzo ko
cha więc będzie trzymała mnie krót
ko."

• Mimo niepowodzeń z wodolotem, 
który miał kursować na trasie Szcze
cin — Świnoujście CBKO usiłuje wy
płynąć na szersze wody 1 śtworzyć 
wodolotowe połączenie Szwecja — 
po.skle Wybrzeże. Najraźniej idą pra
ce nad propagandą imprezy. „Glos 
Olsztyński" donosi, że w Szwecji bę
dzie się reklamować wypady w ko
stiumie kąpielowym z plaży szwedz
kiej na polską, dla wykąpania się 
po „cieplej" stronie Bałtyku. Praw
dopodobnie ma to być odwet za po
top szwedzki.

• Stanisław M. z Nowej Huty ku
pi! rower. Po miesiącu złamała się , 
rama. Wojew. Przeds. Handlu Arty
kułami Papierniczymi i Sportowymi 
odmówiło naprawy gwarancyjnej mo
tywując to tak:

„Komisyjnie stwierdzono, że rower 
nie posiada żadnych wad produkcyj
nych. Rama, którą obywatel rekla
muje Jest całkowicie zniszczona przez 
rdzę od wewnątrz. Uszkodzenie ramy 
nie jest wadą produkcyjną, lecz pow
stało z powodu zupełnego braku kon
serwacji roweru". Od wewnątrz?

• Pracownicy bydgoskiej „Belmy" 
zwrócili się do Rady Zakładowej, któ
ra sprzedała tm bilety na występy 
big-beatowe w miejscowym amfitea
trze - o pokrycie strat materialnych 
wynikłych ze spalenia im, przez mło
docianych entuzjastów mocnego ude
rzenia płaszczy ortalionowych 1 wy
palenia dziur w ubraniach. Entuzjaści 
manifestowali swoje uczucia, wyma
chując zapalonymi gazetami. Nie 
Wiadomo czy Rada Zakładowa uzna 
te pretensje.

• W dziesięciu olsztyńskich zakła
dach zegarmistrzowskich podano 
klientowi inną za każdynj razem ce
nę za wykonanie tej samej reperacji 
zegarka (miał złamaną ośkę). Kiedy 
powód zepsucia jest mniej oczywisty 
i klienowi nieznany - rozpiętość cen 
wzrasta.

KORESPONDENCJA „ZYWOCIKA”

Inż. Giełewski - Dyrektor Poznań
skiej Fabryki Maszyn Żniwnych, w 
odpowiedzi pa naszą notatkę infor
mującą, źe snopowiązz łki We3 psuły 
się w czasie ostatnich żniw — wyjaś
nia: defekty korpusów wiązacza spo
wodowane były wadami surowca. w 
procesie technologicznym sporządza
nia odlewów dokonano już odpowied
nich ulepszeń. Koszty napraw snopo- 
wiązalck pokrywa fabryka. Krytyko
wana maszyna nie jest nowym mo
delem - jak pisaliśmy. Dyrektor po
leca snopowiązalkę nową - Wcs, któ
ra uzyskała lokatę w grupie „A”.

Uprzejmie za powyższe wyjaśnienia 
dziękujemy.

• Jola, Małgosia, Krakowianka i 
Góralka odznaczone zostały złotym' 
medalami. Jest to rzadki wypadek: 
dekorowania orderami lalek. Odzna
czenia stanowią dowód uznania dla 
krakowskiej spółdzielni „Pomoc", 
która wreszcie podjęła produkcję po
szukiwanych przez dzieci lalek o 
miękkim ciele.
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 RZWI f^rmolakowane, czy
li obciągnięte syntetyczną 
farbą, robią wspaniałe 
wrażenie. ‘ Idealnie- gładka, 
śnieżna biel. Trwała, nie 
wymagająca konserwacji; 

zdaniem pesymistów — przez osiem 
la\ optymistów — przez dwanaście 
la<

Oprócz tego okna. Także formo- 
lakowane, .podobne do znanych ód 
lat, a jednak inne — z okuciem 
tzw. uchylno-rozwieranym. Można 
je otwierać zarówno w płaszczyź
nie poziomej,' jak i pionowej. 
Wreszcie okna zupełnie inne: z szy
bami kopertowanymi, czyli w jed
nej ramie podwójne szkło sklejone. 
Lepsza izolacja termiczna i aku
styczna.' Łatwiejsze w użyciu, bo 
odpada mycie wewnętrznych po
wierzchni , szyb oraz rozkręcanie i 
skręcanie skrzydeł. A także ko
rzyść dla wytwórcy: konstrukcja 
jednoramowa oznacza wzrost zdol
ności produkcyjnych zakładów o 45 
proc, i zmniejszenie zużycia tarci
cy w przeliczeniu na I m kw. wy
robu o 30 proc.

Tylko, że jednoramowe okna te
go typu — to muzyka przyszłości. 
Może po 1970 roku. Tak głosi na
pis na wystawie ' pokazującej no
wości stolarki budowlanej. Drzwi 
zaś... W roku bieżącym budowy 
otrzymają 80 tys. m. kw. drzwi for- 
molakowanych, co stanowi 6 proc, 
dostaw Zjednoczonych Zakładów 
Stolarki Budowlanej.

Zdaniem Zjednoczenia — aż 6 
proc. Bo w rzeczy samej, czym ono 
dysponowało jeszcze pięć lat temu? 
W roku 1960 — trzema zakładami 
typu przemysłowego , i dwoma — 
półprzemysłowego. Przy wznoszeniu 
nowych obiektów od 'dawna już po
sługiwano się sprzętem zmechanizo
wanym, a stolarkę wciąż wykony
wano sposobem chałupniczym. Do
piero w bieżącej pięciolatce zrodził 
się przemysł i pokonano barierę 
ilości. Teraz żadna budowa nie cze
ka już na opóźniające się dostawy 
drzwi czy Okien.

Przystąpiono zatem do zdobywa
nia następnej przeszkody.' Przyszłą 
pięciolatkę, ogłoszono pięciolatką ja
kości. Jej zapowiedzią są właśnie 
owe nowości pokazane na wysta
wie. Jest też szczegółowo Opraco
wany plan batalii, A więc w 1966 
roku Zjednoczone Zakłady mają do
starczyć 100 tys. m kw. drzwi i 50 
tys. m kw. okien, ostatecznie poma
lowanych, czyli formolakowanych. 
W 1970 roku prawie półtora milio
na m kw. drzwi i 1,7 min m kw. 
okien. Razem — 70 proc, wyrobów. 
Takie są zamierzenia, trzeba przy
znać — wcale imponujące.

Malowanie stolarki budowlanej u 
producenta — to nie tylko kwestia 
estetyki. Przede wszystkim ’ — ja
kości. Ostatecznie wykończone . wy
roby są odporne na działanie atmo
sferyczne, co jest szczególnie waż
ne podczas transportu i składowa
nia. Efekty z tego dla, użytjcowni-; 
ka — ogromne.'.
" Aby jednak te plany zmateriali
zowały się — trzeba wpierw., wybu
dować nowe malarnie, szklarnie i 
w ogóle zmodernizować istniejące 
zakłady. Na ten cel Zjednoczenie 
musi w latach 1966—4970 przezna
czyć co najmniej 370 min zł. O ile 
je otrzyma...

KILKASET BIEDNYCH

Na razie ok. 60 proc, usterek, na
prawianych przez przedsiębiorstwa 
budowlane na swój koszt — to wa
dy w stolarce. Tak informują 
przedsiębiorstwa budowlane. Zresztą 
każdy użytkownik na własnej skó
rze odczuwa złośliwość niedomyka- 
jących się okien, wyłamanych za
wiasów, falistych drzwi i tym po
dobnych mankamentów,, za które 
płaci nie tylko spokojem, ale i go
tówką, gdy ciężar napraw spada 
na jego barki. W tym konteście za
powiadane innowacje mają swoje 
znaczenie nie tylko dla przemysłu.

Lecz prawdę mówiąc — radykal
nego przełomu w najbliższym cza
sie nie zwiastują. A to z tej pro
stej przyczyny, że producenci sto
larki budowlanej są sobie nierów
ni. W branży działa bowiem dzie
sięciu „bogatych wujków" planują
cych wspomniane wyżej reformy, 
ale dających wszystkiego 35 proc, 
produkcji stolarki budowlanej, A 
obok nich tą samą twórczością zaj
muje się kilkaset biednych partne
rów, z ograniczonymi możliwościa
mi dobrej roboty, a zaspokajają
cych aż 65 proc, potrzeb budownic
twa.

Spenetrujmy więc teren.
Zjednoczonym Zakładom Stolarki 

But! (.wlanej podlega 10 przedsię- 
bior.r.w, które w ub. roku wypro
dukowały 2,3 min m kw. wyrobów. 
Bezpośrednio w produkcji zatrud
niają 2 300 osób. To jest jeden 
biegun. Na drugim są „drobiazgi” 
podporządkowane dziewięciu resor
tom: gospodarće komunalnej, rol
nictwu^ komunikacji, przemysłowi 
ciężkiemu itd. Jest, tu 48 stosunko
wo dużych stolarni, zatrudniają
cych w produkcji nieco więcej • lu
dzi od Zjednoczonych Zakładów, 
ale dostarczających prawie o poło
wę mniej wyrobów od nich. Jest 
też np. -570 stolarni małych, zatrud
niających prawie 3 600 robotników, 
a dostarczających budowlanym co 
nieco ponad milion metrów kwa
dratowych wyrobów; Reszta — to 
ok. 200 stolarni średnich.

W ok. 800 stolarniach pracuje ok. 
osiem tysięcy obrabiarek do drew
na- Z tego półtora tysiąca jest jesz
cze stosunkowo „młodych" gdyż wy
kazuje zaledwie 10 proc, zużycia. 
Trzy tysiące obrabiarek legitymu
je się 30-proceritowym zużyciem,411¾¾¾¾¾
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czyli ujawnia pierwsze objawy „sta
rości", Reszta — ledwo „zipie", bo 
czy maszyna w 70 proc, zużyta mo
że normalnie służyć człowiekowi? 
Więc nie służy, a wobec tego, że 
małe stolarnie nie posiadają też baz 
remontowych —: nietrudno 'się do
myślić, jak to wpływa na proces 
produkcji.

Z - surowcem też z reguły bywa 
źle. Co prawda odpowiednie Zarzą
dzenie Rady Ministrów nakazuje, 
by leśnictwo dostarczało stolarniom 
tarcicę o średniej wilgotności w 
granicach 20—22 proc. W rzeczy
wistości -tarcica jest cztero- nieraz 
pięcio-, a zdarza się, źe i sześcio
krotnie wilgotniejsza. W takich oko
licznościach drzewo stapluje się i 
suszy na wolnym powietrzu, potem 
w suszarniach, skąd — pomimo sta
rań — nie wychodzi jeszcze suche, 
i od razu bez ceregieli przekazane 
jest do produkcji.

Staplowanie ,— owszem, te mo
żliwości ma każda wytwórnia sto
larki budowlanej, zarówno duża jak 
i mała. Ale suszarnie?... W ubieg-(ł 
łym roku Zjednoczone ZaklaUy 

WYPACZONA
STOLARKA

HENRYK WEBER

wraz z „drobiazgiem” z branży zu
żyły 400 tys. m sześć, tarcicy, z te
go przez suszarnie przeszło tylko 
43 proc. Potentaci mają bowiem su
szarnie, ich mniejsi koledzy po fa
chu — nie. Rezultat tego stanu rze
czy powszechnie znany.

Łańcuch, powiązań wygląda więc 
mniej więcej tak: kiepski stan tech
niczny małych zakładów równa się 
kiepskiej wydajności, kiepska wy
dajność — niskim średnim zarob
kom, niskie średnie zarobki — płyn
ności kadr, płynność kadr — gor
szym kwalifikacjom. Gorsze kwali
fikacje, kiepskie wyposażenie tech
niczne i zły- surowiec — są w su
mie źródłem kiepskiej jakości.

KILKU BOGATYCH

Ale i pod słońcem wielkiej me
chanizacji nie wszystko godne jest 
pochwały. Kontrole przeprowadzone 
w IV kwartale ubiegłego roku i w 
pierwszym bieżącego wykazały wie
le wad i niedokładności w gotowej 
produkcji, będących efektem li tyl
ko czynników subiektywnych. A 
więc w dużych znanych zakładach 
w stopniu niezadowalającym „za
prawia się kitem szpachlowym 
wszelkie wyrwy i nierówności”, 
kontrola stwierdziła „błędy w ma
lowaniu”, „falistość powierzchni 
skrzydeł drzwiowych”, „niedokład
ną obróbkę maszynową”, „nieodpo
wiednią jakość okuwania” i tak da
lej, w tym samym duchu pod adre
sem wszystkich 10 jednostek pod
ległych Zjednoczonym Zakładom. 
Co prawda uwagi te dotyczą ko
smetyki, ale z innego oficjalnego 
dokumentu dowiadujemy się, że 
„produkowane w Polsce wyroby 
stolarki budowlanej przeważnie nie 
odpowiadają wymogom nowoczes
ności pod względem technologicz
nym, eksploatacyjno-funkcyjnym i 
estetycznym”.

W sumie już u producenta spada 
wartość użytkowa wyrobów — czę
sto ńa skutek zwykłego niedbal
stwa. Lecz diagnoza zwraca jeszcze 
uwagę na zespół czynników tkwią
cych poza zakładem stolarki budo
wlanej, w sferze działania jego do
stawcy i odbiorcy.

Rozpocznijmy od dostawcy. Mam 
na myśli leśnictwo, które pomimo 
odpowiedniej uchwały Rządu do
starcza tarcicę od razu po wyrębie. 
Fakt godny ubolewania, ale wytłu- 
maczalny dysproporcją między po
trzebami a możliwościami. Byłoby 
jednak pół biedy, gdyby drewno 
przychodziło do zakładów rytmicz
nie. W miesiącach letnich dostawy 
urywają się, by jesienią spotęgo
wać, zaś zimą... Wiadomo, jak to 
zimą bywa. Do lipca roku bieżące
go np. leśnictwo wywiązało się ze 
swoich zobowiązań tylko w 40 proc, 
(powinno było w 60—70 proc.), czyli 
nietrudno sobie wyobrazić, co dziać 
się będzie w październiku.

Przychodzi zatem tarcica o dużej 
zawartości wilgoci, stapluje się ją 
i czeka, by trochę się podsuszyła. 
Lecz jak długo można czekać? Więc 
przy 40, nieraz i więcej procentach 
wilgotności drewno ładuje się do 
suszarni. Gdyby odznaczało się 
mniejszą wilgotnością — każdą 
partię suszono by trochę krócej. 
Niestety... I w tej sytuacji właśnie 
wkracza czynnik nierytmiczności 
dostaw. W jednym miesiącu jest co 
suszyć i to w nadmiarze, w innym 
— nie ma nic. Z drugiej strony bu
dowy czekają na stolarkę, a stolar
nie chcą „zrobić” plan. W tych oko
licznościach wybór jest jeden: skró
cić czas suszenia i za wszelką ce
nę wywiązać się z podjętych zobo
wiązań.

A oto inny problem. Obowiązu
jące przepisy powiadają, źe wy
twórnie mają otrzymać tarcicę w 
klasach od pierwszej do trzeciej. 
Otrzymują gatunki gorsze, bo wia
domo — potrzeby eksportowe.’ Lećz 
jeżeli już trzeba wytwarzać stolarz 

kę" budowlaną z gorszych gatunków 
surowca, to jednocześnie należy — 
wydaje się — stworzyć możliwość 
uszlachetniania go. Chodzi więc o 
urządzenia — jak je, fachowcy na
zywają . — ■ do łączenia drewna z 
długości, szerokości i grubości; urzą
dzenia eliminujące z gotowych wy
robów wady anatomiczne (sęki, 
krzywizny). Dwie takie maszyny 
zostały z zagranicy sprowadzone, 
lecz zaspokajają potrzeby tylko w 
minimalnym stopniu.

A teraz słów kilka o odbiorcy. 
Najszlachetniejsze .porywy wytwór
cy, najmozolniejsze jego starania — 
mogą być 1 są często zaprzepaszcza
ne przez budowlanych. Nawet laik 
wie, źe sporo za^ży od właściwe
go magazynowania i składowania i 
nie musi się on odznaczać dużą fan
tazją, by wyobrazić sobie, jak mu
szą wyglądać drzwi lub okna ty
godniami stojące na powietrzu, na
rażone na deszcz. Na naszych bu
dowach można spotkać nie tylko 
stolarkę kapiącą wilgocią, ale i z 
pękniętymi złączami, Co więcej — 
można natrafić na place budowy, 
na których przejścia przez trudny 

teren wymostowano drzwiami, po 
których bez skrupułów przetaczane 
są wózki z cementem.

Radykalnych zmian w tej materii 
można się spodziewać dopiero wów
czas, gdy w jednostkach podległych 
Zjednoczonym Zakładom będzie się 
stolarkę ostatecznie wykańczało (o 
czym już wspomniałem), a to jest 
możliwe po uruchomieniu malarni 
przemysłowych we wszystkich 
przedsiębiorstwach. Wtedy prawdo
podobnie zmieni się też technolo
gia wbudowywania drzwi lub okien 
i poważnie zwiększą się wymagania 
dotyczące ich przechowywania. A 
może ponadto ziszczą się marzenia 
niektórych i na telefon z budowy 
stolarkę będzie się dostarczało sa
mochodami wprost z zakładu pro
dukcyjnego?

Tak, czy owak, jeżeli u potenta
tów prognoza polepszenia jakości 
wyrobów w najbliższym czasie jest 
raczej optymistyczna, to znacznie 
gorzej rzeczy się mają w owych 
prawie 800 stolarniach — „drobiaz
gach”.

KONCENTRACJA? 
NIEWĄTPLIWIE, ALE...

Wyliczenia pokazują, że w małym 
zakładzie stolarki budowlanej koszt 
produkcji 1 m kw. jest o ok. 30 
proc, większy, aniżeli w zakładzie 
o mocy dziesięciokrotnie większej. 
Nakłady inwestycyjne w przelicze
niu na 1 m kw. produkcji kształ
tują się w zakładzie małym na po
ziomie równo dwukrotnie wyższym, 
aniżeli w zakładzie o mocy dwu
dziestokrotnie większej. Wreszcie w 
małych zakłhdach zużycie tarcicy 
w przeliczeniu na 1 m kw. gotowe
go wyrobu jest średnio o 35 proc, 
wyższe, aniżeli w dużych zakładach 
zmechanizowanych.

Oto zespół argumentów przema
wiających za koncentracją produk
cji. Taki jest aktualny kierunek 
praktycznych poczynań. Coraz 
ostrzej jednak zarysowuje się prob
lem: co dalej z małymi wytwórnia
mi? Sam widziałem takie, które ze 
względów już nie czysto gospodar
czych, lecz bezpieczeństwa i higieny 
należałoby... spychaczem zmieść z 
powierzchni ziemi. Zespół ruder i 
nic poza tym. Zdaniem fachowców 
ze Zjednoczonych Zakładów, peł
niących w branży rolę koordynato
ra, takich „jednostek wytwórczych” 
jest ponad 200 i one do 1970 r. zo
staną prawdopodobnie zlikwidowa
ne. Pozostanie jednak 560, czyli na
dal o wiele za dużo.

Oczywiście, małe zakłady będą 
za'wsze niezbędne, albowiem stolar
ka używana w budownictwie nigdy 
nie zostanie w pełni stypizowana (po
zostaną jeszcze budynki zabytkowe, 
pozostaną tzw. plomby itp., do któ
rych potrzebne są wyroby niepo
wtarzalne). A także i remonty. 
Chodzi jednak o to, by ilość drob
nych zakładów odpowiadała racjo
nalnie uzasadnionym potrzebom.

W 1970 roku budownictwo ma 
otrzymać 12 min m kw. stolarki, 
z tego 70 proc, stypizowanej. Ina
czej mówiąc — ponad 8 min m kw. 
mogłyby wyprodukować wielkie 
zmechanizowane wytwórnie, gdyby 
dysponowały odpowiednimi moca
mi, a resztę można byłoby rozdzie
lić najwyżej 200 mniejszym kontra
hentom. Z wyliczeń natomiast wy
nika, że w 1970 roku duże zakłady 
dostarczą budownictwu tylko 50 
proc, potrzebnych wtedy drzwi i 
okien. Jest to co prawda skok nie 
lada (z 35 proc.), ale spora cząstka 
zostanie wciąż u drobnych wytwór
ców. — z tym samym skutkiem, co 
dotychczas.

Dlatego wypada zapytać: czy nie 
warto przyśpieszyć procesu koncen
tracji,' Skoro gra jest tak bardzo 
wartą świeczki?.

W
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suma inwestycji prze
mysłowych wynieść 
ma ok. 2000 mld zło
tych. W ciągu dwu
dziestu lat nowe in

westycje przewyższą więc . cztero
krotnie wartość istniejącego w 1961 
majątku trwałego w przemyśle. 
Wielkość zamier?.onjrch inwestycji 
oparta jest o dane szacunkowe, nie
mniej jednak już sama wielkość te
go szacunku wysuwa na czoło prob
lem jak najbardziej efektywnego 
wydatkowania tej ogromnej sumy.

Rzecz nie sprowadza się zresztą 
do tego, aby nowe zakłady były jak 
najbardziej nowoczesne i równo
cześnie jak najtańsze, ale również 
do tego, aby spełniały one ważną 
rolę w dziedzinie wyrównywania 
dysproporcji w poziomie uprzemy
słowienia kraju, a więc aby przy
czyniały się do rozwoju poszczegól
nych regionów kraju i aby rozwój 
tych regionów był zespolony ze 
wzrostem gospodarczym całego kra
ju.Na tym tle wydana ostatnio przez 
Państwowe Wydawnictwa Naukowe 
książka * Wincentego Kawalca pt. 
„Problemy rozmieszczenia przemy
słu w Polsce Ludowej"*)  nabie
ra szczególnego znaczenia, zwłasz
cza jako materiał przedstawiający 
dotychczasowe wysiłki naszej poli
tyki gospodarczej w zakresie prze
obrażeń struktury społeczno-gospo
darczej i przestrzennej. Książka ta 
na tle ujęć teoretycznych daje syn
tetyczne podsumowanie zasad loka
lizacji inwestycji przemysłowych.

•) Wincenty Kawalec — Problemy roz
mieszczenia przemysłu w Polsce Ludo
wej, Warszawa 1965. Państwowe Wydaw
nictwa Naukowe, stron 303 oraz 14 map, 
cena zł 30.—.

natnego. Enernntycy nauczyli «ię 
wykorzystywać odpady węgla ka
miennego dotychczas wyrzucane na 
hałdy. Te przebogate „magazyny 
surowcowe”, jakimi są hałdy roz
ciągające się wokół kopalń, oferują 
energetyce paliwo niemal za darmo. 
Trudno z takiego „prezentu” rezyg
nować — i coraz częściej mówi się 
wśród energetyków o potrzebie 
sięgnięcia do tych źródeł zaopa
trzenia surowcowego. To było m. 
in. przyczyną — chwilowej przynaj
mniej — rezygnacji z budowy beł- 
chatowskiego kombinatu energe
tycznego opartego na złożach węgla 
brunatnego, który „połknąłby” ok. 
45 mld zł. Ta inwestycja przesunęła 
się w czasie i trudno obecnie po
wiedzieć, na jak długo.

A oto niektóre inne ciekawe prze
widywania planistów-energetyków, 
dotyczące najbliższego dwudziesto
lecia: dalszy wzrost mocy instalo
wanych turbin (moc największej za- 
instalowan-i turbiny w r. 1965 — 
200 MW, w r. 1975 — 500 MW, w 
r. 1980 — 800 MW, w r. 1985 — 
1 000 MW); z tym wiaże się prze
widywany przez planistów dalszy 
szybki wzrost wydajności pracy w 
elektrowniach (w r. 1965 — 2,4 pra
cownika MW, w r. 1985 — 0,74 pra- 
cownika/MW) oraz spadek zużycia 
paliwa umownego z 413 g/kWh w 
r. 1965 do 333 g/kWh w r. 1985.

(kk)

Pracę poprzedza przedmowa 
wprowadzająca prof. K. Secomskie- 
go, w której zaakcentowano zwła
szcza ukazanie przez autora roli 
przemysłu jako czynnika regionali
zacji ekonomicznej, zobrazowanie 
procesów uprzemysłowienia w Pol
sce Ludowej oraz próbę sformuło
wania wniosków lokalizacji zakła
dów przemysłowych w latach naj
bliższych.

Wychodząc z założenia, że inwe
stycje przemysłowe mają decydują
cy wpływ na kształtowanie się sił 
wytwórczych, autor książki przedsta
wia zmiany w rozmieszczeniu prze
mysłu w Polsce Ludowej i systema
tyzuje złożoną problematykę czyn
ników i zasad ustalania lokalizacji 
ogólnej przemysłu, ilustrując je 
licznymi, wziętymi z własnej boga
tej praktyki planistycznej, przykła
dami.

Książka składa się z 7 rozdziałów. 
Dwa pierwsze obejmują problema
tykę rozwoju obszarów nierozwinię- 
tych oraz czynniki rozmieszczenia 
przemysłu. Autor scharakteryzował 
rolę przemysłu jako podstawowego 
czynnika rozmieszczenia sił wytwór
czych i jednocześnie sformułował

ENERGETYCZNE „PRZYMIARKI"
NA

DUŻO mówi się ostatnio o po
trzebie śmielszego wybiegania 
w przyszłość przy opracowy

waniu koncepcji rozwojowych po
szczególnych branż. Ma to się stać 
ważnym fragmentem planowania 
perspektywicznego, które polityce 
gospodarczej powinno nadać cha
rakter bardziej konsekwentny i 
jednolity. W energetyce trwają już 
tego rodzaju „przymiarki”. W tym 
przemyśle, tak bardzo kapitało
chłonnym i o stosunkowo długim 
cyklu realizacji inwestycji, o przy
szłych potrzebach trzeba myśleć już 
teraz, jeśli chce się uniknąć za
skoczeń i drogo kosztujących gos
podarkę narodową dysproporcji 
między poziomem potrzeb a pozio
mem produkcji, niełatwych potem 
do usunięcia z dnia na dzień.

Według tych — bardzo jeszcze 
oczywiście wstępnych — „przymia
rek”, zużycie energii elektrycznej za 
lat dwadzieścia osiągnie poziom ok. 
5100 kWh na 1 mieszkańca kraju. 
Odpowiada to z grubsza dzisiejsze
mu zapotrzebowaniu na energie 
elektryczną (r. 1963) w Szwecji i 
USA, a w stosunku do aktualnych 
wielkości zużycia energii elektrycz
nej w Polsce — oznacza blisko 
5-krotny wzrost potrzeb. O tym 
szybko narastającym zapotrzebowa
niu na energię elektryczną decy
duje nie tylko dynamiczny rozwój 
przemysłu, a również szerokim fron
tem wkraczająca na wieś mechani
zacja i coraz bogatsze wyposażenie 
naszych mieszkań w różne energo
chłonne aparaty i urządzenia, ułat
wiające prowadzenie gospodarstwa 
domowego.

Taki uoziom zużycia energii elek
trycznej wymagać będzie znacznej 
rozbudowy mocy produkcyjnych 
elektrowni i całego zaplecza ener
getycznego, jak no. sieci przeka
zujących energię. Obecnie energetv- 
ka polska rozporządza 9 841 MW 
mocy — odpowiada to mniej wię
cej „stanowi posiadania” Hiszpanii 
i Norwegii. Od tego poziomu w 
najbliższych dwudziestu latach trze
ba będzie dokonać dość zasadnicze
go skoku. Ok. r. 1985 — jeśli mamy 
w pełni zaspokoić potrzeby kraju, 
a to wymaga zwiększenia produk
cji energii elektrycznej z 44,6 mld 
kWh do 190—218 mld kWh — elek
trownie polskie rozoorzadzać po
winny 39 248 — 45 298 MW mocy 
zainstalowanych. Czyli, krótko mó
wiąc, dorównać powinniśmy pod 
tym względem dzisiejszemu pozio
mowi wyposażenia energetyki an-

PROBLEMY 
ROZMIESZCZENIA 

PRZEMYSŁU
podstawowe czynniki kształtujące 
przestrzenną strukturę przemysłu w 
skali makroregionalnej. Do czyn
ników tych zaliczył: bazę surowco
wą, wodę, warunki glebowe jako 
główne elementy środowiska geo
graficznego oraz strukturę i roz
mieszczenie zasobów siły roboczej.

Dwa dalsze rozdziały omawiają, 
(na tle krytycznej oceny wzrostu 
uprzemysłowienia województw w la
tach 1950—1960) problemy rozmiesz
czenia przemysłu w realizowanej 
obecnie pięciolatce. Na uwagę za
sługuje zwłaszcza niepublikowane 
dotychczas analityczne omówienie 
zagadnień lokalizacji zakładów prze
mysłowych w latach 1961—1965 w 
ujęciu gałęziowym, jak również ze-*  
stawienie budowanych obecnie i 
zakończonych w., bieżącej pięciolatce 
największych zakładów przemysło
wych."

Teoria lokalizacji przemysłu wzbo
gacona została przez autora zapre
zentowaniem na kilku konkretnych 
przykładach-metod badania lokali
zacji, co stanowi przedmiot odręb
nego (piątego) rozdziału. Problema
tykę badawczą przedstawił autor w 
Sposób interesujący z punktu wi
dzenia efektywności ekonomicznej 
na przykładzie fabryki opon, fabry
ki celulozy, odlewni staliwa, fabry
ki związków azotowych, fabryki 
maszyn ciężkich oraz zakładu sto
larki budowlanej. Ten ostatni przy
kład jest o tyle interesujący, że 
przedstawia metodę badawczą w 
odniesieniu do zakładu o swobod
nej lokalizacji.

Wszystkie przykłady zanalizowane 
zostały w oparciu o następujące kry
teria: czynniki transportowe, czyn
niki aktywizacyjne na tle problema
tyki urbanizacji kraju, problem in
westycji towarzyszących, łączne ko
szty lokalizacji inwestycji przemy
słowych w zakresie realizacji i eks
ploatacji oraz czynnik wielkości za- 
Idadu. Warto powiedzieć, źe autor 
w swojej pracy zwraca dużą uwa

LATA 1965-85
gielskiej lub (łącznie) NRF i Szwe
cji.

Tak to wygląda w ujęciu bardzo 
generalnym i ogólnym. Z jakich 
surowców ma być jednak ta ener
gia wytwarzana? Pytanie to, o za
sadniczym znaczeniu dla decyzji 
inwestycyjnych, postawiono sobie 
również opracowując perspekty
wiczne założenia rozwoju polskiej 
energetyki. Na podstawie dotych
czasowych opracowań przypuszczać 
można, że w Polsce — w dalszym 
ciągu główną bazą surowcową ma 
być jednak węgiel kamienny, w 
który natura wyposażyła nas dość 
szczodrze, w przeciwieństwie na 
przykład do złóż uranu czy ropy 
naftowej. Ok. r. 1985, według obec
nych przewidywań, węgiel kamien
ny będzie głównym surowcem przy 
wytwarzaniu 57—62 proc, energii 
elektrycznej. Udział węgla brunat
nego wahać się będzie w granicach 
27 proc. Oznacza to wiec praktycz
nie przyhamowanie w dalszych la
tach gwałtownej obecnie inwazji 
węgla brunatnego w energetyce i 
powrót — pod tym względem — do 
proporcji z roku 1965. Ostatnie la
ta przyniosły bowiem nowe cieka
we rozwiązania techniczne umożli
wiające uzyskiwanie energii elek
trycznej z węgla kamiennego nawet 
niższym kosztem niż z węgla bru

STOCZNIA USTKA

w Ustce, ul. Westerplatte 1

SZCZEGÓŁOWE WYKAZY MATERIA
ŁÓW ZNAJDUJĄ SIĘ DO WGLĄDU 
DLA ZAINTERESOWANYCH W DZIALE
ZAOPATRZENIA TEL. 253.

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym

NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY: 
Gałąź 05,

O Gałąź 06,
Gałąź 08.

gę na rolę transportu jako czynni
ka lokalizacji przemysłu. Problem 
ten był dotychczas niedostatecznie 
uwzględniany w naszej literaturze 
ekonomicznej.

W pracy podkreślona została dąż
ność przemysłu do koncentracji. Na 
tym tle autor słusznie uwypuklił 
rolę okręgów przemysłowych w 
strukturze przestrzennej wytwórst- 
wa. Dynamiczne ujęcie rozwoju o- 
kręgów pozwoliło pokazać zmniej
szającą się rolę okręgów tradycyj
nych i wzrastającą rolę okręgów no
wych (rozdział VI). Uznanie pozy
tywnej roli nowych . aglomeracji 
przemysłowych w strukturze prze
strzennej wytwórstwa jest przeciw
stawieniem do uproszczonej teorii 
(powstałej w okresie bezpośrednio 
powojennym) o równomiernym 
rozmieszczeniu sił wytwórczych.

Ostatni rozdział przedstawia kon
cepcję rozwoju miast średniej wiel
kości w powiązaniu z problematyką 
rozmieszczenia przemysłu.

Po raz pierwszy w literaturze eko
nomicznej autor przedstawi! proble
matykę strukturalną przemysłu w 
skali makroekonomicznej i regional
nej oraz w skali poszczególnych za
kładów przemysłowych.

Całość pracy zawiera bogaty ma
teriał faktograficzny. Można nawet 
wysunąć zarzut, że materiał ten 
góruje nad ujęciami o charakterze 
teoretycznym, ale biorąc pod uwa
gę, że jest on syntetycznie zesta
wiony i wsparty krytyczną analizą 
oraz postawieniem szeregu wnio
sków dla kształtowania bieżącej 
polityki lokalizacyjnej, zarzut ten 
traci na ostrości.

W sumie można powiedzieć, że 
praca W. Kawalca wnosi istotny 
wkład do teorii i praktyki rozmiesz
czenia przemysłu w naszym kraju.

Z. VVYCZESANY
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nauką, i technika .roz
wijają się w. tak nie
spotykanie szybkim 
tempie, źe działalność 
praktyczna ,nie ' za- 

wsze nadąża za tym burzliwym po
stępem. Na oczach obecnego poko
lenia rodzą się i szybko rozwijają 
całkiem nowe dziedziny nauki,, pro- 
cukcji i techniki. Wiele osiągnięć 
w szczególności w dziedzinie che- ' 
mii, fizyki, radioelektroniki, blolo- 
pii, biochemii, ich technologiczne 
zastosowanie powodują prawdziwą 
rewolucję w produkcji.

Wykorzystanie osiągnięć nauki i 
techniki w wielu dziedzinach wy
twarzania, całkowicie zmieniło cha
rakter produkcji, spowodowało 
gwałtowny wzrost wydajności pra
cy, obniżkę kosztów własnych pro
dukcji, rozszerzyło możliwości pro
dukcyjne i ułatwiło pracę ludzką, 
wykluczając z niej pracochłonne 
procesy ręczne. •

Wszystkie dotychczasowe rewolu
cje techniczne (np. spowodowane 
wynalazkami i zastosowaniem pary 
i elektryczności) bledną wobec 
przeżywanej obecnie przez nas 
wielkiej rewolucji naukowej, tech
nicznej i przemysłowej.

Zagadnieniem rozwoju nauki w 
państwach obozu socjalistycznego 
poświęca się bardzo dużo uwagi. 
Stwarza się sprzyjające twórczej 
działalności uczonych . warunki i 
dąży się do zbliżenia nauki do pro
dukcji.

Z roku na rok wzrasta liczba In
stytutów naukowo-badawczych i 
pracowników nauki. Państwa obozu 
socjalistycznego dysponują obecnie 
liczną kadrą wysoko kwalifikowa
nych kadr naukowych we wszyst
kich dziedzinach wiedzy.

W tych warunkach, dla rozwiązy
wania istotnych problemów nauko
wych i technicznych szczególnego 
znaczenia nabiera dalsza rozbudo
wa bazy naukowo-technicznej w 
naszych państwach i racjonalny po
dział pracy w badaniach nauko
wych.

Według danych, opublikowanych 
w 1964 r. w artykule Leningradz- 
kiego Instytutu Inżynieryjno-Eko- 
nomicznego — liczba pracowników 
nauki w ZSRR wzrosła z 98,3 tys. 
w 1940 r. do 404,1 tys. osób w 1961 
r. Ogółem w sferze działalności na
ukowej w ZSRR w 1961 r. zatru
dnionych było 2374,1 tys. osób.

Systematycznie wzrastają też we 
wszystkich krajach nakłady na roz
wój nauki. Nadzwyczaj duży 
wzrost tych nakładów obserwuje 
się w wysoko rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych, w których osią
gnięcia nauki i techniki stają się 
■częstokroć decydująrcym narzędziem 
w walce konkurencyjnej.

Tak np. wg danych amerykań
skiego czasopisma ? „International, 
research trends” (Nr 3, 1964 r.j wy
datki rządu federalnego USA na 
prace naukowo-badawcze wynosiły 
w 1964 r. 15 mld dolarów. W 1965 
roku finansowym, według wstęp
nych danych osiągną one 17 mld 
dolarów, a w 1970 roku — 20 mld 
dolarów.

W Japonii — według danych 
„France et Europe industry” (1964 
r.) — kredyty na badania i prace 
naukowe w ciągu lat 1955 — 1963 

wzrosły o :20 proc., tylko w jednym 
1963 np^wzrosły one w> stosunku do 
roku 1962 o 14,5 proc, i uwzględnia? 
jąc dotacje dla uniwersytetów' wy
niosły w 1964 r. 1101,7 mld. jen 
(3,3 proc, wydatków budżetu pań
stwa).

Stosunek nakładów: na prace, na
ukowo-badawcze do globalnej pro
dukcji narodowej stopniowo wzra
sta, praktycznie biorąc, we wszyst
kich państwach. Tak np. zdaniem 
zachodnioniemieckich ekonomi
stów, ogólne nakłady na badania 

Postęp naukowo-techniczny 

a współpraca międzynarodowa
MIKOŁAJ BOGORO DICKU

naukowe w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych sięgają 
obecnie 1,2 do 3,0 proc, globalnego 
produktu narodowego. Przy czym z 
przeprowadzonej w NRF ankiety 
wynika, że 48 proc, przedsiębiorstw 
przemysłowych stawia przed praca
mi naukowo-badawczymi cel opra
cowania nowych rodzajów produk
cji. 11 proc, przeznacza środki na 
stworzenie lub udoskonalenie pro-, 
cesów technologicznych, a pozostałe 
przedsiębiorstwa koncentrują wy
siłki na polepszaniu produkcji.

W opublikowanych w 1964 r. ma
teriałach Leningradzkiego Instytu
tu Inżynieryjno-Ekonomicznego po- 
daje się, że obecnie 90 proc, nakła
dów na badania naukowe przezna
cza się na prace związane bezpośre
dnio z obsługą sfery produkcji. 
W tym aspekcie nauka przekształca 
się w pewnym stopniu w gałąź go
spodarki narodowej związaną z na
ukowym przygotowaniem produkcji, 
doskonaleniem procesów technologi
cznych i tworzeniem, nowych środ
ków produkcji.

Przekształcanie nhuki w beżpo-' 
średnią siłę wytwórczą nie należy 
naturalnie rozumieć jako zjawienie 
się nowego, samodzielnego ele
mentu sił wytwórczych, lecz jako 
transformację idealnych wartości w 
materialne wartości społeczne w po
staci materializacji nauki w sile 
roboczej, środkach produkcji i pro
duktach pracy.

Niezwjrkle szybki wzrost tempa 
rozwoju światowej nauki i techniki 
oraz zachodzące w wyniku tego 
wzrostu ogromne postępowe zmiany 
w ekonomice państw członkowskich 
RWPG, , wymagają coraz większego 
usprawniania form współpracy w 
dziedzinie badań naukowych i tech
nicznych.

W procesie ekonomicznej i nauko
wo-technicznej współpracy państw 

socjalistycznych pówstąje' nowa ifpr- 
ma ? międzynarodowego podziału 
pracy/ realizowaną świadomie ii pla
nowo; 'zgodnie z najbardziej istot
nymi-potrzebami i zadaniami har
monijnego i wszechstronnego roz
woju wszystkich krajów socjali
stycznej wspólnoty.

Podział pracy w. działalności na
ukowej pozwala na uzyskanie ogro
mnych oszczędności środków spo
łecznych dzięki usunięciu nieuzasa
dnionego paralelizmu i dublowa
nia prac.badawczych i projektowo- 
konstruktorskich.

Jednakże efekt ekonomiczny li
kwidacji paralelizmu i dublowania, 
bez względu na jego wielkość, sta
nowi zaledwie część (w dodatku 
nieznaczną) tych wielkich efektów 
ekonomicznych, które uzyskają na
sze kraje dzięki racjonalnemu po
działowi pracy w nauce i technice. 
Podstawowe korzyści tego podziału 
pracy przejawiają się w możliwo
ściach znacznego przyśpieszenia 
tempa badań naukowych i techno
logicznego zastosowania wyników 
tych badań, prowadzonych wspól
nymi siłami wszystkich krajów 
socjalistycznych.

Jak wiadomo, pierwszym kro
kiem na drodze przyśpieszenia po
stępu nauki i techniki w państwach 
członkowskich RWPG była współ
praca dwustronna.

Ta forma współpracy zdała w 
pełni egzamin wchodząc na stałe w 
ogólny system ekonomicznej i na
ukowo-technicznej współpracy 
państw członkowskich RWPG. Co 
rpkii zawierane są dwustronne 
umowy, na mocy ‘ których odbywa, 
się szeroka wymianą dokumentacji 
naukowo-technicznej, organizowane 
są spotkania specjalistów, doko
nuje się wzajemna wymiana do
świadczeń i wzajemne konsultacje.

W związku z koniecznością przy
śpieszenia rozwoju nauki i techniki, 
szczególnie w tych dziedzinach, w 
których występują opóźnienia w 
porównaniu z poziomem świato
wym oraz dysproporcje w techni
cznym poziomie produkcji w po
szczególnych państwach socjali
stycznych powstała konieczność 
koncentracji badań naukowych i 
technicznych prowadzonych w po
szczególnych państwach członkow
skich RWPG w celu szybszego 
rozwiązania niektórych podstawo
wych problemów naukowych. Dro
ga do tego wiedzie poprzez między
narodowy socjalistyczny podział 

pracy, specjalizację' i kooperację 
produkcji; oraz tworzenie'^wspól
nych 'ośrodków w niektórych dzie
dzinach gospodarki narodowej.

Wyrazem ' tych dążeń państw 
członkowskich' RWPG była uchwa
ła XVI sesji Rady; Wzajemnej. Po
mocy Gospodarczej, podjęta w czer
wcu J962 roku o powołanie Stałej 

'komisji do; Spraw Koordynacji Ba
dań Naukowych i Technicznych, 
przed którą postawiono następujące 
podstawowe żadapia:

Koordynacja podstawowych ba
dań naukowych i technicznych 
'Obejmujących kompleksowe pro- 

bierny, mające istotny wpływ na 
rozwój gospodarki narodowej; or
ganizacja w ustalonym trybie 
wspólnych ośrodków badawczych, z 
udziałem specjalistów zaintereso
wanych państw członkowskich 
RWPG; organizacja wymiany mię
dzy • państwami członkowskimi 
RWPG informacji naukowo-tech
nicznej o zakończonych pracach 
naukowo-badawczych, technologi
cznych i projektowych oraz wyna
lazkach; koordynacja wysiłków i u- 
zgadnianie przedsięwzięć w dzie
dzinie przygotowania kadr nauko
wych oraz w innych dziedzinach 
współpracy naukowej i technicznej, 
będących przedmiotem zaintereso
wania państw członkowskich Rady.

Na podstawie propozycji państw 
członkowskich Rady Komisja opra
cowała w roku 1963 zbiorczy plan 
koordynacji podstawowych badań 
naukowych i technicznych realizo
wanych w latach 1964 — 1965. 
W lutym 1964 r. plan ten został za
twierdzony przez Komitet Wykona
wczy RWPG. Obejmował on. (z 
uwzględnieniem propozycji państw 
członkowskich RWPG oraz stałych 
komisji branżowych) ważniejsze 
kompleksowe międzybranżowe pro
blemy naukowo-techniczne, których 
rozwiązanie w krótkim czasie jest 
możliwe jedynie w ścisłym współ
działaniu kilku dziedzin nauki i 
techniki, w warunkach koncentra
cji wysiłków, środków rzeczowych 
i finansowych wszystkich zaintere
sowanych krajów. Dla zapewnienia 
niezbędnych środków rzeczowych 
i finansowych, tematy tego planu 
zostały włączone w poszczególnych 
krajach jako pierwszoplanowe do 
narodowych planów rozwoju nauki 
i techniki.

Zbiorczy plan koordynacji badań 
naukowych i technicznych składa 
się z dwóch części i obejmuje 42 
kompleksowe, międzybranżowe i 
branżowe problemy naukowo-tech
niczne. zawierające 147 tematów (z 
dziedziny chemii, automatyki, prze
mysłu metalowego, organizacji pro
dukcji i pracy oraz rolnictwa), w 
których realizacji bierze udział 
około 760 jednostek naukowo-bada
wczych i projektowo-konstruktor- 
skich państw członkowskich RWPG.

Zakres wspomnianych. badań na
ukowych i .technicznych jest szero
ki i cbejnflBe 'zarówno problemy 

stosowane jak i teoretyczne, spe
cjalnie • Wł i dziedzinach jfizyki.;;che; 
mii, biologii i niektórych1 jnnych.

•Jest jeszcze za wcześnie podejmo
wać próbę podsumowywania wyni
ków realizacji zbiorczego planu, je
dnakże już pierwsze, wstępne wy
niki uzyskane w poszczególnych je
dnostkach; naukowo-badawczych 
państw . członkowskich RWPG po
zwalają na poczynienie optymisty
cznych horoskopów dotyczących re
alizacji całości zbiorczego planu 
badań naukowych i technicznych.

Obok zadań związanych z’koncen
tracją wysiłków naukowcpw i spe
cjalistów państw 'członkowskich 

RWPG na rozwiązywaniu aktual
nych zadań zmierzających do dal
szego . podnoszenia potencjału na
ukowego' i ekonomiki państw człon
kowskich RWPG stała komisja do 
spraw koordynacji badań nauko
wych i technicznych poświęciła du
żo uwagi zagadnieniom rozszerze
nia i ulepszenia informacji nauko
wo-technicznej. Podstawowymi za
daniami w tej dziedzinie są: dosko
nalenie Uniwersalnej Klasyfikacji 
Dziesiętnej; stworzenie jednolitego 
systemu i formy kart dokumenta
cyjnych dla wykorzystania ich w 
pracy organów informacji państw 
członkowskich RWPG; wydanie sło
wników terminologicznych i wiele 
innych.

Pod auspicjami Komisji zorgani
zowana została w maju br. wysta
wa „INFORGA — 65”, która po
przedzona była poważną pracą 
przygotowawczą we wszystkich kra
jach uczestniczących w niej i wzbu
dziła duże zainteresowanie zwie
dzających. Równocześnie z demon
strowaniem na wystawie nowej 
techniki w dziedzinie informacji i 
organizacji pracy odbyło się sym
pozjum poświęcone zagadnieniom 
kompleksowej mechanizacji i. auto
matyzacji procesów przygotowania, 
wyszukiwania, przedstawiania i 
przekazywania na odległość infor
macji naukowo-technicznej. W cią
gu czterech dni ponad 500 praco
wników nauki zę wszystkich kra
jów członkowskich' RWPG omawia
ło wyniki badań w tej dziedzinie. 
Specjalne zainteresowanie uczestni
ków sympozjum wywołały refera
ty dotyczące automatyzacji, przy
gotowania materiałów Informacyj
nych, sposobów wprowadzania tek
stów do maszyn matematycznych, 
automatyzacji tłumaczenia tekstów 
z jednego języka na inny, syste
mów przekazywania informacji na 
odległość, mechanizacji prac biblio
tecznych i wiele innych.

Równocześnie wystawa ■ ujawniła 
ogromne możliwości potencjalne w 
dziedzinie kooperacji i podziału 
prac naukowych w ramach RWPG, 
nieracjonalne dublowanie i nieuza
sadniony paralelizm w produkcji 
wielu wyrobów.

Bardzo istotnym wnioskiem jest 
stwierdzenie, że w żadnym z kra
jów członkowskich RWPG nie ma 
poważnych jednostek naukowych,

za jriiujących śję. lyśżećhśtronnję-^ 
gadnieniami naukowej organizacji 
pracy umysłowej., i inżySierskiej 
jak również brak dostatecznej^ ko
ordynacji prac w tej dziedzinie w 
ramach współpracy państw człon
kowskich RWPG. O wadze rozwoju 
tej dziedziny świadczy chociażby 
fakt, że w USA istnieją specjalno 
jednostki świadczące przedsiębior
stwom usługi w dziedzinie nauko
wej organizacji pracy. Wyniki an
kiety przeprowadzonej w marcu 
1963 r. w 82 przedsiębiorstwach w 
różnych stanach USA wykazały po
kaźną efektywność tych usług. W 
.1962 roku każdy dolar wydany na 
opłacenie świadczeń w dziedzinie 
naukowej organizacji pracy przy
niósł oszczędność wyrażającą ^ię 
wysokością 3,9 dolara.

Komitet Organizacyjny wystawy 
„INFORGA — 65”, podsumowując 
wyniki wystawy, wystąpił do Sta
łej Komisji z wieloma wnioskami, 
m. in. w sprawie utworzenia stałe
go organu koordynacyjnego RWPG 
w dziedzinie mechanizacji i auto
matyzacji prac inżynierskich i za
rządzania oraz okresowego powta
rzania wystawy „INFORGA".

Zgodnie z rekomendacjami Ko
mitetu Wykonawczego RWPG, pań
stwa członkowskie i orgaęa Rady 
przystąpiły w 1964 roku do opraco
wywania „Podstawowych kierunków 
badań naukowych i technicznych 
przedstawiających wspólny interes 
dla państw członkowskich RWPG i 
podlegających koordynacji w orga
nach Rady w latach 1966 — 1970”. 
Opracowanie podstawowych kierun
ków jest pierwszym etapem opra
cowywania planów koordynacji w 
latach 1966 — 1970. Podstawowe 
kierunki uwzględniają również pro
pozycje stałych komisji branżowych.

Przy ustalaniu „podstawowych 
kierunków” Komisja wzięła pod 
uwagę postanowienia XVI (nadzwy
czajnej) i XVII sesji Rady w dzie
dzinie koordynacji badań nauko
wych i technicznych, skierowanymi 
na maksymalne przyśpieszenie po
stępu naukowo-technicznego w pań? 
stwach członkowskich RWPG, na 
konieczność wiązania tematyki pla
nowanych badań z podstawowymi 
problemami rozwoju gospodarki na
rodowej państw członkowskich, spe
cjalnie zaś w tych dziedzinach, w 
których obserwuje się opóźnienie 
w porównaniu z poziomem świato
wym.

Stała Komisja do Spraw Koordy
nacji Badań Naukowych i Technicz
nych, rozpatrując propozycje in
nych stałych komisji, włączyła do 

. „podstawowych kierunków” także 
problemy stanowiące kompleks za
gadnień, bez których nie może być 
problem- rozwiązany w sposób cało
ściowy.

W wyniku tych prac na XVII 
posiedzeniu Komitetu Wykonawcze
go RWPG był zatwierdzony pro
jekt „podstawowych kierunków” 
obejmujący; poszukiwanie nowych 
i doskonalenie istniejących sposo
bów wytwarzania i przekazywania 
■energii elektrycznej; doskonalenie 
istniejących i poszukiwanie nowych, 
bardziej efektywnych metod poszu
kiwań geologicznych i wydobycia 
kopalin: stworzenie nowych rodza
jów materiałów; udoskonalenie pro
cesów technologicznych w przemy
śle, budownictwie i w transporcie; 
rozwój techniki obliczeniowej, auto- 

■ matyki i elektroniki; naukowe pod
stawy intensyfikacji produkcji rol
nej i leśnej; naukowe podstawy za
rządzania, organizacji produkcji i 
pracy oraz rozwój systemu infor
macji naukowo-technicznej.; oraz 
opracowanie nowych środków w 
dziedzinie ochrony zdrowia lud
ności.

Realizacja prac objętych planem 
perspektywicznym pozwoli w krót- 

.szych terminach i mniejszym na
kładem środków rozwiązać wiele 
aktualnych problemów związanych 
z dalszym ekonomicznym, nauko
wym i. technicznym rozwojem kra
jów RWPG.

PROCESY 
INTEGRACYJNE 

W EUROPIE
Poniżej zamieszczamy obszerne fragmenty artykułu 

czechosłowackiego ekonomisty, stanowiącego dość 
rzadką u nas próbę zestawienia niektórych zasadni
czych elementów procesów integracyjnych w Europie. 
Jesteśmy zdania, że poglądy przedstawione w niniej
szym artykule nie pozostaną bez echa, gdyż szereg 
spraw zostało zaledwie zamarkowanych, niektóre zaś 
opinie mają charakter dyskusyjny i wymagają szer
szego potraktowania.

N
A ŁAMACH czasopisma „HANDEL ZA
GRANICZNY CZECHOSŁOWACJI” Gustaw 
Apetauer stwierdza, że dla zasadniczej oce
ny obecnej fazy współzawodnictwa między 
. obu światowymi systemami społecznymi, 
dotyczącej ukształtowania bardziej skutecz

nego i dynamicznego modelu ich zagranicznych sto
sunków gospodarczych, decydujące znaczenie ma 
to — w jakim stopniu i kiedy uda się państwom so
cjalistycznym i kapitalistycznym przejść od prze
ważających dotychczas kontaktów i powiązań han
dlowych do o wiele ściślejszego zespolenja procesów 
reprodukcyjnych między poszczególnymi gospodarka? 
mi krajowymi. Urzeczywistnienie tej tendencji .w wa
runkach internacjonalizacji sił wytwórczych umoż
liwi osiągnięcie wyższych fórm współpracy gospo
darczej, a przede wszystkim racjonalną specjalizację 
i kooperację produkcji w skali międzynarodowej. 
W ten sposób mogą powstać1 niezbędne przesłanki 
do rozwiązania pilnych zadań rewolucji naukowo- 
technicznej oraz zastosowanie jej osiągnięć w pro
cesach produkcyjnych,, jak również do podniesienia 
efektywności całego rozwoju ekonomicznego.
> Światowy‘system socjalistyczny rozwija się prak
tycznie dopiero 15—20 lat, co nawet wobec przyspie

szonego tempa rozwoju historycznego jest okresem 
bardzo krótkim. Tym niemniej międzynarodowe sto
sunki gospodarcze, uwzględniające zarówno zasady 
suwerenności poszczególnych krajów, jak też racjo
nalną koncentrację sił i środków do realizowania 
wspólnych celów, wykazały już w tym czasie swą 
dynamiczną.siłę i postępowy charakter.

W dalszej części artykułu autor podkreśla, że inten
sywność międzynarodowej współpracy gospodarczej 
krajów socjalistycznych w poważnym stopniu nie 
odpowiada jeszcze potrzebom i możliwościom w tej 
dziedzinie i stanowi wielką rezerwę potencjalną dla 
podniesienia wydajności pracy.

Przechodząc do konfrontacji intensywności i dyna
miki współpracy gospodarczej w ramach RWPG 
i EWG. Gustaw Apetauer zwraca uwagę na różne 
polityczno-ekonomiczne formy integracji, w jakich 
w óbu-wspólnotach gospodarczych przebiega proces 
internacjonalizacji sił wytwórczych oraz na koniecz
ność uwzględnienia zasadniczo odmięnnej podstawy 
ekonomicznej,.stanowiącej punkt wyjścia dla rozwoju 
obu wspólnot. Autor wylicza następujące elementy, 
jak! niski poziom rozwoju gospodarczego krajów 
RWPG. w okresie międzywojennym i po II wojnie 
światowej, brak tradycyjnych, rozbudowanych kon
taktów gospodarczych, poważne różnice w poziomie 
rozwoju poszczególnych krajów oraz odległości od 
wielkich ośrodków przemysłowych.

W świetle tych faktów zrozumiałe jest dlaczego 
RWPG jako całość, mimo znacznej przewagi w tem
pie wzrostu dochodu narodowego i obrotów handlu 
zagranicznego, wykazuje dotychczas mniejszą inten- 
sywność w zakresie integracji gospodarki poszczegól
nych krajów..

Przeprowadzając zostawienie dynamiki wzrostu do
chodu narodowego i obrotów handlu zagranicznego 
krajów „RWPG i EWG autor stwierdza, żę EWG, w 
porównaniu,^ RiyPG, wykazuje szybszy rozwój ze
wnętrznych stosunków. gospodarczych, niż wzrostu 
dochodu narodowego. 31 proc, światowej produkcji 
przemysłowej przypada, na kraje RWPG (EWG — 
15 proc.), natomiast * udział tych krajów w handlu 
światowym wynosi niecałe 11 proc. (EWG — 25 proc.).

60—75 proc, obrotów handlowych kraje RWPG 
realizują w ramach swojej wspólnoty, natomiast kra- 
je EWG 35^40 proc. Autor zaznacza, że stosunkowo 
silne zaniknięcie RWPG było wynikiem sytuacji po
lityczno-strategicznej na', początku lat pięćdziesiątych 
i obecnie przez żadną ze stron nie jest już oceniane 

jednoznacznie pozytywnie. W ostatnim okresie można 
jednak stwierdzić —• pisze autor — pewne przesunię
cia i zróżnicowane tendencje w obu wspólnotach.

Stosunek między globalnym eksportem a dochodem 
narodowym, względnie eksportem poszczególnych ga
łęzi przemysłowych a ich produkcją globalną jest 
ooecnie, jeśli chodzi o kraje RWPG, znacznie niższy, 
niż w przypadku EWG. Eksport krajów RWPG można 
dzisiaj w przybliżeniu ocenić na ok. '/u, ich dochodu 
narodowego, podczas gdy w EWG uazial eksportu 
dpchodzi do ok. */*—'/3 dochodu narodowego. Autor 
zwraca uwagę, iż kompleksowa ekonomika Związku 
Radzieckiego wpływa na wypaczenie tego wskaźnika 
w skali całej wspólnoty.

W dalszej części artykułu ^ustaw Apetauer po
równuje wzrost produkcji maszyn w 1963 roku ze 
wskaźnikami globalnego i wzajemnego handlu wyro
bami przemysłu maszynowego w stosunku do roku 
1958 w krajach RWPG i EWG. Wynika stąd, że 
w EWG eksport wyrobów przemysłu maszynowego 
wynosi 40 proc, globalnej produkcji tej gałęzi pro
dukcji, zaś w RWPG tylko ok. 10 proc.

Następnie autor omawia prawno-administracyjne 
posunięcia na obszarze EWG, które wpłynęły na 
wzrost obrotów towarowych krajów tej wspólnoty. 
W EWG nastąpiło pogłębienie specjalizacji i koope
racji przemysłowej, co z kolei przyspieszyło tempo 
wzrostu obrotów handlowych. W EWG powstały^ po
tężne kompleksy produkcyjne i gospodarcze, umożli
wiające optymalizację produkcji i konkurencyjność 
wyrobów przemysłowych.

Z kolei autor omawia formy współpracy gospodar
czej w krajach RWPG. Podkreśla on. sunie zróżni
cowany pozióm sił .wytwórczych i wyraźne tendencje 
do ekstensywnego, uniwersalnego rozwoju w więk
szości tych krajów.,. Mówiąc o międzynarodowym 
koordynowaniu planów ,w ramach RWPG, autor 
stwierdza, że negowanie elementów produkcji towa
rowej i gospodarki rynkowej (jako interpretacja pla
nowości) ' przeniesiona została do strefy międzynaro
dowych stosunków gospodarczych. Na grunąje ■ teorii 
Ricarda o kosztach pbrównawczych nie byłaby możli
wa industrializacja słabo rozwiniętych dawniej kra
jów socjalistycznych.

Z drugiej strony — pisze dalej autor — widoczne 
jest jednak, że negowanie punktu widzenia wartości 
i nastawienie, industrializacji socjalistycznej na jedy;- 
ny, w zasadzie identyczny, model strukturalny do

prowadziło w konsekwencji do przewagi tendencji 
szerokiego rozwoju uniwersalnego profilu gospodarki 
w szeregu krajów RWPG, zwłaszcza jeśli chodzi o 
dawniej słabo rozwinięte kiaje. Wpłynęło to natural
nie szkodliwie na dążenie do szczegółowej specjąliza- 
cji, jaką wykazują kraje stojące na wyższym pozio
mie ekonomicznym i nie umożliwiało przejścia do 
optymalnych serii produkcyjnych i proporcji, które 
mogą być realizowane tylko w ramach międzynaro
dowego procesu reprodukcyjnego.

Autor przytacza z kolei przykłady optymalnej wy
dajności produkcyjnej w niektórych gałęziach prze
mysłowych rozwiniętych krajów przemysłowych.

Gustaw Apetauer widzi możliwość i konieczność 
opracowania szeregu optymalnych kierunków rozwo
ju perspektywicznego w powiązaniu z ogólnoeuropej
ską współpracą gospodarczą.. Stwierdza on, że RWPG 
może być równorzędnym partnerem dla EWG, zaś 
współpraca ta przyniesie obopólne korzyści. Ogólno
europejskie koncepcje mogą — zdaniem autora — 
obejmować w przyszłości gospodarkę energetyczną, 
przemysł przetwórczy, zwłaszcza maszynowy.

W końcowej części artykułu autor rozwija myśl 
dotyczącą obiektywnych przesłanek współpracy ogól
noeuropejskiej. Pisze on, że w stosunkach między 
krajami RWPG nie chodzi już w tej fazie jedynie 
o kontakty bilansujące proces reprodukcji, lecz także 
o wyrównanie warunków i bodźców dla jego funk
cjonowania, a w dalszej fazie o bezpośrednie wza
jemne ustalanie podstawowych proporcji. W stosun
kach z EWG będzie prawdopodobnie chodziło o więk
sze zainteresowanie wywozem maszyn i kompletnych 
obiektów ‘technologicznych o najwyższych parame
trach, co w zasadzie odpowiada także interesom 
eksportowym EWG, Szczegółowa koncepcja rozwija
nia wzajemnych stosunków między obu wspólnotami 
powinna stać się przedmiotem specjalnych rozważań 
i rozmów, jak również ‘tworzenia już obecnie‘‘odpo
wiednich przesłanek instytucjonalnych i rzeczowych, 
które wywrą pozytywny wpływ na rozwój gospo
darczy całej Europy.

(ww)
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współczesnymi tendencjami świa
towymi. W rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych placówki badaw
cze i rozwojowe skupiają na sobie 
uwagę rządów i dyrekcji koncer
nów ' i najbardziej są strzeżone 
przed penetracją/ z zewnątrz. Je
żeliby szukać ilustracji dla ogól
nej tezy o . rozrastającym się in
terwencjonizmie państwowym, to 
właśnie badania naukowe, ksztal- 
ceijje kadr,' przygotowywanie no
wych rozwiązań technicznych będą 
chyba najwymowniejszym przy
kładem tej polityki.

Znajduje to wyraz w udzielaniu 
dotacji państwowych dla ośrodków 
naukowych, zakładaniu państwo
wych placówek badawczych, przy
znawaniu ulg podatkowych dla 
przedsiębiorstw rozwijających ba
dania naukowe itp. Te sposoby. po
pierania rozwoju nauki i techni
ki mają dla nas drugorzędne zna
czenie. Ważniejszy jest fakt, że 
postęp techniczny wymaga dźwi
gni ekonomicznych I że kapitalizm 
znajduje formy ruchu dla tych 
sprzeczności, które w mechaniz
mie wolnokonkurencyjnym hamo
wały rozwój gospodarczy. Nasze 
zadanie jest z gruntu odmienne i 
szukamy takich form instytucjo
nalnych, Instrumentów planistycz
nych i bodźców, które pozwalają 
lepiej ' wykorzystywać ogromne 
możliwości potencjalne nowego sy
stemu społeczno-gospodarczego. 
Nowy krok naprzód w tych . po
szukiwaniach stanowią wytyczne 
IV Piehuth KC w sprawie dosko
nalenia systemu planowania i za
rządzania; znajdują się tam rów
nież wskazówki na temat plano
wania i stymulowania postępu 
technicznego.

W zamierzonym cyklu publikacji 
zastanowimy się,' jak należy po
stępować, by wytyczne plenum zo
stały co rychlej wprowadzone w 
życie i co dalej robić, by stwo
rzyć warunki ekonomiczne dla 
rozwoju nauki i techniki.

Przedyskutowania wymaga m. 
in. kwestia ściślejszego powiąza
nia resortowych i branżowych in
stytutów naukowo-badawczych z 
innymi placówkami zapleczu, • a 
zwłaszcza z biurami konstrukcyj
nymi i zakładami doświadczalny
mi. Zastanowić się trzeba także 
nad umocnieniem i rozszerzeniem 
systemu umów, który zdaje egza
min w jednostkach resortowych i 
branżowych. Rachunek efektyw
ności prac naukowo-badawczych i 
rozwojowych zaczyna — jak wia
domo — spełniać rolę narzędzia 
wyboru przy sporządzaniu planów 
rozwoju nauki i techniki, a powl“ 
nien być wykorzystany jako in
strument optymalizacji tych pla
nów i optymalizacji zaplecza na
ukowego i rozwojowego.

Jest wreszcie cala gama proble
mów związanych z dźwigniami 
postępu technicznego w jednost
kach produkcyjnych. Zapropono
wane zostały zmiany mierników 
produkcji, cen. prtniiowania itp. 
Chcęmy się zastanowić czy stwo
rzony zostanie na tej podstawie 
logiczny, wewnętrznie zwarty sy
stem dźwigni, który przełamie ob
jawy inercji ’ i wywoła ' rosnący 
ciągłe popyt na nową technikę.

Ostateczny kształt interesujące
go nas obrazu zależy — jak wia
domo — od postawy '1 umiejętności 
ludzi kierujących rozwojem tech
niki i tworzących postęp technicz
ny. Pojedyncze odkrycia i wyna
lazki można zawdzięczać talentom 
i klasyfikować je nawet jako dzie
lą szczęśliwego zbiegu okoliczności, 
ale proces rozwoju nauki i techni
ki wymaga zorganizowanego i ce
lowego wysiłku tysięcy ludzi. Jest 
to więc proces społeczny, ' proces, 
który służy celom gospodarczym i 
ma podlnże ekonomiczne. Kiero
wanie takim procesem w skati 
kraju, resortu czy zjednoczenia 
jest jednym z elementów polityki 
gospodarczej, która stawia okre
ślone wymogi wobec tych, którzy 
mają ją uprawiać. Na IV Plenum 
w sposób jasny określone zostały 
te wymogi w stosunku do zjedno
czeń, których głównym zadaniem 
jest właśnie prowadzenie daleko
siężnej i bieżącej polityki gospo- 
darczej w dziedzinie postępu tech
nicznego. Ekonomiczny z, aspekt tej 
problematyki został również jasno 
zarysowany wobec placówek za
plecza; nie ulega więc wątpliwoś
ci, że musi wzrosnąć ranga myśle
nia ekonomicznego w tvch pla
cówkach i rola służb ekonomicz
nych.

Gdzie jak gdzie, ale właśnie w 
dziedzinie 1 postępu ’ technicznego 
nie mogą być pomijane ambicje 
zawodowe i inicjatywa ludzi. One 
właśnie kruszą od wieków rutynę 
i skostnienie, one pchają do no
wych osiągnięć technicznych./ Bu
rzą również istniejące formy, eko
nomiczno-organizacyjne, wykazują 
ich ciasnotę i każą doskonalić in
strumenty planistyczne i1 bodźce. 
Trzeba to robić szybko i stale, by 
inicjatywy i ambicji nie zużywać 
całkowicie na walkę z przeszkoda
mi Instytucjonalnymi; wystarczają- > 
co silny jest przecież opór świata 
materialnego. Bohaterom walki z 
naturą 1 przepisami» pragniemy 
także poświęcić snom m^isce w 
naszych publikacjach. Pokażemy 
leh zmagania i Wyniki walki. Nie 
zawsze, będą pozytywne — wiado
mo, al* przecież w tej dziedzinie 
,musl istnięć prawdo do ryzyka, nie
udane' próbjf to także sukces.

6W.SMI
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plomów patentowych strojnych w 
biało-czerwone wstążki i tłoczonego 
orła.

Patenty te póza orłem mają swo
ją reszkę. W ciągu dziesięciu lat 
pracy twórczej, płodnej w co naj
mniej kilkanaście' oryginalnych o- 
pracowań znacznej wartości tech
nicznej. i materialnej — NoWak 
dwukrotnie Uzyskał tysląCżłoiową 
premię. Owe dwa tysiące w ciągu 
dziesięciu lat (co daje kilkanaście 
złotych miesięcznie) — to jedyny 
jego materialny profit z technicz
nej twórczości, nie będącej prze
cież służbową powinnością okre
śloną umową o pracę inżyniera 
Nowaka.

Ktoś, kto polecił Iraz l drugi wy
płacić Nowakowi po „patyku” jako 
„premię racjonalizatorską”, którą o- 
trzymują robotnicy, którzy coś tam 
pokombinowali przy swojej maszy
nie — jest człowiekiem bez pedago
gicznej wyobraźni. Inż. Nowak, któ
ry nie ma żadnych pretensji do 
osiągania zysków, ze swojej twór
czości, jest ze swej sytuacji w peł
ni zadowolony i żadne głupie myśli 
nie chodzą mu po głowie. — po
przez tę wypłatę dowiedział się, że 
na wymyślaniu maszyn można za
robić. Człowiek wdzięczny za to, że 
mu pozwalają wykonywać jego 
hobby uprawiane eon amore, de
moralizowany jest oto pieniędzmi!

Inż. Nowak w prezencie dla dzie
ci zakładowego przedszkola stwo
rzył i skonstruował automatyczny 
system sterowania kolejką elek
tryczną (dzieci małą zeń mają ucie
chę, bo przybiegli się nią bawić 
spece od komunikacji i dzieci nie 
mogą się dopchać do pulpitu). Cze
muż więc w prezencie nie miałby 
robić zabawek dla dorosłych, skoro 
ci cieszą się nimi tak samo jak 
dzieci?

DYREKTOR 
TEZ ŻYJE Z PENSJI

Do Warszawskiej Fabryki Wyro
bów Metalowych Roman Nowak 
przyszedł na stanowisko technolo
ga warsztatowego. Potem pracował 
w dziale głównego metalurga, pro
wadząc laboratorium fizyczno-che- 
miczne. Z wykształcenia jest me
chanikiem. Drogą samouctwa opar 
nował elektronikę. W fabryce re
prezentował więc rzadką w dobie 
specjalizacji wszechstronność umie
jętności.

*

W fabrycznych halach przybywa
ło i przybywa mechanizmów zauto
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mii nie może być jednak tylko 
produktem wizjonerstwa admini
stracji przemysłowej. Sam wizjo
ner nie tworzy przyszłości. I tu 
dochodzimy do trzeciego momentu, 
w którym następuje ponowny styk 
z Instytutem. Tu koncepcja przy
szłości zostaje poparta pracami ba
dawczymi. Tu następuje naukowe 
jej dopracowanie, zmaterializowa
nie koncepcji. I dopiero ten rezul
tat pracy dwóch ogniw — resortu 
(zjednoczeń) 1 Instytutu — staje się 
programem działania na najbliższe 
lata. Wzajemne oddziaływanie jest 
więc tu widoczne.

Wspomniałem o specjalizacji i do 
niej znowu powracam. Uważam, że 
dotychczas było u nas zbyt dużo wy- 
rozumowanej koncepcji specjaliza
cji. Lubimy administracyjnie prze
sadzać i w rezultacie wbrew rze
czywistej specjalizacji, często du
blowaliśmy prace innych. Ktoś po
winien położyć kres tak daleko po
suniętej radosnej twórczości. Jed
nak pewna konkurencja w bada
niach naukowych powinna być za
chowana. Przynosi na pewno wiele 
korzyści, ale równocześnie podsta
wowe kierunki specjalizacji powin
ny być przestrzegane. Specjalizacja 
zaś jest funkcją dwóch rzeczy: 
specjalizacji w narzędziach badań 
i specjalizacji w zakresie badań. 
Pierwsza uzależniona jest od mo
żliwości ^finansowych, druga — od 
potencjału ludzkiego.

Finanfc są jednym z podstawo
wych czynników. Badamy mało, 
wydajemy mało, szczególnie na wy
posażenie w narzędzia badawcze. 
Nie podejmujemy też dopuszczalne
go ryzyka w badaniach. Stąd zbyt 
mało badań oryginalnych. Ale same 
nakłady finansowe też nie rozwiążą 
problemu, jeśli brak będzie ludzi. 
A wyszkolić kadrę pełnosprawnych 
badaczy — na' to trzeba długich 
lat. Tego problemu nie rozWiążemy 
z dnia na dzień. O tym nie wolno 
zapominać. I jeśli dziś, przyjmuje
my kurs na postęp techniczny w 

■ gospodarce, mam na myśli tzw. 
przełomowy postęp techniczny, nie 
wojno nam zapominać o czynniku 
ludzkim. A jak dotąd na polu szko- 
lenia kadr przeznaczonych do pra
cy w instytutach naukowych znaj
dujemy się w niekorzystnej sy
tuacji w stosunku do innych kra
jów. Jeśli dziś nie dokon4. się tu 
zasadniczego zwrotu to konsekwen
cje tak prowadzonej polityki, na 
długie jeszcze lata hamować mogą 
rozwój nauki i techniki.

T. Z.: Jeśli za sto przyjąć ca
łość opracowywanych przez Instytut 
usprawnień czy wynalazków — ile 

matyzowanych. Utrzymanie ich w 
ruchu, dostosowywanie do bieżących 
potrzeb produkcyjnych, remonty, 

, naprawy — wszystko to nastręczało 
ogromne kłopoty, ponieważ nie 
było „lekarzy ogólnych” automatów. 
Nad każdym urządzeniem kolejno 
stawali specjaliści od elektroniki, 
mechaniki, od urządzeń hydraulicz- 
,nych itd. i każdy hiówił: „kolega”, 
ńlkt zaś nie potrafił rozgryźć au-, 
tomatu jako całości. Nowak oka
zał tę timiej^thość. Kiedy był jeśz- 
'cze studentem pierwszego roku 
szkoły inżynierskiej, stworzono dlań 
odrębny warsztat pracy — sekcję 
automatyki, którą kieruje po dziś 
dzień. Do statutowych zadań tej 
komórki należało utrzymywanie w 
ruchu automatów oraz automaty
zowanie maszyn 1 urządzeń pro
dukcyjnych i kontrolnych. Zamysły 
automatyzacyjne rozbijały się 
wszakże o trudności importowe i o 
brak informacji o tym, czym dyspo
nuje rynek krajowy. Nowak zaczął 
więc czynić zadość potrzebom' me
todą dlań najprostszą: samemu 
wymyślając i konstruując potrzeb
ne urządzenia. I tą to drogą pły
nącego z oportunizmu mimowolne
go „przekraczania kompetencji” — 
stał się wynalazcą.

*

Jedną z pierwszych jego prac by
ło wymyślenie i skonstruowanie 
automatu sortującego rolki do ło
żysk. Zbudowany systemem ręko
dzielniczym wypadł on taniej, 
niż zapłacono potem za fabrycz
nie wykonaną maszynę o takimż 
przeznaczeniu — zresztą mniej 
zautomatyzowaną. Sortowni tej No
wak w ogóle nie opatentował. Do 
czasu, kiedy poczta przyniosła mu 
dziesięć patentów sądził, że paten
tuje się tylko wielkie wynalazki, 
bardzo ważne i nie mające w 
świecie odpowiedników. Uśmiałby 
się,' gdyby mu pokazać np. patent 
uzyskany przez dyrektora pewnej 
stołecznej fabryki na kartonowe 
pudełka do pakowania koszul.

*

W dorobku Nowaka znajduje się 
urządzenie do kontroli czynnej pra
cy szlifierki, ocenione jako prze
wyższające szwedzkie odpowiedniki 
oparte o system hydrauliczny. Urzą
dzenie to, odpowiednio -nastawione, 
automatyzuje obróbkę, ograniczając 
pracę szlifierza do wkładania i 
wyjmowania obrabianego detalu. 
Steruje więc procesem obróbki, 
kontroluje osiąganie pożądanych 
wymiarów, w odpowiednim mo

z nich jest obecnie wynikiem zamó
wień z zewnątrz, a ile rezultatem 
samodzielnej inicjatywy Instytutu? 
Zauaję o pytanie ulatego, ie onecnie 
toczy się dyskusja; pracować na za
mówienie, czy występować z własną 
koncepcją?

K. L.: Pracuję w tym Instytucie 
od niedawna. Ale od początku swe
go istnienia Instytut ten — a ma 
on już długą kartę historii sięgają
cą jeszcze czasów międzywojen
nych — pracował zawsze na rzecz 
przemysłu. Były okresy, w których 
pracy tej było mniej lub więcej, 
jednak zawsze stanowUą ona pod
stawę badań Instyt®!. Dzisiaj 
opracowujemy 82 zadania oparte o 
umowy, z tego 20 to gadania duże. 
Z tych dwudziestu zadań dziewięt
naście robione jest na zamówienie 
przemysłu, tylko jedno zostało pod
jęte z tzw inicjatywy Instytutu. 
Pomysł zrodził się u nas. ale i na 
to opracowanie podpisaliśmy umo
wę z zakładem przemysłowym.

Obecnie ukształtowały się wy
raźnie dwa oblicza Instytutu. Z 
jednej strony opracowywujemy 
kompleksowo procesy produkcyjne 
dla przemysłu (np. procesy dla pół
produktów do włókien syntetycz
nych, półproduktów do żywic po
liestrowych, tlenek glinu do pro
dukcji aluminium itp.), a więc no
we technologie • chemiczne i założe
nia projektowe nowych działów. 
Tei) typ pracy wykształcił się 
u has na długo przed systemem 
zawierania umów z przemysłem. 

"Drugi kierunek działalności Insty
tutu, w zakresie znacznie węższym 
od poprzedniego — to. kierunki ba
dań o obiecującym w przyszłości 
zastosowaniu wyników prac badaw
czych.

Sam system umów uważamy za 
udane pociągniecie. Pod jednym 
warunkiem. Byleby system ten nie 
obejmował stu procent naszego po
tencjału twóręzego. System umów 
poWinien nie przekraczać 80 proc, 
naszych możliwości. Pozostała 
część powinna być przeznaczona 
na tzw. badania rozpoznawcze, na 
analizę przyszłościowych kierun
ków, na poszczególne opracowania 
podejmowane z własnej inicjatywy 
Instytutu?' Obecnie pozostawiono 
nam jedynie 10 proc, margines. To 
stanowczo za mało. Zwłaszcza, że 
dopiero od roku pracujemy • syste
mem zawierania umów. Mamy ma
ło rutyny w precyzyjnej ocenie 
pracochłonności podejmowanych za
dań. Z reguły na terminowe wy
wiązanie się z umowy brakuje 
i środków i czasu. Wówczas sięga
my pó ten margines 10 proc. Fak
tycznie Więc w 1985 r. angażujemy 
,cały potencjał twórczy w codzien
ną' pracę, dla przemysłu dla planu 

mencie przerywa pracę maszyny. 
Dzięki zastosowaniu tego elektro
nicznego mechanizmu jeden robot
nik obsługiwać może kilka, a nie 
jak poprzednio — jedną szlifierkę 
i oczywiście wyroby sporządzone są 
precyzyjniej. Wynalazek tę ma za
letę, że umożliwia przerabianie sta
rych szlifierek na półautomat. Po
tem Nowak wynalazek ulepszył, 
przydając, wielostopniowy czujnik 
elektrostykowy* pilnujący kolejno
ść! Wykonywanych przez szlifier
kę czynności.

*

WFWM produkuje dziennie około 
20 tys. wałeczków do łożysk. Pu 
Obróbce cieplnej sprawdza się wy
rywkowo ich twardość. Kiedy W 
niektórych egzemplarzach stwierdza 
się odchylenia — trzeba całą par
tię przemierzyć. Pomiar jednego 
wałeczką pożera 30 sekund. Prze
mierzenie dwudziestotysięcznej .par
tii trwa więc wielokrotnie dłużej, 
niż produkcja wałeczków. Nowak 
sprawił, że jednej dobie produkcji 
nie musi już odpowiadać kilka dób 
dopełniania ceremoniału kontroli 
technicznej. Stworzył mianowicie 
mostek magnetyczny do pomiarów 
twardości po obróbce cieplnej, skra
cając trzydziestokrotnie operację 
kontrolną i zwiększając jej dokład
ność.

*

Wymyślone przezeń różnorodne 
aparaty kontrolne, mające zastoso
wanie w różnych fazach produkcji 
— rozrosły się już zresztą w po
kaźną roazinę. Nowak zautomaty
zował również linie obróbki ciepl
nej metali i stworzył różne pulpi
ty sterownicze do automatycznego 
kierowania procesem cieplnego 
ulepszania elementów metalowych 
oraz liczne przyrządy kontrolne, np. 
aparat samoczynnie kontrolujący 
czas cieplnego ulepszania.

Najważniejszy w produkcji łożysk 
proces obróbki cieplnej był dotych
czas w zakładzie kontrolowany 
ręcznie przy pomocy tzw. mierni
ków. System, ten powodował ko
nieczność ustawicznego włączania i 
wyłączania urządzeń grzejnych. Po
za tym technologia obróbki ciepl
nej w temperaturze np.- 850° do
puszcza tolerąncję plus minus 5 
stopni. Zaś w praktyce tolerancja 
wynosiła plus minus Fj stopni.

Nowak znalazł w fabryce leżące 
gdzieś bezużytecznie dwa regulato
ry dopływu powietrza i... ugotował 
zupę z gwoździa. Wykorzystał owe 

WSZYSCY ZMIENIAMY SIĘ
na lata 1966—70. Sytuacja jest nie
bezpieczna i owy margines 20 proc, 
wywalczyć musimy jak najspiesz
niej.

T. Z.: Tworzyć podaż postępu tech
nicznego czy czekać na popyt ze 
strony przemysłu?
K. L.: W przyszłościowym postę

pie ' technicznym tworzyć podaż. 
Wyprzedzać produkcję. Ofiarować 
producentowi innowacje i nowości. 
Docierać do producenta. Udowod
nić. potrzebę nowego i przekony
wać. Słowem. stwarzać podaż 
i rozwiązywać długoterminowe za
dania dla przemysłu. Drobne inno
wacje — drobne, oczywiście w ska
li możliwości naukowych Instytutu 
czy jego pracowników — są nie
mniej jednak celowe, bo przyspie
szają rytm pracy tak Instytutu, 
jak i przemysłu, usprawniają na 
co dzień stosowane procesy produk
cyjne. Słowem są bardzo istotne.

Opracowania, których rezultatem 
jest tzw. duży po«tęp, powinny 
być — jak już wspomniałem — 
rezultatem precyzyjnej oceny co 
do przyszłościowych kierunków 
rozwoju danej branży.

T. Z.: Jakie mogą okazać się skut
ki pracy na zamówienie przemysłu? 
Czy nie istnieje niebezpieczeństwo, że 
pracując na „zlecenie” przemysłu ro
bić się będzie tzw. maty postęp tech
niczny, postęp korzystny zawsze dła 
producenta, a interes odbiorcy pozo
stanie ńu boku?

K. L.: Wydaje mi się, że niebez
pieczeństwa takiego nie ma, jeśli 
mamy na myśli ten postęp tech
niczny, który jest rezultatem prą
dy Instytutu. W hierarchii opraco
wań Instytutu pewne innowacje o- 
kreślane być mogą jako tzw. „ma
ły postęp”, ale w skali przemysłu 
te usprawnienia nie są znów takie 
małe. Bo tym bieżącym postępem 
technicznym zajmują się same or
ganizacje produkcyjne, które posia
dają własne laboratoria badawcze, 
własnych naukowców i ludzi prak
tyki. Te badania nacechowane są 
często doraźnością. Mają na celu 
szybkie usunięcie powstałych nie
dociągnięć. A jeśli przemysł „przy
chodzi” z jakimś problemem do In
stytutu. to — powtarzam — w 
skali potencji Instytutu problem 
może być błahy, ale :w skali prze
mysłu często jest to już duże 
usprawnienie.

Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę 
na dwa problemy. W naszej spe
cjalności badań nad .pracami che

mechaniczne urządzenia, dorobił 
aparaturę elektryczną i łącznie 
zmontował ■ z tego „automatyczny 
potencjometr regulujący i rejestru
jący z przełącznikiem stabilnym". 
W ten sposób proces cieplnego ulep
szania został zautomatyzowany i 
poddany precyzyjnej kontroli. Te
raz nieuwaga robotnika nie powo
duje już, jak ongiś — ogromnych 
strat. Za ten to wynalazek Nowak 
dostał 1.000 zł premii — czyli 
mniej, hlż wynosi honorarium za 
bylfe ślbgan reklamowy, kosztujący 
autora minutę namysłu i kilka cen
tymetrów kwadratowych papieru.

Działo się to w czasie, kiedy 
trzech kolegów Nowaka — inżynie
rów z jego fabryki — zainkasowa- 
ło za pewien Wynalazek 300. tys. 
złotych. Nowak podjął więc nie
śmiały próbę uzyskania jakiegoś 
honorarium. Wkrótce jednak zoba
czył, że rzecz jest beznadziejną.

Owi trzej koledzy, którzy opra
cowali system pozwalający oszczę
dzić miedź, pracując nad wyna
lazkiem żmudnie gromadzili urzę
dową dokumentację kwot oszczęd
ności, jakie on przyniesie. Nowak 
nie dysponuje taką dokumentacją. 
Nie może więc udokumentować, ja
ką oszczędność dał jego potencjo
metr. •

Jeden wsad do pieca ma wartość 
około 50 tys. Wszyscy się zgadzają, 
że zanim proces sterowania i kon
troli hartowania został zautomaty
zowany, powstawały straty wynikłe 
nie tylko z niedokładności obróbki 
cieplnej, ale pewna ilość wsadów 
w ogóle była marnowana. Aby oce
nić zysk wynikający dla fabryki z 
wynalazku, trzeba znać ilość mar
nowanych wsadów. Nie były one 
ewidencjonowane. Gdyby przyjąć, 
że tylko raz w miesiącu wsad szedł 
na złom — pięcioletnia oszczędność 
wynosi 3 miliony. Każdy przyzna- 
je Npwakowi, że marnotrawstwo 
było większe, a więc zysk zakładu 
przekracza znacznie 3 miliony. 
Przyjmując wszakże za podstawę 
wypłaty tylko owe 3 miliony — 
NoWakowi należałoby się około 100 
tys. zE Wygranie sprawy, także w 
sądzie, wymagałoby wszakże' stwier 
dzenia przez rzeczoznawców, że co 
najmniej takie straty zakład pono
sił. Nikt nie godzi się „pozaprywat- 
nie" tego potwierdzić, ponieważ 
ewentualne późniejsze zakwestiono
wanie szacunku obciążałoby pry
watną kieszeń rzeczoznawców.

Nowak macha ręką na 100 tys., 
ponieważ „nie ma takiej natury, 
żeby ciągle się upominać”, a także 
dlatego, że w mentalności niektó
rych ludzi kilka milionów zysku dla 
zakładu to co praWda dużo, ale 
setka tysięcy do prywatnej kiesze
ni — to. wręcz koniec świata.

Dziwnym trafem owi trzej inży
nierowie, którzy zainkasowali 300 

mii ciężkiej, wielotonażowej\ istot
ne jest opanowanie tzw. inżynierii 
chemicznej. Do niedawna sprawę 
tę traktowaliśmy po macoszemu. 
Importowaliśmy prawie wszystkie 
urządzenia, szczególnie te bardziej 
skomplikowane. Obecnie rysuje się 
pewna poprawa, ale daleko jeszcze 
do stanu zadowalającego, I druga 
sprawa, to sprawa coraz' bardziej 
„modnych" zakupów licencji. To 
jest jpozór, że licencja „załatwi” 
wszystko. Sprzedający licencją po
zostawia zawsze jakiś margines 
wiedzy i umiejętności pomiędzy 
sobą a kupującym. Wprawdzie 
sprzeda technologię produkcji, re
ceptury, maszyny i urządzenia, ale 
nie można sprzedać doświadczenia, 
rutyny, i tradycji. To raz. Po dru
gie od kupna narzędzi, maszyn 
i technologii droga daleka do: opa
nowania procesów produkcyjnych. 
Trzeba nieraz lat, aby osiągnąć na 
linii produkcyjnej wydajność osią
ganą już w kraju, który sprzedaje 
licencję. I wreszcie trzecia sprawa. 
Oferujący licencje . nigdy nie 
sprzeda najnowszego opracowania. 
Sprzedając licencję godzi się z góry 
na pewną konkurencję dla swojej 
produkcji. Bo sprzedana licencja to 
odstąpiony monopol zbytu. Z tym 

liczy się każda firma. I jeśli fir
my godzą się na to, to po pewnym 
okresie, w którym zrealizowały, już 
zyski z posiadanego mononolu i w 
jakimś stopniu opanowały rynek 
zbytu; To przyczyna powstającego 
odstępu czasowego pomiędzy naj
nowszymi technologiami a tymi, 
które zostają udostępnione innym 
krajom, innvm firmom. Proszę mnie 
nie rozumieć, że jestem przeciwni
kiem zakupów licencyjnych. To 
oczywisty nonsens. Chciałem tylko 
zwrócić uwagę na konieczność nre- 
cyzyjnego wyważenia argumentów 
za i kontra jakiejś konkretnej' nro- 
pozycji, na konieczność prowadze
nia precyzyjnego rachunku eko
nomicznego w tej materii i na ko
nieczność prowadzenia władnych 
badań w dziedzinach, w. których 
zakupujemy licencje.

T. Z.: W czym upatruje Pan pod- 
i stawmye przyczyny utrudnień tzw. 
wdrażania dużego postępu tech
nicznego?
K. L.: W tej materii — moim 

zdaniem — istnieją dwa podsta
wowe hamulce. Pierwszy, to nie
dostateczne usprzętowienie ' pol
skich placówek badawczych w 
seryjne, niezawodne urządzenia. 

tys. złotych, natychmiast potem o- 
puścili fabrykę. Trudno dociec, dla
czego tak' się stało. Faktem jest 
wszakże atmosfera niesłychanej za
wiści, jaka ich otaczała. Pracowali 
w aurze spiskowców. Gromadzili 
z góry dowody, jak prokuratorzy.

• Pieniądze brali niejako „przeciwko" 
innym i owym „innym” każdy za
robiony tą drogą tysiąc stawał ko
ścią w gardle.

Udzielenie autorowi zapłaty za 
wynalazek nie jest mechaniczną 
czynnością jego użytkownika, taką 
jak płacenie pracownikowi pobo
rów. Stanowi owoc starań i walki, 
wynalazcy, zaś osobę zabiegającą o 
materialny efekt twórczości — ota
cza aura kombinatora.

Ciekawe, że nikomu nie przycho
dzi do głowy, żeby np. autorowi, 
powieści nie zapłacić za jego książ
kę. Tu honorarium nie jest efek
tem jakichś szczególnych starań 
pisarza, zaś akt wypłaty nie sta
nowi nieprzyjemnego, poniżającego 
przeżycia dla dyrektora wydawnic
twa, który przecie tak samo jak 
dyrektor fabryki — żyje z pensji. 
Dyrektor wydawnictwa ma świado
mość, że jest tylko organizatorem 
działań twórców, bez których ist
nienia jego własna posada traciłaby 
sens. Podobna świadomość w 
przedsiębiorstwach produkujących 
inny niż książki towar — jeszcze 
nie zagościła.

CIEPLARNIANE WARUNKI

Kiedy Nowakowi stworzono w 
WFWM samodzielny warsztat pra
cy, dostarczono niezbędnych narzę
dzi i materiałów, przydzielono kil
ku pomocników — powiadało się 
wówczas w fabryce, iż uzyskał „cie
plarniane warunki”. Koledzy mó
wili to nie tyle z sympatią, co ze 
złością.

Nowak chwali sobie swoje wa
runki, choć wcale nie są one cie
plarniane. Przede wszystkim na 
twórczość techniczną przeznaczać 
może tylko czas kradziony. Gros 
jego wysiłku pochłania utrzymy- 
wanie w ruchu automatów, repe- 

7 racje i .remonty. Dużo czasu prze
znacza na kombinowanie drobnych 
Ulepszeń i fabryka jest nasycona 
różnymi skromnymi wytworami 
jego warsztatu. Poza tym, żeby za
robić, para się on belferką w przy
zakładowej szkole. Wreszcie — i to 
jest największa kłoda na drodze 
twórczych poczynań — on maszyny 
nie tylko wymyśla, ale niemal 
średniowiecznym sposobem robi je 
sam wraz z rzemieślnikami. I jesz
cze zdobywa materiały i elementy: 
to coś wygrzebie ze śmieci, to ku
pi adapter, żeby wymontować zen 
igłę, to od kolegi z przemysłu mu
zycznego wydębi jakąś porcelanową 
tulejkę od trąby. Możoli się No
wak nad projektowaniem śrubki i 
nadzoruje jej robienie na tokarce, 
martwi, że cena owej śrubki ska- 
cze do 200 zł -— cieszy, że zakład 
dostarcza mu środki na materiały

Weźmy moje podwórko. Jedną z 
podstaw badań jest tzw. analiza 
fizykalna i badania w skali pół- 
technicznej. Tu zaś niezbędne są 
niezawodne urządzenia. A w kraju 
jak dotąd nie ma np. seryjnej pro
dukcji chromatografów służących 
do analizy produktów organicz
nych , gazowych i ciekłych. Nie 
ma seryjnej produkcji półtechnicz- 
nej (małogabarytowej niezbędnej 
dla badań w zakresie inżynierii 
chemicznej) suszarek pneumatycz
nych, fluidyzacyjnych, wvparek, fil
trów obrotowych itp. itp. Ta ubo- 
gość wyposażenia technicznego na- 
szych placówek badawczych je=t 
groźna np. w porównaniu z wypo- 

■ sażeniem placówek • naukowych w 
CSRS i ZSRR. Uważam, że nasze 
instytuty wyposażone są najwyżej 
w 50; proc, niezbędnych do badania 
urządzeń i. przyrządów.

To pierwszy hamulec wprowa
dzania postępu technicznego. Ha
mulec działający w płaszezrżnie 
instytutów. Drugi moment utrud
niający posten upatruje już w sa
mym projektowaniu. Nie projektu
je sie np. urządzeń wielkogabary
towych na podstawie katalogów. 
Nie wszędzie, nie dla wszystkich 
urządzeń mamy opracowane kata
logi. Projektant u nas i nroiektine, 
i konstruuje. A to błąd.. Ponadto 
po procesie projektowania ko^nzy 
sie u nas zaangażowanie projek
tanta dla dzieła. To błąd drugi. 
Projektant musi bvć w dyrekcii 
budowy (o t.ym leszcze u nas nie 
słyszałem), musi być organizatorem 
projektowanego przez siebie przed
sięwzięcia. Zamawiając urządzenia, 
powinien sprawdzać prace zamó
wione; maszyny w fezie wstępnego 
rozruchu itp. itp. Tak ustawiona 
jest rola 1 miejsce r.roięktanta w 
procesie inwestowania nieomal na 
całym świecie. Wydaje mi sie. że 
dopóki nie zwiażemy projektanta 
z wykonawca inwestycji, dopóki ten 
kto projektuje nie bedzie odpowie
dzialny za dost»wv urządzeń, mon
taż. rozruch, dopóty w tym uoa- 
trywać należy podstawowy hamu
lec wprowadzania postępu tech
nicznego.

Hamulce postępu w mojej spe
cjalności — chemii ciężkiej? Po
wiem krótko. Zbyt mało pracowni
ków koncepcyjnych . zbrt mało 
naukowców, mało doktórów, inży
nierów z dużym doświadczeniem. 
Inamej — za małe ztml“cz“ tech
niczne, którego podstawowym za-



TECHNIKA: Ludzie
1 elementy urządzeń i nie prze
szkadza tworzyć i dziwi, że mima 
te metody pracy, jego Unikalne, rę- 
kodzielniczo wytworzone ; maszyny 
nie są droższe, niż fabrycznie spo
rządzane automaty.

Oczywiście to, że może w fabry
ce kombinować jakie chce maszy
ny i konstruować nawet wynalazki 
w niej nie zastosowane, które póź
niej niszczy albo rozbiera -— nie 
oznacza, iż znajduje zastosowanie 
każdy jego pomysł. Obecnie np. 
14 bardzo skomplikowanych auto
matów, z których każdy kosztu
je milion złotych, zajmuje się pro
stą czynnością cięcia sztab na rolki 
do łożysk. Nowak wymyślił, że mo
że to wykonywać jeden automat 
jego pomysłu, obsługiwany przez 
jednego człowieka i produkcja nie 
musi zajmować ćwierci hali, ale 
malutki kantorek biurowy., Zwol
nione moce produkcyjne byłyby 
niezwykle cenne. 14 automatów uni
kalnych mogłobj’ podjąć bowiem 
jakąś inną produkcję. Oszczędność, 
czy raczej zysk — szedłby w dzie
siątki milionów. Tego już projektu. 
Nowak, przynajmniej na razie, nie 
może urzeczywistnić. Znaczny kre
dyt zaufanią, którym dysponuje ’— 
tak daleko nie sięga. Chodzi tu o 
pomysł tak prosty i przewrót' w 
technologii wytwarzania tak ogrom
ny, że niewyobrażalny, nadmiernie 
urągający uświęconej metodzie do
tychczasowej. To po prostu obraza 
dla 14 cennych automatów, a także 
dla tych, którzy kierują ich pracą; 
tych, którzy je kupili i tych, którzy 
tak wykoncypowali technikę cięcia 
sztab na rolki.

Nowak nie walczy o swoją rację, 
nie porusza ani nieba, ani ziemi. 
Nie, to nie — powiada i zaczyna 
pracować nad czymś innym. Bo No
wak nie ma „trudnego charakteru”, 
pasji stawiania na swoim, nie uwa
ża się też za wielkiego twórcę 
i dlatego nie jest człowiekiem 
nieszczęśliwym. Nie dręcży go nie
pokój, że może marnuje poten
cję. Że umieszczony gdzie indziej, 
na jakiejś szerszej wodzie, może 
tworzyłby wielkie wynalazki, miał 
sławę, satysfakcję i pieniądze, 
sprawdzałby się w jakichś wielkich 
dokonaniach. Nowaka nie ima się 
niepokój, że odejdzie z życia zawo
dowego, nie sprawdziwszy do koń
ca swych możliwości między inny
mi dlatego, iż ma kompleks braku 
trzech literek „mgr” przed inży
nierskim tytułem. Dokąd mu się 
więc pchać w tym świecie utytu
łowanych, skoro fabryka daje mu 
wyższą pensję, niż powinien otrzy- 
niywać wedle siatki płac. Zaś po
kusę ewentualnego zrywu do wal
ki. o swoją należność pieniężną-—-, 
fabryka tłumi w zarodku, stosując 
przemyślną taktykę. Nie odpowia
da negatywnie na jego wnioski o 
wypłatę. Po prostu nie odpowiada 
wcale. Nowak czeka latami na od
powiedź i nie uzyskuje nawet he- 
gatywnych decyzji, od których 
mógłby się odwołać lub zaskarżać 
je w sądzie. Zresztą nie bardzo 

W BADACZY
daniem jest analiza stanu istnie
jącego, opracowywanie koncepcji 
zmian, a więc działalność przede 
wszystkim badawcza i intelektual
na. Wszyscy powoli stajemy się ba
daczami. Przewiduje się, że dó 
2000 r. 20 proc, zatrudnionych bę
dzie się zajmowało badaniami. Stąd' 
każdy postęp na drodze wzrostu 
liczebności kadry naukowców spo
woduje w rezultacie jakościowe 
przemiany w całym społeczeństwie.

T. Ż.: Nie wydaje się celowe roz
wijanie własnych badań we wszystkich 
kierunkach danej branży. Potrzebna 
jest koncentracja i selekcja.

K. (L.: Bez wątpienia. Ale my 
nie mamy takich problemów. Ten 
instytut najbliższy w -swych bada
niach w resorcie chemii nauce ści- 
słej, czystej, nie zajmuje się ani 
zbyt dalekimi perspektywicznymi 
koncepcjami, ani wielką mnogoś
cią drobnych. Pracujemy na kon
kretne zamówienia wynikłe z reali
zacji przyjętego już ogólnego kie
runku rozwoju naszego przemysłu. 
Nie grozi nam pogrążenie się w 
„mglistej przyszłości”. Odwrotnie, 
uważamy, że bieżące zadania po
chłaniają nam zbyt wiele czasu, 
ludzi 1 urządzeń. Chodzimy po zie
mi, może nawet za nisko. Ale to 
wynika już znowu ze specyfiki na
szego przemysłu chemicznego. Nie 
jest to przemysł najnowocześniej
szy. Oj, słyszę już gromy na swoją 
głowę, prawie kalanie świętości. 
Chcę więc wyjaśnić pojęcie nowo
czesności przemysłu chemicznego. 
Nowoczesność przemysłu chemicz
nego zależy od ilości jego wytwo
rów, które ukazały się po raz pier
wszy na rynku , światowym, np. w 
ciągu ostatnich 10 lat. Weźmy 
USA i Japonię. Tam blisko 60 
proc, dziś opuszczających fabryki 
produktów,- tó produkty,, o których 
nikt nie słyszał przed 10 laty. 
U nas, stosując to kryterium, pro
cent ów wynosi najwyżej 20. Ale 
to nie jest kryterium, dyskwalifi
kujące. Bo można robić stare pro
dukty nowoczesną .metodą, metodą 
tańszą i wydajniejszą. I w tym 
kierunku przede wszystkim, podąża 
nasza chemia. Jest to w jakiś, spo
sób słuszne, bo zbyt mały to jesz
cze przemysł, aby mógł sobie po
zwolić na opanowanie wszystkich 
nowych. procesów ; wytwarzania, 
które opanowano gdzie indziej. W 
tych warunkach żada się wi‘ęc od 
nas dopracowywania, unowocześ
niania technologii wytwarzania 

się pali ^do wetowania z przełożó- 
nyihij którzy stworzyli mu „cie
plarniana warunki" i dają na rękę 
okolb 4 tyg. źh tnieaięęzhle, pozwa
lając jeszcze dorabiać beiferką. 
Czegóż W końcu może chcieć czło
wiek ;nie, posiadający nawet „mgr” 
przed nazwiskiem, a tylko jakąś 
tam „cholerną” byle „śmykałkę"?

ROBINSON NA LUDNEJ 
WYSPIE

Gdyby inż. Romanowi Nowakowi 
co roku wpływały do kieszeni te 
setki tysięcy złotych, które — wedle 
obowiązujących przepisów — należą 
mu się, może pracowałby on twór
czo bardziej jeszcze nasilając wy
siłki. Ale wbrew pozorom społeczna 
opłacalność takich ‘wypłat byłaby 
iluzoryczna. Nowak i ci, którzy mu 
nie płacą, nie wiedzą bowiem te
go, czy w dziesięciu innych fabry
kach dziesięciu, innych Nowaków 
nie robi tego samego. I czy nie by
łaby skutkiem tego opłacana praca 
zbędna, która nieopłacana — kal
kuluje się z całą , pewnością, Mhwak 
jest ’ bowiem wynalazcą tylko na 
użytek jednej fabryki. Czymś w 
rodzaju autora powieści rozpow
szechnianych w maszynopisie.

Istnieje u nas skomplikowany sy
stem patentowy i rozbudowana in
formacja o patentach, istnieje obieg 
informacji technicznej; w WFWM, 
jak gdzie Indziej, rezyduje umyślny 
urzędnik do spraw ' wynalazczości 
(który jeszcze nigdy nie zaintere
sował się żadną sprawą Nowaka), 
istnieją pieniądze na' postęp tech
niczny, w tym kwoty na honoraria 
i przepisy każące pieniądze te wy
płacać; ihne pieniądze przeznacza 
się w fabrykach na kupowanie me
bli do jakichś salonów zwanych 
„klubami wynalazczości i racjona
lizacji” oraz na plakaty wzywające 
ludzi do tego, żeby byli wynalazca-, 
mi. Owo formalne istnienie całego 
wielkiego systemu pobudzania po
stępu technicznego i twórczości w 
technice, nie ma jednak żadnego 
wpływu na pracę i życie pana Ro
mana NoWaka. Urzeczywistnia on 
postęp techniczny tymi samymi me
todami i spotykając takiż rynek 
odbiorców płodów jego myśli, jak 
Robinson Cruzoe na bezludnej wy
spie. \

Od sytuacji ■ Robinsona różnią go 
cztery rzeczy: 1) angielski kupiec 
niezwykłością swej sytuacji zadziwił 
świat, 2) nie miał miesięcznej pen
sji, 3) nie konstruował automatów 
oraz 4) jego Piętaszek nie był za
wistny.

JAN REM

produktów, które same w sobie nie 
muszą być jaskółkami nowości. Tu 
mamy osiągnięcia.- Jeden tylko 
przykład. Jesii w pierwszym okre
sie po wojnie koszt własny, tony 
amoniaku przyjmiemy np. za 100 
i u nas,- i na świecie, to dziś pra
cując poprawionymi metodami na
stąpiło obniżenie kosztów o 60 
proc. Nie daliśmy więc uciec tech
nologii w branży nawozowej przo
dującym „chemicznie” krajom; A' 
to jest chyba osiągnięcie. Na ten 
postęp złożyło się zresztą na całym 
świecie długotrwałe wprowadzanie 
nie wielkiego, lecz małego postępu 
technicznego.

T. Z.: Ostatnie już pytanie,, Zanim 
pnu.ia.em pracę dziennikarza, praco
wałem w jednym z instytutów PAN. 
Większość piać togo ins.ymtu podej
mowana z tzw., własnej inicjatywy — 
a nie na zamówienie — była niestety 
odtworzeniowa w «stosunku do przo
dujących technicznie, krajów. To jest 
zdaje się ogólna bolączka naszych pla
cówek naukowych. Proszę nie trakto
wać tej uwagi jako złośliwość. Spra
wa jest chyba poważna. Jest przeja
wem źle pojętej ambicji, dążenia do 
autarkii w dziedzinie postępu tech
nicznego. To , chyba zbyt drogi proce-- 
der i odsuwający cząś wprowadzenia 
do realizacji projektu. Jak Pan, Pa
nie Dyrektorze, .widzi ten problem?

K. L.: To może zbyt ostre uogól
nienie,. ale dużo prawdy w nim 
tkwi. Ale ja przyczyny upatrywał
bym nie w instytutach, w ich am
bicjach — czasem źle pojętych, ale 
w sytuacji w przemyśle. Gdyby 
nasz przemysł w pełni już zaspo
koił potrzeby rynku na produkty 
masowe — siłą rzeczy musiałby 
szukać nowych rynków przez nowe 
produkty. Wówczas badacz z tej 
racji musiałby myśleć kategoriami, 
naprawdę przyszłościowymi,'- roz
wiązywać by musiał problemy, któ
rych nie znalazłby w ładnej litera
turze. Słowem, wkraczałby za każ
dym razem na teren terra incogni
ta. Ale jeśli my dzisiaj .zużywamy 
no. 5 kg tworzyw sztucznych na 
głowę statystycznego mieszkańca, 
a NRF i USA po 20 kg — to aby 
osiągnąć choćby 15 kg kroczymy 
no ■ śc;°żkacb "Jńż dawno wetknię
tych. Co tą badacz ma do filozofo
wania — kiedy musi rozwiązywać 
podstawowe, rzec można, jeszcze, 
procesy.

O tym , momencie nie można za
pominać w ocenie pracy instytutów 
i- ich pracowników.

Rozmawiał T. ZALSKI

I ESZCZE dwę lata temu nasz bi- 
I lans paliwbwcehergetyczny wy- 

kazywal poważne .'niedobory. Na
leżało więc szukać dróg doraźnej 
poprawy przez; szybki wźróśt1 pro
dukcji paliw. Szersze wykorzysta
nie wielkich zasobów węgla bru
natnego do celów zaopatrzenio
wych mogło stanowić jedną' z real
nych dróg poprawy zaopatrzenia 
w paliwo. Ponieważ brykieciarnia 
Węgla brunatnego to skomplikowa
na 'fabryka, której budoWa trwa 
kilka lat, więc bardziej efektyw
nym sposobem uruchomienia pro
dukcji paliwa z węgla brunatnego 
dla celów opałowych jest formo
wanie go w prasach ceglarskich.

NIECHODLIWE 
PALIWO

Przemysł terenowy materiałów 
budowlanych zaniechał eksploatacji 
wielu cegielni. Niektóre z nich przy 
stosunkowo niskich nakładach fi
nansowych można było wykorzy
stać do produkcji paliwa formowa
nego, Środki finansowe niezbędne 
do przystosowania nieczynnych ce
gielni do produkcji paliwa formo
wanego przyznał Komitet Ekono
miczny Rady Ministrów, który pod
jął stosowną uchwałę 14 czerwca 
1963 r. Ustalone orientacyjne zada
nia przewidywały wyprodukowanie: 
250 tys. ton paliwa — w. roku 1963 
i 500 tys. ton — w roku 1964 w 38 
nieczynnych dotąd cegielniach prze
mysłu terenowego.

Ustalony na rok 1963 plan pro
dukcji wykonany został w 49%, a 
plan 1964 roku wykonano w. 68% 
(mimo }ż nie zakładał on pełnej 
realizacji wytycznych w. zakresie 
wzrostu produkcji przewidywanych 
na ten rok). Wskaźniki wykonania 
planów produkcji w tonażu były 
wyższe niż wskaźniki ilościowe (tj. 
w min szt. brykietów). Przyczyną 
tego , zjawiska było przekraczanie 
dopuszczalnej wilgotności paliwa. 
Znacznie niższa od normowej była 
również kaloryczność produkowane
go paliwa. Odbiorcom sprzedawano 
paliwo o wartości opalowej 2 000 
Kcal/kg, a niekiedy nawet niższej 
niż 1 000 Kcal/kg, podczas gdy ka
loryczność nie powinna być niższa 
niż 3 000 Kcal/kg.

W oparciu o wyniki produkcji pa
liwa formowanego w roku 1963 Biu
ro Pełnomocnika Rządu d/s Pro
dukcji' Paliwa •Formowanego' spo
rządziło ' analizę ' opłacalności po
szczególnych rodzajów paliwa, z

NALEŻY to już <lo dobrej tradycji 
„Przeglądu Technicznego”, że co 
najmniej raz do roku cały numer 
„Zeszytów Problemowych” zostajc 

poświęcony, przeglądowi najnowszych 
osiągnięć technicznych — jak dotąd — 
krajów dcmokrącji ludowej. Ostatni 
numer poświęcony jest w całości Wło
chom, pierwszemu krajowi Europy Za
chodniej, który doczekał się tak boga
tego i pełnego przeglądu swoich osiąg- 
nięć na łamach naszej prasy.

„Zeszyt” zawiera cały szereg intere
sujących publikacji — opracowanych 
przez autorów włoskich — które dają 
obszerny przegląd techniki i osiągnięć 
naukowych Włoch. Zatrzymamy się je
dynie przy najważniejszych.

★

DR PIĘTRO BULLIO — sekretarz ge
neralny Forum Italiano deivEnergia 
Nucleare — w artykule „Rozwój badań 
i przemysłu jądrowego we Włoszech” 
zapoznnje czytelnika z niektórymi waż
niejszymi osiągnięciami przemysłu wło
skiego w dziedzinie jądrowej.

Włochy należą do czołówki krajów ęu- 
ropejskich w dziedzinie Rozwoju zasto
sowań energii jądrowej dla celów poko
jowych. Trzy elektrownie jądrowe, 
każda wyposażona w inny typ reaktora, 
liczne ośrodki badawcze i przemysło
we, szereg poważnie zaawansowanych 
projektów — jest świadectwem miejsca 

J i postępu Wioch na tym polu. Dodać 
tu warto, że Włochy nie realizują mili
tarnego programu atomowego, wszyst
kie wysiłki kraju w dziedzinie energii 
jądrowej poświęcone są jej naukowym 

. i przemysłowym aspektom.
Państwowy Komitet Nuklearny prze

prowadził w latach 1969—84 pięcioletni 
program badań, którego koszty wynio
sły ok. 126 ntln dolarów. Obecny pię
cioletni program badań przewiduje na
kłady w .wysokości 2/0 min dolnrów 
oraz udział w pracach międzynarodo
wych organizacji energii Jądrowej.

u Włochy przodują na polu wytwarza
nia energii elektrycznej z energii ją
drowej. Trzy włoskie elektrownie ją
drowe dysponują w stfrnie zainstalowa
ną mocą powyżej 600 MW, o produk
cji 4.25 mld kwit, co stanowi 4,8 proc, 
zużycia; energii elektrycznej w skali 
krajowej w br. (ok. 87 mld kWh). Jest 
to najwyższy na świecie stosunek mocy 
jądrowej do całkowitej mocy zainstalo
wanej. Wykorzystując zdobyte już i bo
gate doświadczenia w dziedzinie wytwa
rzania energii jądrowej przewitiuji: się 
dalszy rozwój tej dziedziny. Tak, że 
wkrótce po 1970 r. Włochy będą dy
sponowały elektrowniami jądrowymi o 
|ącznej: mocy rzędu. 3 tys. MW.
' Dr ANTONIO TESCARI pisze o „Roz
woju automatyzacji we Włoszech”, a 
DIEGO N. VAIS o „Włoskim przemyśle 
obrabiarkowym”. ‘ Zatrzymamy się tria 
chwilę’przy tym ostatnim. Autor pod
kreśla wy toki. potencjał (jeden z naj
wyższych w Europie) włoskiej produk
cji . obrabiarek i narzędzi. Przemysł ten 
jest w podstawowej części . zmechanizo
wany, ą jego -wysoka pozycja jest za-

'której wynika, że produkcja pali
wa formowanego (nawet w prze
padku kształtowania i się, faktycz
nych kosztów wytwarzania na po
ziomie kosztów planowanych na 
1964 r.) jest najmniej opłacalną mi
mo najwyższej ceny zbytu. Brykie
ty węgla kamiennego i brunatnego 
są — ze względu na znacznie wyż
szą kaloryczność i.lepszą niż.paliwo 
formowane z Węgla brunatnego 
sprawność spalania . bardzo chęt
nie nabywane przez ludność i przez 
przemysł. Natomiast zbyt paliwa 
formowanego napotykał poważne 
trudności.

W roku 1963 mimo znacznego de
ficytu opalu oraz mimo niepełnego 

wykonania planów produkcji za
pasy niesprzedanego paliwa formo
wanego stale rosły i na kóniec 1963 
r. stanowiły średnio około 25% pro
dukcji. Trudności w sprzedaży pa
liwa formowanego występowały. 
łhimo podjęcia wielu środków admi
nistracyjnych, mających zapewnić 
odbiór tego paliwa. Np. realizowano 
część przydziałów węgla, kamienne
go dla konsumentów zbiorowych i 
indywidualnych dostawami paliwa 
formowanego. Odbiorcy nie odbie
rali jednak przydzielonych im ilo
ści paliwa formowanego, niejedno
krotnie nawet po uiszczeniu za nie 
należności. Głównym tego -powo
dem była niska kaloryczność owe
go paliwa oraz brak dużych pomie
szczeń potrzebnych do jego maga
zynowania.

Na wzrost zapasów wpłynęła rów
nież wadliwa organizacja sprzeda
ży. Została ona powierzona^riajniż- 
szym jednostkom organizacyjnym 
aparatu zbytu pa terenie poszcze
gólnych województw, tj. Gminnym 
Spółdzielniom „Samopomoc Chłop
ska” i składom opałowym. Jedno
stki nadzorujące nie zapewniły im 
wszakże odpowiednich warunków 
dla prowadzenia prawidłowej sprze
daży. Działalność województw zwią
zków gminnych spółdzielni „Samo
pomoc Chłopska” i okręgowych 
przedsiębiorstw handlu opałem o- 
graniczała się w zasadzie do opra
cowania rozdzielników, ale rozdziel
niki te nie były sporządzone pra
widłowo, bowiem nie uwzględnia
ły faktycznych możliwości, spalania 
paliwa formowanego. Np.: plan 
sprzedaży dla województwa wroc
ławskiego zakładał, że 60 proc, pro-

równo miernikiem, jak i rezultatem 
technicznej jakości wytwarzanych Obra-, 
biarek i narzędzi. Walka' o poziom 
techniczny włoskiego przemysłu obra
biarkowego odbywa się przy współpra
cy dwóch specjalistycznych ośrodków 
poświęconych badaniu problemów zwią
zanych z produkcją obrabiarek. Autor- 
pisze, że we Włoszech zrozumiano, iż 
żadna zmiana urządzeń produkcyjnych— 
jeśli wyłączamy bardzo rzadkie przy-

Zeszyty Problemowe 

Przeglądu Technicznego

NOWA 
TECHNIKA 

WE 
WŁOSZECH
padki wynalazków o rewolucyjnym zna
czeniu — nie może tak wpływać na 
zdolność produkcyjną, a zatem i na 
dochód, jak zastąpienie przestarzałych 
obrabiarek nowymi. Warto jeszcze do
dać, że Włochy z roczną produkcją ma
szyn w wysokości ino tys. ton — zaj
mują trzecie miejsce w Europie za
chodniej po NRF i W. Brytanii.

„Chemiczny przemysł węglowodorów 
we Włoszech” jest tematem artykułu 
,PROF. DR ALBERTO GIRELLI.

Przemysł petrochemiczny powstał we 
Włoszech, po drugiej wojnie światowej. 
Obecnie zajmuje piąte miejsce w świe
cie, a trzecie w Europie. W całym 
kraju pracuje 22 fabryki petrochemicz
ne. Istniejące fabryki wymagały zain
westowania przeszło 2 mld doi., cha
rakteryzują się wysokim stopniem au
tomatyzacji. Zatrudniają ok. 13 tys, 
pracowników, a wiele z nich stosuje 
oryginalne procesy produkcyjne opra
cowane przez włoskich ■ naukowców 
i technologów. Roczny., procentowy 
wzrost produkcji włoskiego przemysłu 
petrochemicznego w ciągu ostatnich 
sześciu lat wynosił od 10 do 12 proc., 
a więc osiągnął imponujące tempo; 
wzrostu. Ponadto artykuł daje dość 
szczegółowy przegląd osiągnięć wło
skiej petrochemii w jego poszczegól- 

dukcji odblorą konsumenci zbioro
wi) (głównie na ogrzewanie budyn
ków) iw związku z tym 35 proc.! 
przysługującego im przydziału wę
gla kamiennego’ zastąpiono dostawa
mi paliwa formowanego nie spraw
dzając możliwości spalania tego pa
liwa w posiadanych .przez ^odbior
ców. urządzeniach grzewczych, Nie
jednokrotnie przy ustalaniu rozdziel
ników nie' ; uwzględniano odległości 
odbiorcy od zakładu produkcyjnego, 
co w poważnym stopniu zwiększało 
koszty przewozu paliwa.

Wszystko to spowodowało, że ten 
rodzaj paliwa nie znalazł popytu. 
Jest to tym smutniejsze, że w la
tach 1963—1964 wydano blisko 75 
min zł na przystosowanie, cegielni 
do produkcji paliwa formowanego,i 
niezależnie od nakładów poniesio
nych przez resort handlu wewnętrz
nego. fi wiec działalność inwesty-' 
cyjną. zmierzająca do uruchomienia 
produkcji paliwa formowanego, nie 
była poprzedzona.odpowiednio wni
kliwą analizą efektywności zamie
rzonych inwestycji oraz możliwości 
zbytu planowanej produkcji.

Ze względu na1 brak zbytu paliwa: 
w 13 zakładach zaniechano produk
cji po kilku lub kilkunastu miesią
cach. . Nd uruchomienie . produkcji 
paliwa w tych zakładach poniesio
no przedtem nakłady inwestycyjne 
w wysokości około 3.6 min zł. 
W niektórych zakładach nakłady 
inwestycyjne znacznie przekroczyły 
wartość wyprodukowanego paliwa. 
Ńp. w czterech zakładach w woj. 
wrocławskim, w których zaniecha
no produkcji naliwa, wysokość po
niesionych nakładów na uruchomie
nie produkcji wyniosła 1.3 min zł. 
podczas gdy warWć wykonanej 
produkcji wynosiła 500 tys. zł.

Podkreślenia wymaffa również' 
fakt, że produkcje paliwa formo
wanego uruchomiono w 69 czyn
nych cegielniach produkujących wy
roby ceramiczne. Poważnemu 
zmniejszeniu uległa zatem produk
cja deficytowa wyrobów ceramicz
nych na rzecz rozwoju produkcji 
paliwa, na które brak było zapo
trzebowania ze względu na jego 
mała wartość opałowa. Taki system 
rozwijania tej produkcji był sprze
czny z intencja cvtnwanej na wstę
pie uchwały KERM.

Reasumując należy stwierdzić, że 
słuszna i uzasadniona sytuacja, w 
bilansie'paliwowvm w, 1963 r. kon- 
cencja wykorzystania nieczynnych 
cegielni przemysłu terenowego do 
produkcji taniego, a jednocześnie 
pełnowartościowego naliwa dla ce
lów opałowych — w praktycznej 
realizacji n’e przyniosła spodziewa
nych efektów.

Jaka była tego' nrzyczvna? Nai- 
bardziej istotna, to potraktowanie 
zagadnienia rozwoju prhdukcii pa
liw formowanych jako doraźnej ak
cji gospodarczej. I —jak w każdvm 
przedsiewz!eciu, które -nosi cechy 
..akeyjności" — popełniono szereg 
błędów natury organizacyjnej i go- 
snodarczej. A o rozwoju produkcji 
naiiw^formowanych winien decydo
wać rachunek ekonomiczny.

ZYGMUNT BRATOS

nych asortymentach i gatunkach pro
dukcji.

Poza tym numer zawiera artykuł 
DR INZ. GIOVANt CRESPI o „Rozwoju 
produkcji polimerów we' Włoszech”. 
Artykuł DR INZ. ENRICO DONATI 
o „Włoskim przemyśle rur stalowych" 
oraz artykuł DR INZ. RICARDO ME- 
VEGAGLIA o „Budownictwie uprzemy
słowionym we Włoszech”.

Włoskie przedsiębiorstwa hudowlaąe 
stosowały ott dawna w budownictwie 
przemysłowym, mieszkaniowym i : uży
teczności publicznej, technikę częścio
wej prefabrykacji głównie posługując 
się elementami z pustaków. Natomiast 
stosowanie kompleksowych systemów 
budownictwa uprzemysłowionego jest 
rzeczą nową, gdyż pierwsze 'prace tego 
typu zostały zrealizowane dopiero w 
1963 r.

W, zakresie stosowanycli systemów 
ciężkiej prefabrykacji przeważała w 
początkowym okresie w budownictwie 
włoskim tendencja do opierania się na 
doświadczeniach zagranicznych (przede 
wszystkim francuskich). Było to uza
sadnione względami ekonomicznymi, 
oszczędności czasu i gwarancji sukce
su technicznego. Następny etap to roz
wiązywanie wszystkich problemów 
produkcyjnych w oparciu o koncepcje 
całkowicie oryginalne, ą przystosowane 
do aktualnych możliwości i potrzeb 
włoskiego budownictwa.

Dwa osiągnięcia budownictwa uprze
mysłowionego autor eksponuje na plan 
pierwszy. ,

Pierwsze jest to wyraźny warost s»yh- 
kości budowy. Prostota operacji na 
placu budowy umożliwia tempo, jakie 
byłoby nie do pomyślenia w warun
kach budownictwa rzemieślniczego. Każ
dy dźwig montuje w stanie surowym, 
1—2 mieszkania dziennic, a ograniczona 
ilość czynności wykończeniowych po
zwala» na przekazanie gotowego budyn
ku w 2 do s miesięcy od momentu 
oddania go w stanie surowym. Budy
nek wielopiętrowy oddawany jest loka
torom w ciągu 8—9 miesięcy od roz
poczęcia wykopów pod fundamenty, 
wobec 18—20 miesięcy • (minimalnie) 
przy najlepiej zorganizowanej budowie 
systemem tradycyjnym.

Drugim ■ osiągnięciem włoskiego bu
downictwa uprzemysłowionego — zda
niem autora — jest jakość produkcji, 
którą w . budownictwie1, uprzemysło
wionym poważnie , przewyższa jakość 
uzyskiwaną na budowach tradycyjnych. 
Bo „istotnie od maszyn możemy wy
magać (w ramach przewidzianych gra
nic) określonej precyzji wykonania, ja
kiej nie jesteśmy w stanie uzyskać od 
robotnika i rzemieślnika”.

„Zeszyt” zawiera ponadto szereg in-- 
formacji o włoskich instytutach nauko
wych, stowarzyszeniach technicznych 
i poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Całość pozostawia po sobie wrażenie 
dobrej roboty na polu zbliżenia i wza-. 
jemnego poznania,- dla obopólnych ko
rzyści.

(Zal)

ORZECZNICTWO
NORMY UBYTKU , 

PRZY TRANSPORCIE KOLEJĄ 
MĄKI W WORKACH

ZakJady Młynąrskle w A. dostar
czyły Wojewódzkiemu Przedsiębior
stwu Hurtu Spożywczego w B. ko
leją transport mliki, .w workach. 
Wobec tego że wspomniane Przed
siębiorstwo stwierdziło przy odbio
rze ubytek mąki, przekraczający 
dopuszczalną normę ubytku natu
ralnego 0,1 proc., potrącono Zakła
dom z ich . faktury odpowiednią 
kwotę ponad tę dopuszczalną gra
nicę.

Zakłady Młynarskie, uważając, lą 
przy transporcie kolejowym mąki 
wińien być uwzględniony ubytek 
naturalny w wysokości 0,4 proc, (a 
nie 0.1 proc.), wystąpimy na drogę 
postępowania arbitrażowego prze
ciwko Przedsiębiorstwu Hurtu, do
magając się zasądzehia na ich rzecz 
różnicy potrąconej sumy..

Okręgowa : komisja Arbitrażowa 
a następnie Główna Komisja Arbi- 

,'trażowa zasądziła dochodzone rosz- 
' czenie.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Handlu Wewnętrznego rewizji 
n a d z wy c z a j n e j, sprawa zosta
ła ponownie rozpoznana przez. 
Główną komisję Arbitrażową, któ
ra w składzie zwiększonym (rewi
zyjnym) orzeczeniem z dnia 19 paź
dziernika 1964 r. nr BÓ-9490/64 
zmieniła poprzednie swe stano
wisko, udzielając następującego wy
jaśnienia:

No r m a u b yt k u n a t u r a 1- 
nego w transporcie kolejowym dla 
przetworów zbożowych przewożo
nych w opakowaniu, a więc 
także dla mąki w workach, 
wynosi 0,1 proc.

W uzasadnieniu swego ponowne
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„Spór dotyczy kwestii, jaka jest 
obowiązująca norma ubytku natu
ralnego przy przewozie koleją nią- 
Ri w workach.

W § 3 ust. 1 uchwały nr 564/55 
Prezydium Rządu . z dnia 9 lipca 
1955 r. w sprawie stwierdzenia wa
gi przesyłek kolejowych zbóż, 
strączkowych i ich przetworów 
przez Polskie Hpleje Państwowe 
zostało zlecone Ministrowi Kolei 
ustalenie, na podstawie wniosku 
Ministra Skupu, norm ubytku na
turalnego prży przewozie kolejami, 
zbóż, strączkowych i ich przetwo
rów. Do czasu zaś wprowadzenia w 
życie tych norm zostały ustalone w 
§ 3 ust. 3 pow. wyżej uchwały nor
my ubytku naturalnego mJin. dla 
przetworów zbożowych w opakowa
niu w wysókości 0,1 proc. Zarzą
dzeniem nr 1019 z dnia 25 sierpnia 
1956 r., wydanym na wniosek' Mi
nistra Skupu, Minister Kolei wpro
wadził dla zbóż, strączkowych i ich 
przetworów ^przewożonych luzem., 
normy ubytków naturalnych w- 
transporcie W < wysokości 0;3 proefi 
lub 0,4 proc; w zależności od tego, 
przy użyciu jakich wag (wagono
wych, wozowych, dziesiętnych, au
tomatycznych) jest ustalana waga 
ładunku na stacji nadania i prze
znaczenia.

Jak z powyższego wynika i co 
słusznie podnosi rewizja nadzwy
czajna, normy ubytków naturalnych 
w transporcie ustalone powołanym 
wyżej zarządzeniem Ministra Kolei 
odnoszą się tylko do zbóż, strączko
wych i ich przetworów przewożo
nych luzem, a zatem nie mają za
stosowania do mąki, przewożonej w 
opakowaniu. Norma ubytku natu
ralnego w transporcie dla przetwo
rów zbożowych przewożonych w 
opakowaniu, a więc i dla mąki w 
workach, wynosi 0,1 proc, zgodnie 
ż postanowieniem § 3 wskazanej 
wyżej uchwały nr 564/55 Prezydium 
Rządu.

Z powyższych względów zespół 
rewizyjny Głównej Komisji Arbi
trażowej uznał, że. wydane w ni
niejszej sprawie orzeczenia GKA i 
OKA przyjmujące, że przy przewo
zie kolejowym mąki w workach 
norma ubytku naturalnego wynosi 
0,4 proc, naruszają w sposób' istot
ny § 3 ust. 3 uchwały nr 564/55 
Prezydium Rządu, orzeczenia te 
zmienił i wniosek powoda oddalił, 
obciążając go kosztami postępowa-, 
nia w' obu instancjach”.

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

ŹRÓDŁA I SPOSOB 
ZAOPATRYWANIA 

PRYWATNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW HANDLU 

DETALICZNEGO I PRZEMYSŁU 
GASTRONOMICZNEGO

Minister Handlu Wewnętrznego 
wydał zarządzenie (z dnia 31 lipca 
1965 r.) w sprawie zasad zaopatry
wania prywatnych przedsiębiorstw 
handlu detalicznego i zakładów 
przemysłu gastronomicznego (Moni
tor Polski Nr 45, poz. 254).

W myśl zarządzenia, źródłami za
opatrywania się prywatnych 
przedsiębiorstw handlu detalicznego 
i zakładów przemysłu gastronomicz
nego w artykuły spożywcze i prze
mysłowe mogą być:

1) n i e u s p oi e ę*z n i on a d r o b- 
n a wytwórczość f (przemysł 
prywatny, rzemiosło, przemysł do
mowy i ludowy) oraz prywatne 
przedsiębiorstwa handlu hurtowego,

2) producenci rolni—.w za
kresie produktów dopuszczonych w

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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myśl odnośnych przepisów- do sku
pu wolnorynkowego przez przedsię- 

; biorstwa nie :1 uspołecznione1 '
: 3) i n dy wid u a 1 ni i. .r y b a c y 
— w zakresie ryb morskich i słod
kowodnych, z wyjątkiem łososiowa
tych (łososie, trocie), węgorzy i san
daczy, ■

4) j e d n ó s t ki z by tu o r g a- 
. n i z,a c j i sp ołe czn y c h, prowa

dzące działalność’ gospodarczą ną 
podstawie . 'zezwolenia Ministra Fi
nansów,

5) r z e m i e ś In i c z e spółdziel
nie, zaopatrzenia i zbytu,

6) p a ń s t wo w e t s P ó ł d z'i e 1- 
c ze jednostki', handlu hurtowego 
oraz' u s p o ł e ć z n i o n e ż a k ł a- 
dy produkcyjne w branżach, 
w których nie działają jednostki 
handlu hurtowego — w z a k r e s i e 
ustalonym w zarządzeniu i na w a- 
runkach w nim podanych,

.7) zakup od ludności przedmio
tów używanych, towarów pochodze
nia zagranicznego (zgodnie z prze
pisami zarządzenia) oraz towarów 
nabytych przez osoby zbywające ,w 
instytucjach zajmujących się eks
portem wewnętrznym,

8) t u c z przyzakładowy, prowa
dzony przeż prywatne zakłady' ga
stronomiczne dla uzupełnienia za
opatrzenia własnych przedsiębiorstw 
na warunkach i zasadach ustalo
nych odrębnymi przepisami.

Sprzedaż towarów (surowców) dla . 
prywatnych przedsiębiorstw handlu 
detaliBżńegó" i zakładów przemysłur 
gastronomicznego; . przez uspołecz
nione jednostki handlu hurtowego 
lub zakłady produkcyjne następuje 
za gc.tówkę, po cenach obowią
zujących dla uspołecznionych przed
siębiorstw handlu detalicznego i 

■ przemysłu gastronomicznego.
Dotychczasowe zarządzenie Mini- ■ 

stra Handlu Wewnętrznego z dnia 
31 marca 1958 r., dotyczące oma
wianego zagadnienia — u traciło 
moc.

ROZWOJ PRACY NAKŁADCZEJ 
W LATACH 1965—1970

W celu zapewnienia - warunków 
do dalszego rozwoju i usprawnie
nia organizacji ^systepiu pracy na
kładczej,. ukazała się uchwała nr 191 
Rady . Ministrów z dnia 20 lipca 
1965 r. w sprawie rozwoju w la
tach 1965—1970 pracy nakładczej, 
wykonywanej na zlecenie jednostek 
gospodarki' uspołecznionej (Monitor 
Polski Nr 46, poz. 255).

Normuje ona zasady .^z a r o b k o- 
»ego wykonywania., "przez, osoby 

zyczne na zlecenie i na ra-. 
chunęk jednostek gospodarki 
uspołecznionej (produkcyjnych, usłu
gowych i handlowych), określanych 
jako „nakładcy”, następujących- 
czynności:

1) w y t w a r z a n i a artykułów, 
przedmiotów lub ich części ż ma
teriałów powierzonych przez na
kładcę,

2) wykańczania, uszlachetniania, 
naprawy i konserwacji artykułów, 
przedmiotów lub ich części oraz 
świadczenia innych usług.

Osoby-wykonujące pracę nakład
czą mogą pracować w dowolnie wy
branym przez siebie czasie, w mie
szkaniu własnym lub w innym 
miejscu,< uzgodnionym z nakładcą, 
osobiście ilub przy pomocy członków 
rodziny,, pozostających z nimi we 
wspólnym gospodarstwie domowym. 
Mogą one. wykorzystywać do tego 
celu:

1) surowce własne, będące przed
miotem skupu: słomę; wiklinę, 
trzcinę,

2) własne materiały pomocnicze,
Za wykonywanie pracy ' nakład

czej na rzecz' jednostek gospodarki 
uspołecznionej należy się:

1) wynagrodzenie, obliczone we- 
dług.stawki jednostkowej, ustalonej 
za; określoną pracę!

2) zwrot ustalonych.' w umowie ■ 
kosztów, poniesionych przy wyko
naniu pracy, pokrywanych ■ze środ
ków obrotowych - przedsiębiorstwa, 
przy czym koszty te mogą obejmo
wać wydatki, na energię elektrycz
ną (siłę), opał, konserwację maszyn 

I i urządzeń oraz: transport surowców 
i wyrobów gotowych.

Uchwała normuje m. in.: T) 
organizację pracy nakładczej,, 
2) zadania o w zakresie r o z w o j u 
prpdukcj|' wykonywanej óystemęm 
nakładczymi 3) środki . 1 bodźce 
zmierzające do . zapewnienia reali
zacji tych zadań. Poza tym uchwa
ła nakłada na resorty oraz prezy
dia wojewódzkich rad - narodowych 
szereg określonych obowiązków, 
Związanych z jej wykonaniem.

i Przepisy dotyczące; pracy chałup
niczej lub chałupników odnoszą się 
do' prący nakładczej, przewidzianej 
w uchwale oraz do osób wykonu
jących 'tę pracę.

P
RODUKCJA rolna w ‘sto
sunku do czasów przedwor 
jennych poważnie wzrosła. 
Był to jeden z/ czynników, 
który umożliwił ; poważne 
podniesienie stopy; życiowej'. 

Ale ludności co roku nam przyby
wa, ludność tą trzeba-.-nakarmić 
i dać jej pracę. Toteż wzrost pro
dukcji rolnej a nawet; przyśpiesze
nie jego dotychczasowego, tempa 
rozwoju jest konieczne. Jak wia
domo, w przyszłej pięciolatce pro
dukcja rolna ma wzrosnąć o 14— 
15%' i w- tym celu wydatkovzane 
będzie; około ,140 mld zł. Zachodzi 
pytanie, czy nie można by zwięk
szyć tego przyrostu; produkcji?

<■ W naszym • rolnictwie istnieje 
wiele hamulców natury praktycz
nej, których usunięcie mogłoby 
przyspieszyć Wzrost produkcji. Na- 
sze gospodarstwa rolne '.'wykazują- 
bowiem sporo1 jeszcze nienależy
cie wyzyskanych rezerw produkcyj
nych, które należałoby uruchomić. 
Autor wypowiedział się : szczegóło
wiej na ten temat w osobnej pra^ 
cyt), co go’ uwalnia od 'bliższego 
uzasadniania tej. tezy. W tym arty
kule autor pragnie poruszyć zagad
nienia albo zupełnie w wyżej wspo
mnianej pracy nie uwzględnione 
lub pogłębić; niektóre z nich.

GOSPODARSTWA 
EKONOMICZNIE PODUPADŁE
W kraju istnieje około 70 tys. go

spodarstw o obszarze . 5?7 tys. ha 
/ użytków rolnych, które zaliczamy 
do podupadłych ekonomicznie. Spra
wa tych gospodarstw wymaga dal
szych'badań. Tu tylko wskazujemy 

’ na tę sprawę jako na problem, 
którego rozwiązanie należy przy
śpieszyć, tym bardziej, że gospo
darstw tych jest więcej, niż to wy
kazuje oficjalna statystyka. Trzeba, 
aby się nimi zajęły kółka rolnicze 
oraz agronomowie gromadzcy. Moż
na by nieraz nie. dopuścić'do zała
mania się gospodarstwa, gdyby 
Władze mniej mechanicznie załat
wiały sprawę pomocy i wcześniej 
z nią przyszły. Należy także dążyć 
do pełnego zagospodarowania grun
tów PFZ.

PROBLEM ZBOŻOWY 
I PASZOWY

Gospodarka zbożowa to splot 
różnych ważnych, ale i trudnych 
do rozwiązania problemów, któ
rych rozstrzygnięcie zależy przede 
wszystkim od podniesienia plonów. 
Niemniej jednak wydaje się, że w 
dziedzinie bilansu zbożowego ist; 
nieją rezerwy, które należy zmobi
lizować.

Częściowo możemy rozwiązać 
problem drogą substytucji ziarna 
przez mieszanki. Około 50% ziarna 
spasają u nas . chłopi inwentarzem' 
żywym (przy czym ilość spasanego 
zboża rośnie; w 1950 r. wynosiła 
28,3% zbioru zbóż, zaś| w 1963 r.— 
aż. 52%). /

Nieracjonalność przeznaczania
ziarna na pasze'wynika z faktu, że 
zboże jest ubogie w białko (w 1 kg 
zboża znajduje się 79—99,5 grama 
białka). A więc używając zboża na 
paszę, żywimy drogo i nieracjonal- . 
nie. Dokonujemy dużego marno
trawstwa składników pokarmowych. 
A- przecież przez zastosowanie np. 
mieszanki „T” dla trzody chlewnej 
obniżamy -koszt wychowu świń o 
300—400 zł na sztuce. W 1 kg mie- • 
szanki znajduje się 140 g białka; 
nadto zawiera ona inne składniki, 
jak: sól pastewna, kredą pastewna,' 
witaminy i mikroelementy, nie- ( 
zbędne; dla rozwoju zwierząt. Dzię->. 
ki mieszance „T” można skrócić 
tucz świń, o półtora do dwóch mie
sięcy, nie mówiąc już o dużej 
oszczędności na kosztach żywienia.

Również koszt żywienia krów , 
znacznie by się obniżył przez zasto
sowanie dobrych mieszanek, dbec- 
nie na wyprodukowanie 1 kg mleka 
używa się w Danii. 0,8 jednostki kar
mowej, w Irlandii — 0,75, w Szwe
cji — 0,77, w Norwegii — 0,82, a w 
Polsce — aż 1,20 jednostki karmo
wej. Żywimy więc o połowę drężej, 
mamy bowiem za' mało białka. 
Przez racjonalniejsze żywienie mo
glibyśmy produkować mleko znacz
nie taniej, równocześnie podnosząc 
produkcję mleka o 20—30%. Powin
no' się dążyć raczej do podniesienia 
produkcyjności krów niż podnoszę- . 
nia pogłowia, bowiem — jak obli-

Opracował
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Czy można przyspieszyć
wzrost produkcji rolnej?

czają fachowcy — na. wyproduko
wanie każdych stu litrów mleka 
trzeba zużyć,w drodze zwiększenia 
ilości krów 113 jednostek owsia
nych oraz 9,9 kg białka, a drogą 
podnoszenia mleczności jedynie .45 
jednostek owsianych , i 5,5 kg biał
ka; Tylko że łatwiej jest zwiększyć 
pogłowie, niż podnieść produkcję 
mleka w oborach z racjonalnie ży
wionym bydłem. .

Przez podwojenie ilości otrąb 
pszennych (poszerzenie powierzch
ni pod pszenicę), zadawanych kro
wom mlecznym, przez poszerzenie 
uprawy rzepaku o 10% moglibyś
my — jak to oblicza Hrycyk — 
podnieść produkcję mleka o 1Q00 1 
rocznie od krowy. A dalej, przy
śpieszylibyśmy wzrost produkcji 
mleka szczególniej drogą zastąpie
nia brakującego biąłka przez zwią
zki azotowe. Według odznaczonego 
nagrodą Nobla fińskiego naukowca 
I. Virtanena można żywić bezbiał- 
kowo dojne krowy; istnieje bowiem 
możliwość osiągania wysokiej mle
czności u krów, żywionych wyłącz
nie pąszami węglowodanowymi z 
dodatkiem niebiałkowych chemicz
nych związków azotowych. Podsta
wę w tego rodzaju żywieniu stano
wiłoby włókno ąurowe, traktowane 
w celu zwiększenia strawności krze
mianem sodu z roztworem kwasu 
propionowego. Ta sztuczna pa?za 
zawierałaby odpowiednią dawkę 
mocznika i niewielkie ilości siar
czanu amonu. Produkcję mocznika 
i siarczanu amonu można silnie 
rozszerzyć i w ten sposób przyśpie
szyć wzrost produkcji mleka.

Radykalnym rozwiązaniem pro
blemu ąbożowego i paszowego by
łoby ii nas podniesienie plonów 
z naszych pól, a tę przez umiejętne 
zastosowanie zabiegów agrotechni
cznych czyli intensywniejsze reali
zowanie, agrominimum. A więc 
chodzi tu o należyte przygotowanie 
roli, odpowiednie nawożenie, sia
nie ziarna wyborowego, niszczenie 
chwastów, redukujących nam plony 
o około 30?ó, racjonalne stosowanie 
środków ochrony roślin (około po
łowę z nich stosuje się nieracjonal
nie) itp. — wszystko to przyczyni 
się skutecznie do podniesienia plo
nów z ha użytków rolnych.

Według doświadczeń Katedry 
Szczegółowej Uprawy Roślin WŚR 
we Wrocławiu przez rozdzielenie 
dawki nawozów, mineralnych na 
dwie części i nawożenie przed sie
wem i na wiosnę dało się uzyskać 
w Pawłowicach zwiększenie plo
nów o 10 q ziarna w stosunku do 
plonu żyta, nawożonego jedynie 
przed siewem. Najwyższe plony 
żyta osiągano przy wysiewie 140 kg. 
Żyto Włoszanowskie, wysiane w 
pierwszej dekadzie września, dało 
plon 32,9 q/ha, a w drugiej dekadzie 
¢- 28,8 q/ha, w trzeciej dekadzie 
września — 23,4 q/ha. Różnica w 
stosunku do zasiania żyta w pierw
szej dekadzie była 9 q/ha. Również 
pszenica wysiana w III dekadzie 
września dała niższe plony niż wy
siana w terminie I, a zwłaszcza II. 
W ogóle badania przeprowadzone na 
polach , wykazały, że stosowanie za
sad agrotechnicznych daje wyższe 
plony, podobnie jak odnowiednia 
kombinacja nawozów. Przy niż
szych dawkach nawozów osiągano 
nieraz wyższe plony niż przy wyż
szych, lecz nieodpowiednio dobra
nych.

Jeżeli chodzi o towarowość, re
zerwy produkcyjne mają przede 
wszystkim gospodarstwa powyżej 
7 ha obejmujące ponad 9 mi-
lionów ha użytków rolnych.
Te gospodarstwa powinno się prze
de wszystkim intensyfikować, gdyż 
wzrost produkcji wymaga tu mniej-
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szego nakładu pracy niż W góspo- ! 
darstwach mniejszych. Gospódar- 
stvya większe osiągają nadto grani
cę optimum intensywności przy 
mniejszych nakładach kapitału i 
pracy niż gospodarstwa mniejsze.

To samo dotyczy produkcji zwie
rzęcej, zwłaszcza mleka.’ Szczegól
nie obfite* w^ te rezerwy są woje
wództwa takie, jak: szczecińskie, 
zielonogórskie, gdańskie, koszaliń
skie i olsztyńskie. Racjonalna go
spodarka paszami -wymaga opraco
wania bilansów paszowych aż do 
gromad w dół, a nawet wsi.

MELIORACJE
W „Rezerwach produkcyjnych 

w gospodarstwach rolnych” jest 
mowa o melioracjach rolnych szcze
gółowych i ich znaczeniu dla pod
niesienia w szybkim tempie plonów 
oraz o opłacalności 'tego ważnego 
zabiegu dla . rolnictwa. Do końca 
1965 roku mą być wydane 16,3 mld 
zł (o 300 min więcej niż w roku 
ubiegłym) na ten cel. Jest tedy 
rzeczą bardzo ważną, .abY pienią-

pozostawia Wiele do życzenia. Spo
śród 2260 tys. studni prywatnych.
zaledwie 15% dysponuje, dobrą Wó
dą. Nie trzeba uzasadniać, jak Wiel
kie znaczenie ma woda dla produk
cji rolnej. Obecnie zostały stworzo
ne ; podstawy prawne, organizacyj- 

i finansowe dla zaopatrzenia wsi.ne 
w

I

wódę.

NAWOŻENIE
ZAOPATRZENIE ROLNICTWA 

W ŚRODKI PRODUKCJI
Wielki jest obecnie w Polsce po

pyt na nawozy sztuczne. Brak na
wozów mineralnych każę zwrócić 
uwagę na nawozy 'naturalne,' które 
często ulegają' marnotrawstwu. 
Autor mówi o tym szerzej w sWej

jeden z podstawowych czynników, 
decydujących. o poziomie i rozwoju 
produkcji ) rolnej.

Górka-Niwiński w wyniku ana
lizy czynników, kształtujących pro
dukcyjność PGĘ-ów w woj, szcze
cińskim; doszedł między innymi do 
stwierdzenia,: że kierownicy z wyż
szym .'wykształceniem, lecz bez lub 
z małym . stadem pracy, uzyskują 
tajcie same lub nawet niższe wy
niki pracy, niż kierownicy z niż
szym .wykształceniem, lecz z więk
szą praktyką. Jest to rzecz powsze
chnie znana. W studiach rolniczych
powinno się kłaść silny nacisk na 
praktykę. Autor artykułu wyraził 
opinię, że absolwenci WSR-ów nie 
są należycie przygotowani do peł
nienia swych obowiązków między 
innymi z braku dobrej praktyki.

Wśród absolwentów WSR-ów jest 
wyższy procent bardzo dobrych i 
dobrych kierowników (7890) niż ze 
średnim wykształceniem (64%) oraz 
niższym (44%). Zdaniem Góreckie
go wartość towarowa produkcji 
i zyski są wprost proporcjonalne 
do zwiększającego się udziału kie
rowników z wyższym i średnim wy- 
jkształceniem.

Podniesienie- poziomu wykształ
cenia i praktyki u kierowników go
spodarstw dużych i małych mogło
by również przyczynić się do przy
spieszenia wzrostu produkcji rol
nej. (Według danych, uzyskanych 
w Woj. Zjednoczeniu PGR-ów we

pracy o „Rezerwach produkcyjnych”.. Wrocławiu na 401 dyrektorów było 
Tu pragnie jedynie podkreślić ko-1 
nieczność lepszego konserwowania 
obornika. Jak się'oblicza; w oborni
ku wytwarzanym w kraju znajduje 
się około 350 tys. ton azotu, 240 
tys. ton -—fosforu i około 480 tys. 
ton — potasu. Ńa skutek niewłaści-
wego obchodzenia się z nawozami 
gospodarskimi 'przez wielu rolni--

. dze te nie zostały zmarnowane przez 
nieracjonalną meliorację, która za- _ . 
miast polepszyć — może pogorszyć ków, nlarnuje się u ńas „corocznie 
warunki produkcyjne w danym około 200 tys. q czystego składnika
środowisku.

Nieumiejętna melioracja ■ może 
przysporzyć rolnictwu, ogromnych 
szkód. Takie właśnie melioracje 
przekształciły wiele tysięcy hekta
rów w okolicach Chełma, doliny 
Huczwy, Krowiego Bagna — w nie
użytki. Nieudane są również melio
racje w dolinie Noteci, Obry, gdzie 

. powstają' zespoły, świadczące o 
niewłaściwych metodach zmelioro
wania tych dolin (o czym pisze prof. 
Stryjeński).

Jedną z cennych metod zwiększe
nia plonów jest nawadnianie, ale 
musi być ono fachowo- wykonane. 
A tymczasem łąki, zalewane dużą 
ilością wody (warstwa ponad 40 cm), 
ulegają nadmiernemu zamuleniu, 
bezstrukturalnymi osadami i po 
paru latach dobrych plonów — wy
dajność siana gwałtownie spada.

Wspomniano o nawadnianiu. Wy- 1 
korzystanie różnych ścieków (nie- 
trujących) dla celów rolnictwa jest 
konieczne, bowiem nie mamy nad
miaru nawozów sztucznych,) a we-

azotu i 100 tys. q -potasu. Trzeba 
temu jak najenergiczniej przeciw- - 
działać, aby podnieść i przyśpie
szyć wzrost produkcji rolnej. , 

Władzę słusznie zamierzają prze
znaczyć nawozy mineralne przede 
wszystkim na kontraktację oraz 
dla rejonów, wykorzystujących eko
nomiczniej nawozy. I tak np.; w 
okresie 1955—1959 gdy przy użyciu 
1 kg. czystego składnika azotu, fo
sforu i potasu w Woj. opolskim uzy
skiwano zwykle plon ziarna czte
rech zbóż o 13 kg większy, a w woj. 
bydgoskim — o 12 kg, to w woj., 
lubelskim tylko o 8 kg, a w woj. 
kieleckim —. o 6 kg. Nawozy minę-’ 
ralne powinni więc otrzymać ci 
rolnicy, którzy umieją je należycie 
wyzyskać, a inni niech starają się 
iść w ich ślady.

Dalej należy zauważyć, że' cho- 
1 dzi ■ tu1 nie tylko o podstawowe 

składniki pokarmowe (N, P, K, Ca),

dnia 1.VII.1964 r. 79 ż wyższym, 
239 — ze średnim oraz 83 — z pod
stawowym wykształceniem).

Również właściwe „ustawienie” 
agronomów gromadzkich tak, aby 
byfi doradcami rolnika i społecz
nikami. a nie biurokratami, może 
wywrzeć doniosły wpływ na pod
wyższenie rozwoju kultury rolnej 
w danym środowisku. Agronom 
gromadzki powinien mieć nie tylko 
odpowiedni poziom wykształcenia 
teoretycznego, ale i solidną prak
tykę. Agronomów.ki starają się roz
wiązać zagadnienie zamieszkania 
agronoma na wsi — o ile nie zaj
mują ich sekretarze gromadzcy, jak 
to ma miejsce w niektórych gro-
madach-. Temu ujemnemu 
należy jak najenergiczniej 
działać.

Należy nadmienić, ' że

zjawisku 
przeciw-

kobiety
wiejskie powinny mieć wykształ
cenie gospodarcze, gdyż prowadzą
one samodzielnie aż gcspo-
darstw rolnych. W powiecie chrza
nowskim niemal 100% gospodarstw 
indywidualnych jest prowadzonych 
samodzielnie przez kobiety. Trzeba 
rozwijać usługi na rzecz kobiet 
wiejskich, a nie tylko chłopów-rol- 
ników, aby ułatwić im spełnianie 
ich rozlicznych zadań.

ale również o mikroelementy, z 
których wyczerpują rolę foysbkie 

____  _______ ................. _ _ plony, wskutek czego wyeksploato- 
dług obliczeń prof. J. Tomaszew-. w.ana rola zaczyna chorować ^i da- 

mm.....- „ je. niższe plony. Ale to już jest za-skiego rocznie odpływa z naszych 
rzek do morza około 36 000 ton 
amoniaku, 26 400 ton — azotu, 4 050 
ton — fosforanów, 2 610 000 ton —
wapnia itd. A przecież można by 
wykorzystać sporą ilość tych po
karmów roślinnych na podniesienie 
i przyśpieszenie produkcji przez 
nawodnienie i zagospodarowanie
użytków zielonych.

Wykonane prace melioracyjne
trzeba stale konserwować, gdyż w 
przeciwnym razie będziemy ciągle 
rzucać pieniądze w błoto. I dlate
go należy, wszędzie, gdzie przepro
wadzono melioracje, zorganizować 
spółki wodne — jeśli ich nie zorga
nizowano uprzednio — aby pilno
wały prac konserwacyjnych i zago
spodarowania pomelioracyjnego.

WODA DLA WSI
Niezmiernie ważnym zagadnie

niem oraz warunkiem szybszego 
podniesienia produkcji rolnej jest 
problem zaopatrzenia wsi w zdrową 
wodę. To nie tylko zagadnienie 
produkcji, ale i zdrowia ludzi oraz 
zwierząt gospodarskich.

W 9 województwach ód 30 do 
47% gospodarstw nie posiada w 
swoich obejściach wody. W poło
wie powiatów w kraju występuje 
dotkliwy deficyt wody. Są wsie nie 
mające ani jednej studni albo posia
dające je tylko w jednej lub kilku 
zagrodach. Również jakość Wody
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gadriienie innego rodzaju i nie bę
dziemy się tu nim zajmować,

‘ I jeszcze jedna uwaga: ponieważ 
mamy jeszcze ża mało nawozów dla 
zaspokojenia istniejących potrzeb 
intensyfikującego się rolnictwa,1 
trzeba obok należytego wyzyskania 
nawozów organicznych, zwrócić
baczniejszą uwagę na ścieki jako.
ważny środek nawozowy.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie rol
nictwa, powinno się jeszcze obok 
nawozów mineralnych dbać o za- 
opatrzenie w pasze j treściwe, , bo 
nie trzeba tłumaczyć,, że bez tego 
intensyfikacja rolnictwa musi* ku
leć.

OCHRONA ROŚLIN
Choroby i szkodniki roślin wy

rządzają rolnictwu duże szkody i 
narażają je na straty sięgające po-: 
nad 20 mld zł rocznie. Chwasty rów
nież poważnie redukują wysokość 
plonów, nieraz o 1/3. Toteż skutecz
na walka z tymi eleme.ńtami jest 
równocześnie walką o podniesienie 
plonów. Według planów Minister
stwa Rolnictwa ochroną powinno 

, być objęte W 1965 r. około 80% 
areału upraw. 1 :

Niestety, słyszy się narzekania 
rolników na złą jakość niektórych 
preparatów chemicznych: są prze
starzałe i trzeba je stosować w wię
kszych dawkach; a GS-y nie infor-

1 mują ó tym kupujących. Przecho- 
: wywanie środków chemicznych w 
niektórych GS jest nieodpowiednie, 
bowiem przechowuje się je we 
wspólnym magazynie z paszami 
treściwymi, z nawozami lub nawet 
artykułami spożywczymi, co jest 
niedopuszczalne.

Chcąc lepiej sproduktywizować 
. środki ochrony roślin, a 'tym sa
mym podnieść plony, magazynierzy 
i sklepowi powinni znać się nie tyl
ko na jakości prepąratów, ale także 
na sposobach ich użycia. Należy ich 
w tym celu przeszkolić, aby mogli 
stosować poradnictwo fachowe.

CZŁOWIEK
W PRODUKCJI ROLNEJ

Ponieważ o powodzeniu gospo
darstwa decyduje przede Wszystkim 
człowiek, dlatego należy głównie 
w niego: inwestować. Fiński, profe- 
s.or. Westermarck wykazał właściwą, 
i ilościową korelację, zachodzącą 
między wysokością dochodu z go
spodarstwa a poziomem Wykształce
nia rolpiczelo właściciela czy 'kie
rownika gospodarstwa. Również dr

WYDAJNOŚĆ PRACY 
W ROLNICTWIE

Wzrost dobrobytu społecznego i 
każdej jednostki w społeczeństwie 
zależy w poważnym stopniu od wy
dajności pracy. Słusznie się kładzie 
nacisk na mechanizację, która ma 
pierwszorzędne znaczenie dla pod
niesienia wydajności pracy.

Wiadomo, że gospodarstwa indy
widualne .znajdują się pod tym 
względem w trudniejszej sytuacji 
niż gospodarstwa wielkotowarowe. 
Struktura ich upraw, przestarzałe 
zabudowania itd. utrudniają zasto
sowanie nowoczesnej techniki; a 

więc i zwiększenie wydajności pra
cy. Przeznaczanie jednak ogromnych 
sum z FRR na mechanizację otwie
ra i tego typu gospodarstwom po
ważne możliwości zwiększenia wy
dajności pracy.

Nie będziemy tu szerzej analizo
wali tego zagadnienia, stwierdzamy 
jedynie, że czynnik pracy nabiera 
coraz większego znaczenia społecz
nego, a jego marnotrawstwo w dro
bnych gospodarstwach staje się co
raz większe. Sytuację tę łagodzi 
mechanizacja w kółkach rolniczvch, 
podnosząca wydajność pracy, jed
nakże marnotrawstwa w pełni nie 
eliminuje.

Aby podnieść wydajność pracy, 
zwłaszcza w gospodarstwach wię
kszych, którego wiele racjonalniej 
dysponują pracą, należałoby stoso
wać zasady naukowej organizacji 
pracy oraz psychologii i socjologii 
pracy.

OPŁACALNE INWESTYCJE 
W ROLNICTWIE

Inwestycje w rolnictwie są bar
dzo kosztowne, ale mało na ogól 
efektywne. Na 1 000 zł środków za
angażowanych w rozwój rolnictwa 
jego produkcja czysta wzrasta je
dynie o 60—70 zł rocznie.

Pragniemy podkreślić, że bez du
żych, ale racjonalnych inwestycji 
w rolnictwie nie uda się nam szyb
ciej podnieść produkcji rolnej na 
wielu jej odcinkach. Mówimy o ra
cjonalnych inwestycjach, bowiem 
nie jest tajemnicą, że np. niektóre 
melioracje nie tylko nie poorawiają 
istniejącego stanu produkcji, ale go 
nieraz pogarszają, a kosztują bar
dzo dużo, jak to podkreślono.

Możąa by wskazać na inne jeszcze 
zagadnienia, wpływające na wzrost 
produkcji rolnej, ale szpzuplość 
miejsca nie pozwala nam snuć dal
szych rozważań na ten temat.

Prągniemy zamknąć nasz artykuł 
ogólną teza — mianowicie, że nale
ży zająć się w pierwszej linii czło
wiekiem w rolnictwie i w niego

rownika gospodarstwa. Również dr przede wszystkim inwestować. 
E. Reich w swej pracy przytoczył ' poziomie produkcji rolnej, o
interesujące .wykresy, wskazujące 
na śćisłą korelację między ilością 
absolwentów-. szkół rolniczych a 
wydajnością z ha.

O 
jej

Badaniami z tej, dziedziny zajęło 
się u nas gruntowniej dwu nauko
wców:1 Małanicz i Górka-Niwiński. 
Małanicz stwierdził; na podstawie 
swych, badań podnoszenie się ivy 
sokości produkcji globalnej we 
wszystkich grupach obszarowych 
gospodarstw w miarę podnoszenia 
się poziomu wykształcenia- Użytko
wników. Poziom wykształcenia 
producentów rolnych: stanowi więc

przyspieszeniu decyduje człowiek, 
do pracy fachowo przygotowany, 
mający, wykształcenie nie tylko teo
retyczne, ale i dużą praktykę, ob
darzony zmysłem organizacyjnym 
i zamiłowaniem do pracy oraz am
bicją twórczą. Tylko taki człowiek
może przyspieszyć rozwój produk
cji rolnej, o ile ma oczywiście do 
dyspozycji wszystkie potrzebne mu 
środki produkcji.

•) J. Sondcl: J,Rezerwy produkcyjne 
w gospodarstwach rolnych”. Warszawa, 
1963. Wyd. Ludowa Spółdzielnia Wyda
wnicza,



M
INĄŁ już przeszło rok 
od ■ ukazania się aktu 
normatywnego, w któ
rym wspólny wyraz u- 
zyskały dążenia społecz
nego ruchu ekonomistów 

oraz centralnego aparatu planowa
nia i zarządzania. Rezultatem tych 
dążeń było określenie pozycji eko
nomistów w gospodarce narodo
wej poprzez rozszerzenie ich u- 
prawnień i zwiększenie obowiąz
ków.

Moment ukazania się wspom
nianej uchwały oraz podyktowany 
przez nią 12-miesięczny okres 
przygotowawczy został ściśle po
wiązany ze stopniem zaawansowa
nia- prac nad zmianami w modelu 
planowania i zarządzania, których 
podsumowaniem stała się uchwała 
zebrania plenarnego KC PZPR. 
W tej chwili wydaje się całkiem 
oczywiste, że uruchomione z rocz
nym wyprzedzeniem prace przy
gotowawcze nad^ racjonalnym zor
ganizowaniem pionów służb eko
nomicznych (we wszystkich jedno
stkach prowadzących działalność 
gospodarczą) miały na celu ułatwić 
wprowadzenie zmian w systemie 
planowania i zarządzania gospo
darką.

*
O ile struktura organizacyjna 

pionu służby ekonomicznej w 
przedsiębiorstwie czy nawet zjed
noczeniu wydaje się na ogół przej
rzysta, o tyle całkiem inaczej ma 
się rzecz w resortach gospodar
czych, które poniekąd w całości 
wykonują funkcje ekonomiczne, a 
jeszcze bardziej staje się skompli
kowana w skomplikowanym z na
tury rzeczy profilu funkcjonalnym 
rady narodowej szczebla woje
wódzkiego. Mogłoby się wiec wy
dawać, że te wszystkie komplikacje 
stanowią wystarczająco obiektywne 
uzasadnienie zwłoki w powoływa
niu służb ekonomicznych. A jed
nak — podkreślmy to — udzielenie 
pozytywnej odpowiedzi na tak 
postawione pytanie równa się przy
znaniu do niechęci do zmian po
rządkujących całą strukturę orga
nizacyjną (o ile dotyczy to funkcji 
ekonomicznych) wraz z przesuwa
niem obowiązków i uprawnień we
wnątrz jednostki, a nawet ich de
centralizowaniem.

Możliwie Spieszne kreowanie 
służb ekonomicznych na tym naj
wyższym szczeblu zarządzania go
spodarką centralną i terenową wy
daje się i dlatego konieczne, że 
tutaj właśnie mają* się z czasem 
coraz bardziej skupiać funkcje 
ekonomiczne wyższego rzędu (ini
cjujące i koordynacyjne). Będzie 
to wymagać długiego okresu prze
poczwarzania tych w tej chwili już 
bardzo rozbudowanych, a więc si
łą rzeczy wykazujących dużą iner
cję organów zarządzania. I w tym 
przypadku pozostawanie w tyle 
procesu tworzenia się służb eko
nomicznych w resortach i radach 
narodowych szczebla wojewódz
kiego może spowodować pionowe 
hamowanie całego procesu zmian 
modelowych, równie szkodliwych 
jak owo poziome hamowanie, po
wodowane nierównoległym postę
pem prac przygotowawczych.

Zaprezentowane dwa alterna
tywne modele struktury organiza
cyjnej służby ekonomicznej pomy
ślane są jako przyczynek do dy
skusji nad tworzeniem tych służb 
przy prezydiach WRN, przy czym 
autor jest świadomy tego, że pię
trzące się tutaj trudności kompe
tencyjne, organizacyjne i kadrowe 
wielokrotnie przewyższają podobne 
kłopoty resortów gospodarczych.

Za wstępną czynność przy kon
struowaniu modelu służby ekono
micznej można uznać dokonanie 
podziału zbiorowości jednostek 
organizacyjnych podporządkowa
nych prezydium WRN na możli
wie jednorodne grupy (podział leń 
został zaakcentowany na obydwu 
schematach przez zblokowanie po
szczególnych grup). W ten sposób 
otrzymać można przykładowo 
trzy grupy:

aj jednostki bez samodzielnych 
komórek służby ekonomicznej, co 
uzasadnione jest tym, że wykonują 
one w całości funkcje ekonomicz
ne (wojewódzkie: komisja plano
wania gospodarczego, pracownia 
planu regionalnego, komisja cen; 
wojewódzkie wydziały: finansowy, 
zatrudnienia, budżetowo-gospodar- 
czy — tylko finanse, organizacyj
no-prawny — tylko płace i zatrud
nienie);

b) jednostki z samodzielnymi 
komórkami służby ekonomicznej 
(wojewódzkie wydziały: przemysłu 
rolnictwa i leśnictwa, handlu, sku
pu, komunikacji, zdrowia, kurato
rium, wojewódzkie: zjednoczenia, 
zarządy, zrzeszenia, dyrekcje, 
przesiębiorstwa; prezydia powia
towych (miejskich) rad narodo
wych);

c) jednostki bez samodzielnych 
komórek służby ekonomicznej, co 
tłumaczy się tym, że pojawiające 
się w nich bardzo rzadko zapo
trzebowanie na analizy ekonomicz
ne i rachunek ekonomiczny może 
być zaspokajane przez doraźne 
ekspertyzy świadczone przez apa
rat wykonawczy naczelnego eko
nomisty prezydium WRN; komórki 
te znajdują się pozą pionem służ

by ekonomicznej , (wojewódzkie 
wydziały: budownictwa i archi
tektury, gospodarki komunalnej i 
mieszkaniowej, kultury, budżeto- 
wo-gospodarczy —‘ pozostałe za
kresy czynności; także księgowość, 
gospodarki wodnej, urząd spraw 
wewnętrznych, komitet kultury fi
zycznej i turystyki).

Zaliczenie do każdej z łych 
trzech grup, na pozór formalne, 
tworzy od razu szereg przecięć u- 
mownych. Umieszczenie w pierw
szej z nich powoduje najsilniejsze 
związanie z naczelnym ekonomi
stą i jego aparatem wykonaw
czym (zależność bezpośrednia W 
zakresie funkcji ekonomicznych i 
organizacyjno-metodycznych), za
liczenie do drugiej grupy rOzluż- 
nia te więzy (zależność pośrednia 
w pierwszej kwestii i bezpośred
nia w drugiej), wreszcie przyna
leżność do trzeciej i ostatniej de
cyduje o całkiem luźnych zwią
zkach, chociaż i w tym przypad

Model służby 
ekonomicznej 

w 
gospodarce 
terenowej 

(artykuł dyskusyjny)

JERZY MAŁYSZ

ku naczelny • ekonomista powinien 
mieć obowiązek inicjowania wśród 
jednostek tej grupy postępu eko
nomicznego, nawet w tym bardzo 
ograniczonym zakresie.

Spośród wątpliwości, które mo
że wzbudzać zaproponowane u- 
szeregowanie, wymienić można 
przykładowo zaklasyfikowanie 
pracowni urbanistycznej do osta
tniej grupy; na pewno istnieje 
wiele argumentów za umieszcze
niem jej w grupie pierwszej, bo 
przecież tam mieści się także pla
nowanie regionalne, będące po
dobnie jak planowanie urbanisty
czne częścią planowania prze
strzennego.

*
Stopień dyskusyjności nasila się 

jednak dopiero przy przejściu do 
tego, co można by nazwać ośrod
kiem dyspozycyjnym pionu służ
by ekonomicznej, a mianowicie — 
do stanowiska naczelnego ekono
misty oraz jego aparatu wykonaw
czego. Przyjęte w tej kwestii roz
wiązanie przesądzi o łatwości 
względnie trudności startu ekono
micznego i ono też w sposób i- 
stotny różni od siebie obydwa 
warianty modeli służb ekonomicz
nych.

Według wariantu nr I stanowi
sko naczelnego ekonomisty za
strzeżone jest dla zastępcy prze
wodniczącego prezydium WRN, 
któremu bezpośrednio podlega 
grupa pierwsza jednostek, a do 
pomocy przydzielony jest aparat 
wykonawczy: zastępca naczelnego 
ekonomisty w randze kierownika 
wydziału i zespół instruktażu eko
nomicznego.

Według wariantu nr TI stanowi
sko naczelnego ekonomisty zastrze
żone jest dla przewodniczącego 
wojewódzkiej komisji planowania 
(członka prezydium), któremu po
dobnie podlega grupa pierwsza 
jednostek, zaś do pomocy przy
dzielony aparat wykonawczy skła
da się z zastępcy naczelnego eko
nomisty w randze zastępcy prze
wodniczącego komisji (dodatkowe 
stanowisko zastępcy) oraz działu 
instruktażu ekonomicznego.

Jak łatwo dostrzec, obydwa roz
wiązania mają zalety i wady, z 
których trzeba zdać sobie- sprawę.

Wariant nr I — zalety:
1) Skupienie pod nadzorem jed

nego z zastępców przewodniczące
go prezydium wszystkich -funkcji 
ekonomicznych przy równoczes
nym uwolnieniu go od innych o- 
bowiązków (mała „rewolucja” w 
podziale pracy między urzędują
cych stale członków prezydium), 
który to podział chociaż w jed
nym przypadku staje Się bardziej 
problemowo-merytoryczny; w wy
niku tego wygasa wielotorowy 
nadzór funkcji ekonomicznych;

2) związanie stanowiska naczel
nego ekonomisty z hierarchicznie 
najwyższym postulowanym przez 
uchwalę stanowiskiem zastępcy 
zapewnia łatwiejszą egzekutywę i 
sprawniejsze wdrażanie postępu 
ekonomicznego, zwłaszcza w pier
wszym okresie;

3) jedność nadzoru merytorycz
nego i organizacyjno-metodyczne- 
go;

4) ciągłość funkcjonowania, nie 
zakłócana periodycznie powtarza
jącymi się spiętrzeniami prac ty
pu: plan roczny czy plan pięcio
letni;

5) uwolnienie przewodniczącego 
prezydium od nadzoru nad Woje
wódzką komisją planowania w 
bardziej szczegółowych kwestiach.

Wariant nr I —wady: osłabie
nie pozycji przewodniczącego wo
jewódzkiej komisji planowania go
spodarczego przez podporządkowa
nie go dodatkowo naczelnemu eko
nomiście (dwuwładza)

Wariant nr II — zalety: wzmo
cnienie pozycji wojewódzkiej ko
misji planowania gospodarczego: 
prestiżowe i kadrowe, złagodzenie 
dysproporcji między statutowymi 
uprawnieniami a faktycznie wy
wieranym wpływem na funkcje 
ekonomiczne w aparacie wyko
nawczym prezydium.

Wariant nr II — wady:
1) utrzymanie rozproszonego nad

zoru nad funkcjami ekonomicz
nymi;

2) stosunkowe zdeprecjonowanie 
pozycji naczelnego ekonomisty i 
jego aparatu wykonawczego (tak
że pozycji instruktorów), utrudnio
ne egzekwowanie na płaszczyźnie: 
naczelny ekonomista-kierownicy 
(dyrektorzy) jednostek równorzęd
nych;

3) przygasanie czynności naczel
nego ekonomisty w okresach spię
trzeń prac nad planem rocznym i 
pięcioletnim;

4) rozerwanie nadzoru meryto
rycznego i organizacyjno-meto- 
dycznego (aparat wykonawczy na
czelnego ekonomisty może z tego 
szczebla wykonywać tylko funkcje 
organizacyjno-metodyczńe);

5) obarczenie przewodniczącego 
prezydium dodatkowymi obowiąz
kami: nie może się on ograniczać 
tylko do nadzoru nad komisją pla
nowania, ale musi odtąd zająć się 
całym pionem służby ekonomicz
nej.

Przypisanie wariantowi nr 1 
przewagi pozytywów, zaś warian
towi nr II — przewagi negatywów 
jest, jak łatwo można zrozumieć, 
wyrazem zdecydowanej stronni
czości autora. Mimo to, a raczej 
właśnie dlatego — wariant upośle
dzony wymaga większej uwagi.

W publicystyce utarł się zwyczaj 
przyrównywania roli wojewódz
kich komisji planowania gospo
darczego w oddziaływaniu na go
spodarkę terenową do wpływu 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów na gospodarkę narodo
wą. Opinia ta nieczęsto pokrywa 
się ze stanem faktycznym. Przy
czyną jest słabość kadrowa, której 
nie przeciwdziałają bodźce ekono
miczne, a przede wszystkim nad
mierna drobiazgowość w wykony
wanych funkcjach ekonomicznych, 
bądź nieumiejętność celowego wy
sługiwania się terenowymi odpo
wiednikami centralnych resortów 
gospodarczych: wydziałami i jed
nostkami równorzędnymi. Otóż 
wydaje się, że zaprezentowany tu 
wariant II modelu służby ekono
micznej mógłby być przydatny 
pod warunkiem gruntownej zmia
ny pozycji komisji planowania, 
przez co należy rozumieć ich 
wzmocnienie kadrowe, nawet po
przez wymianę kosztem innych 
jednostek (nie do pomyślenia bez 
rewizji siatki płac) oraz przepro
filowanie całej działalności przez 
skoncentrowanie jej na decyzjach 
gospodarczych opartych o rachu
nek ekonomiczny, koordynacji po
ziomej i wdrażaniu postępu ekono
micznego w całym aparacie wy
konawczym prezydium WRN.

Można mieć duże obawy, czy 
mechaniczne, nie poparte wyżej 
wyliczonymi zabiegami, przekaza
nie komisjom planowania roli 
zborczego naczelnego ekonomisty 
(w praktyce rzecz sprowadzałaby 
się bowiem do tego) mogłoby w 
jakikolwiek sposób wzmocnić ich 
pozycję. Rezultat mógłby być 
wręcz odwrotny, zaś slusma ze 

wszech miar idea postępu ekono
micznego zostałaby nś długi czas 
zawieszona.

Odrębnego omówienia wymaga 
sposób budowania’ służby ekono
micznej w jej nowym zrozumieniu. 
Antycypowane zadania pierwszej, 
najtrudniejszej, a zarazem decydu
jącej fazy stawiają już teraz o- 
kreślone wymogi kadrowo-organi- 
zacyjne. Uświadomienie sobie ich 
jeszcze przed przystąpieniem do 
fazy wdrożeniowej — dość długiej, 
szczególnie przez łatwą do przewi
dzenia konieczność przejścia z u- 
kładu poziomego na pionowy, co 
należy, rozumieć jako udzielanie 
szczegółowej pomocy instruktażo
wej głównym ekonomistom — 
precyzuje charakter aparatu wy
konawczego podległego bezpośred
nio naczelnemu ekonomiście (jego 
zastępca i zespół instruktażu eko
nomicznego).

Wydaje się bezsporne, że musi 
to być zespół ekonomistów-eks- 
pertów o zacięciu pedagogicznym, 
jako że jego obowiązki sprowa
dzać się będą prawie wyłącznie do 
instruktażu ekonomicznego (łat
wiej- jest zlecić ekspertowi z ze
wnątrz opracowanie najtrudniej
szego rachunku ekonomicznego, 
niż uzyskać dobre rezultaty z in
struktażu prowadzonego przez o- 
sobę nie znającą specyfiki we
wnętrznej).

Powyższa teza rodzi następna, 
równie bezsporną: muszą to być 
ekonomiści o wykształceniu eko
nomicznym wyższym, i co więcej 
— z ukończonym kursem ekono
metrii, bądź mogący takowy u- 
kończyć w krótkim terminie, w 
przeciwnym jazie wszystko spro
wadzi się do stosowania tradycyj
nych metod statystycznych. Za
pewne z czasem, gdy resorty go
spodarcze umocnią swoje służby 
ekonomiczne, także jednostki pod
porządkowane prezydium WRN 
będą mogły korzystać z pomocy 
instruktażowej tych służb (wyda
je się, że powinno to stać się sta
tutowym obowiązkiem służb re
sortowych, ale w pierwszym okre
sie trzeba będzie liczyć na własne 
siły.

*

Do zadań przy organizowaniu 
służby ekonomicznej należeć bę
dzie opracowywanie schematów 
analiz i rachunków ekonomicznych 
oraz skompletowanie optymalnego 
zestawu metod statystycznych i e- 
konometrycznych, po czym nastą
pić powinna weryfikacja całego 
systemu sprawozdawczości i staty
styki pod kątem jego przydatnoś
ci w razie stosowania wybranych 
metod. Zadanie ostatnie, na pew
no niewdzięczne i żmudne, stanowi 
jednak konieczny warunek stoso
wania postępu ekonomicznego. W 
ogóle ciągła analiza ewolucji 
struktur organizacyjnych, kształ
towania się zależności ■ i obiegu 
informacji powinna należeć do 
głównych zadań pionu służby eko
nomicznej, dotąd z reguły ignoro
wanych.

W tym miejscu pewna dygresja. 
Uprawiana u nas (w nader pry
mitywny sposób) gospodarka kad
rami w najlepszym razie dostrzega 
ich przerosty lub niedobory, nato
miast wnikliwa analiza skutków 
istnienia tych przerostów lub nie
doborów (tj. opóźnianie informacji 
i w ślad za tym decyzji gospodar
czych) nie jest stosowana, co 
sprawia, że jesteśmy nieświadomi 
skali kosztów ' społecznych tych 
anomalii. Przyczyną jest m. in. za
rzucenie tak skutecznego instru
mentu analizy, jakim są schematy 
struktur organizacyjnych, wraz z 
układem kompetencji i przebie
giem informacji, ujmowane w 
sposób dynamiczny. Zapewne pod
jęcie systematycznych badań uja
wniłoby pozytywne i negatywne 
prawidłowości, pozwoliłoby na 
wymianę doświadczeń, a przede 
wszystkim zwęziłoby pole działa
nia „prawa” Parkinsona.

Dopiero po wykonaniu wszyst
kich tych wstępnych czynności, 
które skupiają się głównie w jed
nostkach wykonujących w całości, 
funkcje ekonomiczne .(a więc nie 
wyposażonych w samodzielne ko
mórki służby ekonomicznej) moż
na wyobrazić sobie, że nastąpi 
przebudowa służb ekonomicznych 
w jednostkach podporządkowanych 
wsparta wyczerpującym instruk
tażem organizacyjno-metodycznym.

Program wprowadzania analizy 
ekonomicznej i rachunku ekono- 
micznego nie powinien odbywać 
się etapami. Jedynie racjonalne 
wydaje się stopniowe wprowadza
nie metod — od najprostszych do 
bardziej skomplikowanych w ta
kim tempie i w takiej kolejności, 
jaką podyktują kwalifikacje sto
jącej do dyspozycji kadry. Obo
wiązywać powinna jednak zasada, 
że okres opóźnienia w stosunku 
do przeciętnego poziomu w całym 
pionie służby ekonomicznej musi 
być tym mniejszy, im większa jest 
ranga danej jednostki. Gwarancją 
przestrzegania tej zasady powinna 
być aktywna polityka kadrowa o- 
raz wytężona działalność instruk
tażowa.

W ten sposób wracamy raz je
szcze do tezy sformułowanej wcze
śniej, że losy postępu ekonomicz
nego przesądzi struktura organiza
cyjna pionu służby ekonomicznej 
i jakości kadry ośrodka dyspozy
cyjnego tej służby, a więc naczel
ny ekonomista, jego zastępca i ze
spół instruktorów — nie z nazwy, 
lecz z powołania. Ta właśnie ka
dra zadecydu.e o tempie wprowa
dzania zmian w systemie plano
wania i zarządzania gospodarką 
narodową i o dalszej ewolucji te
go modelu-

Dlaczego należy szkolić 
w zakresie organizacji?
Na temat potrzeb szkolenia, w rbi* 

nych kierunkach naszego życia go
spodarczego — powiedziano jut bar
dzo wiele. Postępy ekonomiczny 

I techniczny nie może przebiegać ży
wiołowo. Każdą zmianę, usprawnienie 
czy unowocześnienie w przedsiębiorstwie 
bez względu na gałąź gospodarki na
rodowej należy stosować z takim-.umia
rem i celowością, aby Jej wyniki były 
ekonomicznie uzasadnione, były wyra-- 
zem dążenia do poprawy nie tylko ja
kości czy zwiększenia ilości wytwarza
nej produkcji, ale również poprawy 
warunków pracy, jej bezpieczeństwa, 
czystości, mechanizacji 1 automatyzacji, 
Aby osiągnąć taki efekt wprowadzane
go postępu ekonomicznego . i technicz
nego, szczególną uwagę należy zwrócić 
na organizację zarządzania.

Wyniki posiadanego rozeznania pozwa
lają stwierdzić, że kierownictwa. przed
siębiorstw przemysłowych szczególńie 
średniej wielkości, nie doceniają ; siły 
tkwiącej we właściwej formie zarządza
nia. Wynika to z czterech zasadniczych 
przyczyn: 1) braku znajomości teore
tycznych I naukowych metod zarządza
nia, 2) bardzo znikomej ilości specja
listów w zakresie zarządzania I orga
nizacji, 3) często spotykanej obawy, czy 
stare 1 wypróbowane; na pozór dotąd 
niezawodne metody opłaca się zmie
niać, zwlaszdza. na odcinku form prze
kazywania decyzji lub otrzymywania in
formacji, 4) niedoceniania elementu so
cjologicznego i psychologicznego w za
rządzaniu.

Postęp organizacyjny należy do pod- 
staw°wych czynników socjalistycznej 
rekonstrukcji gospodarki narodowej. 
Często spotykamy się ze stwierdzeniem, 
że więcej nie da się zrobić, że nie moż
na osiągnąć więksżej wydajności, że 
czas pracy Jest przecież Już do maksi
mum wykorzystany, że zakład pracy 
to nie obóz karny, w którym nie wol
no rozmawiać i swobodnie się poru
szać. Otóż właśnie takie stwierdzenia 
wyraźnie i dobitnie wskazują na ubo- 
gość orientacji, jak 1 1 zasobu wiedzy 
w zakresie organizacji zarządzania i go
spodarowania, pośród ludzi często zaj
mujących odpowiedzialne stanowiska 
i decydujących o atmosferze w przed
siębiorstwach.

Prawidłowa, dostosowana do potrzeb 
konkretnego przedsiębiorstwa organizacja 
działalności zarządzania i gospodarowa
nia musi stwarzać warunki wzrostu wy
dajności pracy, zwiększania i poprawy 
jakości produkcji, postępu technicznego, 
oszczędniejszej gospodarki ' środkami 
działania, likwidacji marnotrawstwa 
czasu i materiałów, wreszcie poprawia
nia klimatu współpracy i wielu innych 
elementów niezbędnych dla rozwoju 
ekonomiczno-społecznego kraju. Powin
na stworzyć pracę przyjemniejszą, pra
cę bezpieczniejszą i lżejszą.

Usprawnienia organizacyjne przeważ
nie bez dodatkowych nakładów i środ
ków lub przy niewielkim ich zaanga
żowaniu, stwarzają nowe dodatkowe 
źródła efektów, zwiększają możliwości 
istniejących źródeł efektów ekonomicz
nych, technicznych, społeczno-organiza- 
cyjnych, kulturalnych i administracyj
nych.,

Należy obiektywnie bez jakichkolwiek 
uprzedzeń stwierdzić, że wiedza o za
sadach i metodach prawidłowej organi
zacji pracy, umiejętności ich zastoso
wania jest niezadowalająca, jest niedo
stateczna, Wynika to nie z hraku środ
ków dla Jej upowszechnienia, jak i bra
ku odpowiednich bodźców, które za
chęcałyby d” podnoszenia kwalifikacji, 
lecz z niedostatecznej umiejętności sto
sowania metod naukowych. Jest to naj

Ponownie 
o kształceniu 

ekonomicznym

W PRAKTYCE gospodarczej naśzego 
kraju obserwuje się przechodze
nie od form ekstensywnych .do 
intensywnych. I chociaż proce* 

ten jest bardzo skomplikowany, wydaje 
się on- stanowić bazę, na której rozwija 
się naukowa świadomość praktyków 
i teoretyków gospodarczych. Sprzężenie 
zwrotne występujące między ogólnym 
rozwojem, zarówno gospodarki Jak i nauk 
ekonomicznych, jest zjawiskiem opty
mistycznym. Można zaryzykować twier
dzenie, że obecny poziom rozwoju nauk 
ekonomicznych umożliwia -stymulowanie 
gospodarki narodowej w stopniu do nie
dawna nieosiągalnym. Jeśli zważyć fakt, 
że polska ekonomika osiągnęła już po
ziom umożliwiający — o własnych si
lach - dalszy, przyśpieszony rozwój, to 
optymizm dotyczący przyszłości wydaje 
się być uzasadniony. Jako dodatkowy 
argument warto przytoczyć Uchwały IV 
Plenum KC PZPR o kierunkach zmian 
w systemie planowania i zarządzania go
spodarką narodową w latach 1966—1970, 
które stanowią dowód pogłębiających się 
jakościowych zmian w zarządzaniu w 
skali mikro- 1 makroekonomicznej.

Na tym tle szczególnie niepokojąca 
Jest obojętność, lub wręcz niedostrzega
nie- potrzeby rozszerzenia frontu kształ
cenia ekonomicznego. Jeśli pominąć 
ogólniejszo zjawisko — obserwowane 
praktycznie we wszystkich dyscyplinach 
nauki - jakim Jest odrywanie się nauki 
(wyprzedzanie) od jej naturalnej bazy, 
jakim Jest szkolnictwo, to nie można 
pod żadnym pozorem przejść obojętnie 
nad problemem zakresu oświaty ekono
micznej, a także treścią, metodami 
kształcenia, siecią instytucji parających 
się edukacją w ogóle, a ekonomiczną 
w szczególności.

Przyjmując, że wszyscy absolwenci 
szkól wyższych, średnich (ogólnokształ
cących oraz zawodowych), jak i zasad- 
nczych szkół zawodowych zetknęli się 
przynajmniej z pewnym działem ekono
mii (np. z jedną z ekonomik branżo
wych), to otrzymamy łącznie 3921 osób 
(dane ze spisu powszechnego za rok 
1960). Tymczasem praktyka uczy, że w 
liceach ogólnokształcących, szkołach 
artystycznych i niektórych zawodowych 
nie ma w siatkach godzin propedeutyki 
ekonomii ani ekonomik branżowych.

Problem ten sygnalizowałem na la
mach „2. G.” (nr 13 z 29.111 1964 r.) 
oraz na konferencji naukowej w kwiet
niu ub. roku w Lublinie, poświęconej 
problematyce ekonomicznej w szkołach 
zawodowych w związku z zamierzoną 
reformą oświaty. Ponadto, treści, nau
czania były różne: poczynając od po
pularnego kursu ekonomii politycznej 
w okresie kultu jednostki b dyskusyj
nej użyteczności, aż do kursu progra
mowania liniowego, o wybitnie prakty
cznym znaczeniu dla gospodarki, naro-. 
dowej.

Tak więc „optymistyczną” liczbę 3921 
tys. można bez ryzyka pomniejszyć przy
najmniej o 1/3, do około 2,6 milionia 

lepszym dowodem niedoceniania zna
czenia naukowęj organizacji zarządza
nia. Takie przypadki wynikają często 
z obawy przed Ujawnieniem wad i błę
dów oraz nie wykorzystanych rezerw.

Nieufność do wszystkiego co nowe, 
a niekiedy bardzo mocno dająca się 
zauważyć fałszywa ambicja, chęć zaspo
kojenia interesu osobistego — to ha
mulce wzbraniające przed postępem 
organizacyjnym. Praca w zakresie po
stępu organizacyjnego powinna siłą rze
czy zmierzać dwoma drogami: 1) bez
pośredniego rozwiązywania zagadnień 
organizacyjnych w oparciu o metody 
naukowe, 2) psychicznym przygotowa
niu tycb, którzy mają wprowadzać i sto- 
sować te metody j nowe formy.

Ogó.nikowo przedśtawlone przyczyny 
obiektywnie koniecznego rozwoju orga
nizacji sprawiają, że służba organizacji 
oparta na metodach naukowych i do
świadczeniach oraz należycie teoretycz
nie przygotowanej kadrze w każdym 
przedsiębiorstwie — jest najbardziej 
kompetentna do ustalania struktury 
przedsiębiorstw analitycznie uzasadnio
nej. Określanie kwalifikacji i ilości za
trudnionych pracowników oraz śród- 
ków technicznych, gwarantujących za
pewnienie realizacji żądań, wreszcie ko
ordynacja operatywnego działania kiero
wnictwa, wytwarząnle klimatu, uwzględ
nianie momentów psychologicznych i so
cjologicznych w oddz'aływaniu na za
łogę — to tylko niektóre z zasadni
czych zadań służby organizatorskiej, 
wymagającej wysokiej rangi specjaliza
cji czyniącej z niej sztab działania kie
rownictwa w przedsiębiorstwie.

O zadaniach służb organizatorskich, 
ich roli i miejsca we współczesnym 
przedsiębiorstwie przemysłowym, nale
żałoby informować i szkolić nie tylko 
kierowników przedsiębiorstw, ale rów
nież pozostałych pracowników decydu
jących lub, mających wpływ na dobór 
metod bezpośredniego wykonawstwa. 
Należy ich przekonać, że poprzez ini
cjowanie analitycznie uzasadnionych po
czynań, czy koordynowanie działań nie 
tylko zapewnia się rekonstrukcję tech- 
n<cżno-nrgańizaeyjna w kierunku spe
cjalizacji, ale również wykrywa się 
tkwiące rezerwy eosnodarcze. Wskazuje 
się na poprawność rejonizacji w.rozwo
ju produkcji uwzględniającej możliwość 
zatrudnienia, knoperacii branżowej lub 
mlędr.ygalęziowej. uwzględnia sir moż
liwość! i potrzeby regionalne. Dlatego 
właśnie poziom prze, dobór kadry do 
służby organizatorskiej nie może po
zostać na marginesie poczynań gospo
darczych dnia codziennego naszych 
ogniw ńdm’nistraeylnvch. gospodarczych, 
społecznych czy politycznych.

Rolą ekonomisty-planisty reprezentan
ta służb ekonomicznych, jest formuło
wanie obiektywnie słusznych i optymal
nie niezbędnych zadań planowej dzia
łalności gospodarczej, natomiast rolą 
organizatora zarządzania i gospodarowa
nia jest przygotowanie warunków do 
realizacji tych zadań w oparciu o naj
korzystniejsze ekonomicznie i naukowo 
uzasadnione formy i metody zarządza
nia i organizacji pracy. Powoduje to, 
że pomiędzy ekonomistą a organizato
rem ple wolno stawiać znaku równa
nia: należy jedynie wykazać nierozer
walne powiązanie Ich pracy. Wymaga 
to jednak odmiennego niż dotąd usytuo
wania służby Organizatorskiej w stosun
ku do pozośtałyeh służb w przedsię
biorstwach, jak i w stosunku do dzia
łalności podstawowe) i pośredniej każ
dej jednostki gospodarczej.

KAZIMIERZ JAROCHOWSKI

osób. Niestety, ludzi posiadając3’ch rze
telną, zaktualizowaną wiedzę ekonomicz
ną posiadamy o wicie mniej.

W roku 1964 mieliśmy 9241 konferencji 
samorządu robotniczego, o 214262 człon
kach. Wielu obserwatorów twierdzi, że 
w pracy tych konferencji dość nagmin
nie spotyka się niezrozumienie szeregu 
istotnych problemów ekonomicznych. 
Tak więc koniecznością staje się po
szerzenie frontu edukacji ekonomicznej. 
W pracach prof. Dąbrowskiego, najwy
bitniejszego polskiego uczonego z za
kresu pedagogiki gospodarczej, znajdują 
się myśli, które sprowadzają się do 
stwierdzenia, .te każdy obywatel jest 
konsumentem, a w pewnym okresie ży
cia producentem dóbr i usług. Równo
cześnie ten sam obywatel nie jest przy
gotowany — od strony teoretycznej — 
do partycypowania w gospodarowaniu.

Rzetelna wiedza ekonomiczna upow
szechniana za pośrednictwem szkól 
ogólnokształcących, zawodowych i wyż
szych uczelni może być rzeczywisty.u 
czynnikiem przemian gospodarczych. 
Polska jest krajem, w którym kultura 
ekonom'czna pozostaje w tyle ra kra
jami wysoko rozwiniętymi gospodarczo. 
.Wpływ zaborów, wcześniejszych najaz
dów, okupacji itp. przyczyn spowodo
wał, że n'e wykształciły się u nas na
wyki racjonalnego gospodarowania w 
stopniu, Jakiego oczekuje dzisiejsza eko
nomika. w 1961 r. wartość środków trwa
łych wynosha 2 321 421 min zl, co w 
przeliczeniu na jednego obywatela daje 
wartość około »0 tys. zl (bez ziemi, środ
ków obrotowych, zasobów pieniężnych, 
pasywów stałych Itp.). Wartość środków 
trwałych szybko rośnie dzięki temu, że 
większa część środków inwestycyjnych 
(w bieżącej S-latce około 451) m!d; w la
tach 1966—'970 około 480 mld) przybiera 
postać środków trwałych.

W czasach, kiedy jedno stanowisko 
pracy kosztuje w przemyśle około 430 
tys. złotych, przygotowanie ekonomicz
ne przyszłego pracownika i dokształca
nie aktualnie zatrudnionego przestaje 
być prywatna snrawą obywatela, a sta
je się problemem społecznym, który 
kompetentne czynniki muszą dostrzec. 
Analfabetyzm ekonomiczny Jest ogrom
na, destrukcyjna siła. Warto nrzynom- 
nieć, że na IV Plenum KC PZPR uchwa
lono m. In: przeznaczenie więcej cza
su w szkołach zawodowych na naukę 
przedmiotów teoretycznych podstawo
wych dla danćgo zawodu, oraz, wpro
wadzenie elementów nauk ekonomicz
nych.

STANISŁAW KAMINIARZ-ROSTOCKI 
Poznań
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B
URZLIWE koleje losu, jakie w ciągu ostat- 
nich kilkudziesięciu ? lat nawiedziły Austrię, 
jej skomplikowana droga od upadku monar
chii habsburskiej i poprzez pierwszą republikę, 
„AnsćhlUss" i powojenną okupację do obec-, 
nej drugiej republiki, powstałej w wyniku 

traktatu wielkich mocarstw z roku 1955, narzuciły 
temu krajowi' konieczność wyboru koncepcji poli
tycznej, która z jednej strony stworzyłaby mocne 
podstawy dla jego bytu państwowego, z drugiej zaś 
wyznaczyła mu właściwe miejsce w nowym układzie 
sił europejskich i światowych.

Wydaje się, że Austria dokonała trafnego wyboru 
■ takiej koncepcji.'Jest nią rola swego rodzaju pomo

stu między Zachodem a Wschodem. Predestynują 
Austrię do tego nie tylko jej położenie geograficzne 
i neutralny status wynikający z postanowień wspom
nianego traktatu, lecz również żywotne interesy po
lityczne i gospodarcze.

Austria powiązana jest bardzo mocno w sensie 
politycznym, ekonomicznym i kulturalnym z Zacho
dem — już choćby poprzez swój ustrój społeczno- 
gospodarczy i formę rządów, do czego dochodzi jesz
cze przynależność do grupy siedmiu krajów EFTA, 
przy stale zacieśniających się kontaktach z drugim 
zachodnioeuropejskim blokiem integracyjnym, jakim 
jest EWG.

To specyficzne położenie Austrii na skrzyżowaniu 
różnych systemów i ugrupowań oraz jej dążność do 
spełniania funkcji ogniwa między nimi znajduje cha
rakterystyczne odbicie w strukturze kierunkowej 
austriackiego handlu zagranicznego .

EFTA, EWG i „OSTIIANDEL”

W roku 1964 globalne obroty tego handlu osiągnę
ły wartość 86 mld szylingów (1 dolar = 26 szylingów 
austriackich), z tzego na EWG przypadło 46,3 mld 
szylingów, na EFTA 13,9 mld szylingów, a na kraje 
socjalistyczne Europy i ChRL 12,5 mld szylingów.

Jak wynika z tych danych, udział EWG w global
nych obrotach austriackiego handlu zagranicznego 
wyniósł w ubiegłym roku 53,8 proc,, EFTA — 16,2 
proc.,-a europejsk.eh krajów socjalistycznych i ChRL 
— 14,6 proc. Widzimy więc, że wymiana z krajami 
socjalistycznymi (,to co w języku niemieckim okreś
la się lapidarnym mianem „Osthandel”) niewiele 
ustępuje pod względem wysokości obrotów i ich re
latywnego znaczenia wymianie z EFTA, której Au
stria jest członkiem.

Przyjrzyjmy się nieco bliżej' kierunkowej struktu
rze austriackiego handlu zagranicznego, przyjmując 
za podstawę dane zeszłoroczne. Przede wszystkim 
rzuca się w oczy fakt, że mimo przynależności do 
EFTA głównym partnerem handlowym Austrii jest 
Wspólny Rynek, a mówiąc ściślej Niemiecka Repu
blika Federalna, na którą przypada 35,6 proc, ca
łości obrotów, w tym 42 proc, w imporcie. Eksport 
do EWG stanowił w ubiegłym roku 48 proc, global
nego wywozu austriackiego, a import z EWG 54 proc, 
globalnego przywozu. Ujemne dla' Austrii saldo wy
niosło w tym przypadku 10,6 mld szylingów pokry
wając się niemal z ogólnym deficytem bilansu han
dlowego, kształtującym się na poziomie 10,9 mld 
szylingów.

W stosunku do roku 1963 import z krajów Wspól- 
pęgo Rynku zwiększył się w r. ub. o 12,2 proc., pod
czas gdy eksport do tych krajów wzrósł zaledwie 
o 3,7 proc.

Największy wzrost procentowy wykazały obroty 
z EFTA, co należy traktować jako zjawisko natural
ne, wynikające ze stopniowego wprowadzania w ży
cie postanowień Konwencji Sztokholmskiej, na pod
stawie której powołano do życia Europejskie Zrze
szenie Wolnego Handlu. Austriacki import z tego 
obszaru wzrósł w r. ub. o 16,4 proc, do 6,9 mld szy

lingów, a eksport — o 25,9 proc., osiągając również 
wartość 6,9 mld szylingów. Rozwój tej wymiany był 
dla Austrii korzystniejszy niż handel z EWG, ponie
waż intensywny wzrost eksportu do krajów EFTA 
pozwolił na zmniejszenie ujemnego salda austriac
kiego wobec nich do nieznacznej kwoty 38 min szy
lingów. Udział krajów EFTA (łącznie z Finlandią) 
w imporcie austriackim kształtował się w roku 
1964 na takim samym poziomie jak w roku poprzed
nim i wynosił 14 proc., natomiast w eksporcie udział 
ten wzrósł z 16 proc, do 18 proc.

Wymiana handlowa Austrii z krajami socjalistycz
nymi przyniosła jej w r. ub. dodatnie saldo w wy
sokości 658 min szylingów. Import z tych krajów

Zabiegi te spotkały się początkowo z energicznym 
sprzeciwem Włoch, Belgii i Holandii. W szczególności 
Włochy reprezentowały pogląd, że stowarzyszenie ja
kiegokolwiek kraju z EWG może oznaczać jedynie 
stan ' przejściowy do normalnego ’ członkostwa; 
W przypadku Austrii interpretacja taka nie znajdo
wała oczywiście zastosowania.

Pb serii konsultacji i spotkań, odbywanych na róż
nych szczeblach, obydwie strony uzgodniły wreszcie 
w roku bieżącym, że między, Austrią a EWG powin
no być zawarte porozumienie o strefie wolnego han
dlu, przewidujące wzajemną redukcję ceł na arty
kuły przemysłowe oraz przyjęcie przez Austrię ze
wnętrznej taryfy celnej Wspólnego Rynku. Pozostały

AUSTRIACKI
POMOST

JAN SIERZPUTOWSKI

zmniejszył się o 2,9 proc, do 5,9 mld szylingów, a eks
port wzrósł o 9 proc, do 6,6 mld szylingów.

Dla pełniejszego obrazu wypada jeszcze nadmienić, 
że obroty handlowe Austrii ze Stanami Zjednoczony
mi i Kanadą zwiększyły się w 1964 roku o 18,2 proc, 
po stronie importu (do 2,6 mld szyi.), zaś po stronie 
eksportu wzrosły o 13,3 proc, (do 1,7 mld szyi.). Dużą 
dynamikę. wykazały także austrackie obroty z kra
jami Afryki, które zakupiły w r. ub. o 16,8 proc, 
więcej towarów niż w roku 1963, podczas gdy dosta
wy z tych krajów do Austrii wzrosły o 28,1 proc.

Przytoczone liczby stanowią wymowną ilustrację 
zasadniczego problemu, w obliczu którego znajduje 
się polityka handlowa Austrii. Kraj ten przystąpił 
do EFTA, kierując się podobnymi przesłankami, jak 
na przykład Szwecja — troską o ochronę przed skut
kami taryfy celnej Wspólnego Rynku i zrekompenso
wanie ewentualnych strat z tego tytułu w drodze 
zwiększenia wymiany z innymi partnerami zachod
nioeuropejskimi, przy jednoczesnym zachowaniu sta
tusu pełnej neutralności i niezależnej pozycji na ryn
kach krajów socjalistycznych. Konwencja Sztok
holmska odpowiadała pod tym względem Austrii, po
nieważ pozostawiała sygnatariuszom całkowitą swo
bodę w dziedzinie politycznych i ekonomicznych sto
sunków z krajami trzecimi.

Z drugiej jednak strony struktura kierunkowa au
striackiego handlu zagranicznego, ukształtowana w 
rezultacie długoletnich procesów, nakazuje szukać 
nowego modus vivendi ze Wspólnym Rynkiem, w 
skład którego wchodzi najważniejszy jej partner han
dlowy — Niemiecka Republika Federalna.

Pierwsze próby w tym kierunku podjęto w roku 
1963. Były to rozmowy informacyjne między eksper
tami austriackimi i EWG. Austria zabiegała o spe
cjalną formę stowarzyszenia ze Wspólnym Rynkiem, 
która chroniłaby przed dyskryminacją celną na tym 
obszarze, a z drugiej strony nie naruszała przynależ
ności Austrii do EFTA i nie stawiała ograniczeń w 
handlu ze Wschodem.

jednak rozbieżności zdań co do tempa obniżek ceł 
na wyroby przemysłowe oraz przyznania Austrii 
prawa do pewnych wyjątków w zewnętrznej taryfie 
celnej w stosunkń do obrotów z krajami socjalistycz
nymi. W tej ostatniej sprawie strona austriacka 
przedstawiła obszerną listę towarów ‘importowanych 
przez nią z krajów socjalistycznych, domagając się 
specjalnego potraktowania tego przywozu.

Otwarta pozostała również kwestia austriackiego 
eksportu agrarnego do EWG, co zresztą wymagałoby 
najpierw osiągnięcia zgody w łonie „szóstki” co do 
zasad wspólnej polityki rolnej.

SPADEK EKSPORTU 
PRODUKTÓW HODOWLANYCH

Ta sprawa posiada dla Austrii szczególne znacze
nie, ponieważ kraj ten przeżywa od pewnego czasu 
poważne trudności w ■zakresie eksportu produktów 
hodowlanych, wywołane protekcjonizmem rolnym 
EWG.

Podczas gdy globalny wywóz austriacki zwiększył 
się w 1964 roku o 9 proc., to eksport produktów rol
nych (stanowiący 5 proc, wywozu globalnego) obni
żył się w porównaniu z rokiem poprzednim o 8,7 
proc.

Należy zaznaczyć, że był to pierwszy od wielu lat 
spadek eksportu rolnego Austrii, rozwijającego się 
w poprzednim okresie nader pomyślnie i w‘ tempie 
szybszym niż import.

Zasadniczą przyczyną załamania, które nastąpiło 
w roku 1964, był bardzo poważny, bo wynoszący aż 
31,5 proc., spadek wywozu żywca, a szczególnie bydła 
rogatego. Wydatnie zmniejszył się również eksport 
mięsa i przetworów mięsnych — o 26,4 proc. Głów
nymi odbiorcami tych produktów są kraje EWG. 
Austriackie dostawy artykułów roślinnych i hodo
wlanych na obszar Wspólnego Rynku zmniejszyły się 
pod względem wartości o 15 proc. — z 1 639,1 min 
szylingów w roku 1963 do 1 395,1 min szylingów 
w reku 1964.

W świetle tych danych zrozumiale jest, dlaczego 
Austria tak silny nacisk kładzie w negocjacjach ze 
Wspólnym Rynkiem na sprawę eksportu rolnego. Po- 
stulaty austriackie~ napotykają jednak ostre sprze
ciwy władz EWG, które proponują jedynie stopnio
we wprowadzanie preferencji w zakresie pewnych 
tylko produktów. „Szóstka" obawia się uzyskania 
przez Austrię zbyt mocnej pozycji konkurencyjnej 
w dziedzinie produktów hodowlanych, ponieważ kraj 
ten dzięki rozwojowi handlu ze Wschodem zaopatry
wany . jest przez swych socjalistycznych partnerów 
w stosunkowo tanie pasze i zboża. Udział krajów 
socjalistycznych w imporcie rolnym Austrii wyniósł 
w roku ubiegłym 16 proc., chociaż w odwrotnym 
kierunku, to znaczy w eksporcie austriackim, kraje 
te odgrywają znikomą rolę i udział ich w tym przy
padku wyniósł • zaledwie 2,6 proc.

W imporcie rolnym Austrii główną pozycję sta
nowią produkty roślinne, które z uwagi na brak 
możliwości zwiększenia upraw krajowych będą 
sprowadzane przypuszczalnie w coraz w! kszych 
ilościach, podczas gdy w eksporcie rolnym domi
nującą rolę odgrywają artykuły pochodzenia zwie
rzęcego, plasowane głównie w krajach „szóstki”. Pro
blemy tego eksportu będą tematem nowej rundy ro
kowań Austria — EWG, która ma rozpocząć się w 
końcu września br.

STOSUNKI Z POLSKĄ

Wymiana handlowa Austrii z Polską wykazuje w 
okresie powojennym dość szybki rozwój, któremu 
sprzyjają liczne i przyjazne kontakty gospodarcze 
obydwu krajów oraz regularnie zawierane umowy 
długoterminowe. Już w roku 1956 polsko-austriackie 
obroty handlowe osiągnęły poziom przeszło dwukrot
nie wyższy niż przed wojną. Wyniosły one 51 min 
dolarów w porównaniu z 22 min dolarów w roku 
1937.

Jeśli zrobimj' teraz przeskok do lat ostatnich, to 
stwierdzimy, że w roku 1963 obroty te przedstawia
ły wartość 61,4 mld dolarów (w tym polski import 20,9 
min dolarów, a eksport 39,1 min dolarów), zaś w ro
ku 1964 wzrosły do 65,4 min dolarów (polski import 
23,4 min dolarów, a eksport 38,0 min’ dolarów).

Dnia 9 czerwca 1962 roku podpisana została w 
Warszawie realizowana obecnie 5-letnia umowa han
dlowa między Polską a Austrią (na okres od 1 sierp
nia 1962 do 31 lipca 1967). Stworzyła ona ramy dla 
jeszcze bardziej intensywnego wzrostu wzajemnych 
obrotów. Wystarczy tu powołać się na ostatni pro
tokół roczny z dnia 13 maja br., regulujący wymianę 
towarową na okres od 1 sierpnia 1965 do 31 lipca 
1966. Globalne obroty mają w tym okresie wynieść 
około 100 min dolarów, co oznacza wzrost o ok. 30 
proc, w stosunku do ustaleń poprzedniego protokołu.

Po stronie eksportu polskiego obok dostaw trady
cyjnych towarów, takich jak węgiel, chemikalia 
i artykuły rolno-spożywcze, przewiduje się znaczny 
wzrost dostaw do Austrii sprzętu inwestycyjnego 
oraz artykułów konsumpcyjnych pochodzenia prze
mysłowego.

Po stronie importu polskiego z Austrii figurują 
maszyny i urządzenia, wyroby walcowane i ze stali 
szlachetnej, włókna sztuczne, celuloza, chemikalia 
itp. .

Uzgodniono, że pewna ilość polskich towarów bę
dzie dostarczana Austrii bez żadnych ograniczeń ty
pu kontyngentowego i formalności licencyjnych.

Protokoł przewiduje ponadto, co jest szczególnie 
istotne, współpracę między przemysłami obydwóch 
krajów zarówno w dziedzinie dostaw wzajemnych 
jak i na rynki krajów trzecich.

ZSRR

Rok eksperymentów 
w przemyśle lekkim i handlu

aze smiati
SOWIETSKAJA Torgowla” 

opublikowała artykuł A, Le- 
” wina poświęcony omówieniu 

eksperymentu zakładów przemysłu 
lekkiego — „Majak”' i „Bolszewicz- 
ka”, które w roku ubiegłym prze
szły na system planowania i zarzą
dzania oparty o bezpośrednie za
mówienia handlu.

A. Lewin stwierdza, że ekspery
ment w ogólnych zarysach wywarł 
dodatni wpływ na wyniki gospodar
cze dwóch wspomnianych zakładów. 
Tak np. w „Bolszewiczce” w pierw
szym półroczu br. w porównaniu 
z analogicznym okresem roku ubie
głego produkcja globalna wzrosła 
o 6,8 proc., wydajność pracy w prze
liczeniu na jednego robotnika — 
o 7' proc. Akumulacja wzrosła o 
35 proc.

Wraz z przejściem do bezpośred
nich stosunków z siecią handlową 
wzrosła ilość nowych asortymen
tów, które cieszą się największym 
powodzeniem u klientów. Naznaczył 
się równocześnie wzrost jakości 
produkcji. Są podstawy do stwier
dzenia, że wyroby obu fabryk za
częły się cieszyć większym powo
dzeniem na rynku, skrócił się czas 
ich sprzedaży, wzrosła ilość trans
akcji.

Jednocześnie doświadczenia wy
kazały, że system bezpośrednich po
wiązań nie jest jeszcze najlepiej 
zorganizowany, istnieje ciągle wie
le nierozwiązanych problemów 
utrudniających pracę eksperymen
tujących zakładów, Jednym z, nie
dociągnięć jest występujące wciąż 
jeszcze zjawisko niepełnego reali
zowania zamówień złożonych przez 
sieć handlową. Jedną z przyczyn 
tego zjawiska jest nienajlepsza 
praca przedsiębiorstw przemysłu

to
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tekstylnego, które nierównomiernie 
r z opóźnieniem dostarczają zamó
wione materiały. Wynika to stąd, 
że fabryki produkują poszczególne 
asortymenty tkanin według planów 
kwartalnych, ą zakłady ekspery
mentujące składają zamówienia na 
każdy miesiąc. Realizację zamówień 
utrudnia również niska jakość pro
dukowanych przez przemysł tek
stylny materiałów. Z kolei zła ja
kość produkcji tekstylnej wypływa 
z niedociągnięć w pracy innych ga
łęzi przemysłowych, m. in. prze
mysłu chemicznego. Wzajemne sto
sunki między przemysłem tekstyl
nym a innymi branżami nie są 
oparte dotychczas na bezpośrednich 
powiązaniach i to właśnie staje się 
hamulcem.

Do nierozwiązanych problemów 
należy również to, że handel zama
wia bardzo małe serie, w związku 
z czym zakłady eksperymentujące 
musiałyby niejednokrotnie przecho
dzić z maszynowego na ręczny sy
stem wytwarzania, co spowodowa
łoby znaczny wzrost kosztów pro
dukcji.

Również problemy przydziału su
rowców i funduszu wymagają ure
gulowania i zsynchronizowania z 
zamówieniami sieci handlowej. 
Zmiany wymaga także sprawa 
zwiększenia w zakładach normaty
wów zapasów surowców i gotowych 
produktów, co pozwoli na elastycz
ne zaspokajanie napływających z 
handlu zamówień. Autor sugeruje, 
by zakłady ■ .miały również prawo 
oddawania z powrotem niepotrzeb
nych materiałów.

Na zakończenie A. Lewin pod
kreśla, że system bezpośrednich po
wiązań- jest niewątpliwie pozytyw
nym zjawiskiem we wzajemnych 
stosunkach między przemysłem a 
handlem. Im szybciej zostaną roz
wiązane wynikłe po rocznym do
świadczeniu problemy, tym szyb
ciej stworzone będą niezbędne wa
runki dla bardziej szerokiej reali
zacji zamówień handlu przez prze
mysł. (ww)

SPADEK 
LICZBY CZŁONKÓW 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
W USA

Jedną z osobliwości życia amerykań
skiego jest nieustający od pewnego cza
su spadek liczby członków w związkach 
zawodowych.

Pomimo niewątpliwych osiągnięć związ
ków na polu poprawy bytu robotnika 
amerykańskiego i korzyści wynikających 
z przynależności do organizacji zawodo
wej liczba członków w związkach za
wodowych maleje i w ciągu 5-lccia z 
17,7 min w 1957 roku spadla do 15.9 ntln 
w 1962 roku, stwierdza w opublikowa
nym obecnie sprawozdaniu Bureau ot 
Economic Research w Nowym Jorku. 
Dane za ostatnie dwa lata były niekom
pletne i dlatego w opracowaniu wymie
nionego Biura nie zostały uwzględnione.

Najliczniejszym związkiem w USA jest 
związek zawodowy kierowców (tzw. 
leamsters) mający w 1962 roku 1370 
tys. członków (1180 tys. w 1960 r.|, a 
dalej następujące związki: robotników 
samochodowych - 1070 tys., hutników - 
879 tys., pracowników elektrowni — 710 
tys., maszynistów — 666 tys. i cieśli - 
634 tys.

Za główną przyczynę spadku człon
kostwa w związkach zawodowych spra
wozdanie uważa szybki wzrost zatrud
nienia w przemyśle tzw. biatokolnierzy- 
kowców (wbite collars), którzy w prze
ciwieństwie do zwykłych robotników 
(blue collars) stanowią element „histo
rycznie nie związkowy".

(MP) .

ZABIEGI JAPONII 
O NAFTĘ RADZIECKĄ

W swoich zabiegach o naftę radziecką 
zainteresowane kola japońskie wyraziły 
gotowość dostarczenia Związkowi Ra
dzieckiemu rur o dużym przekroju do 
zaplanowanego przez władze radzieckie 
naftociągu z Tłumieni w Syberii Za
chodniej przez Irkuck do Władywosto- 
ku.

Niedawno odkryte złoża ropy naftowej 
w Tiumieni są uważane za jedne z naj
bogatszych w świecie i przewyższające 

pod względem wielkości złoża w Baku 
i nadwolżańskie razem wzięte.

Pomimo surowego klimatu (mrozy w 
Tiumieni zimą dochodzą do 50 stopni 
poniżej zera) rozpoczęto już budowę 
dróg do pól naftowych i oczekuje się, 
że w niedalekiej przyszłości wyrośnie 
tam miasto o liczbie mieszkańców do 
250 tys. Przewiduje się także, że dzię
ki złożom tiumieńskim Związek Radziec
ki w połowie przyszłej dekady dorówna 
pod względem wydobycia ropy Stanom 
Zjednoczonym. Wydobycie Związku Ra
dzieckiego wynosi obecnie 220 min ton 
rocznie, a USA - 400 min ton.

Wybudowanie rurociągu naftowego do 
Wladywostoku obniży poważnie koszty 
transportu ropy na Daleki Wschód i 
znacznie ułatwi Japonii nabywanie naf
ty radzieckiej. Tym właśnie tłumaczy 
się zainteresowanie Japonii budową ru
rociągu z Tiumieni do wybrzeża Oceanu 
Spokojnego i jej gotowość dostarczenia 
potrzebnych rur.

(MP)

POMOC
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA GWINEI

Po niedawnej wizycie prezydenta Sęku 
Toure w Moskwie między Związkiem 
Radzieckim a Gwineą zawarto układ w 
sprawie wielkiej budowli na rzece Kon- 
koure, składającej się z zapory wodnej, 
hydroelektrowni i huty aluminium. Ra
dio w Konacry, stolicy Gwinei, w związ
ku z oczekiwanym przyjazdem do Gwi
nei specjalistów radzieckich od budo
wy zapór wodnych ogłosiło, że zapro
jektowana hydroelektrownia o wydaj
ności rocznej 6 mld kWh energii elek
trycznej (wydajność assuańskiej elek
trowni wynosi 10 mld kWh) postawi 
Gwineę „w rzędzie 5 najbardziej 
uprzemysłowionych krajów świata”.

Wydaje się, że. radio w Konacry w 
swoim oświadczeniu poszło nieco za da
leko, aczkolwiek niewątpliwie realiza
cja budowli na rzece Konkoure bę
dzie miała ogromne znaczenie dla roz
woju ekonomicznego kraju.

Porozumienie Związku Radzieckiego 
z Gwineą jest nowym dowodem kon
sekwentnej działalności ZSRR ńa polu 
pomocy krajom rozwijającym się. Po 
Afganistanie, Iranie, Zjednoczonej Re
publice Arabskiej i innych krajach 
przyszła obecnie kolej ńa Gwineę, je
den z czołowych krajów Afryki czar
nej.

Wobec braku jeszcze oficjalnych da
nych trudno określić, ile ta pomoc ko
sztować będzie Związek Radziecki, ale 
na pewno znacznie powyżej 200 ntln 
doi. w poprzednim projekcie budowli 
wodnej, opracowanej przez Fria C", 
przy produkcji energii elektrycznej 
o połowę mniejszej (3 mld kWli rocz
nie) przewidywane koszty budowy mia
ły wynieść przeszło 200 min doi.

(MP)

W KOLEJNICTWIE USA

W miarę rozwoju komunikacji samo
chodowej i lotniczej w kolejnictwie na 
Zachodzie zaczynają występować obja
wy kryzysu.

Koleje angielskie od szeregu lat, jak 
wiadomo, pracują z deficytem. W ko
lejnictwie amerykańskim deficytową 
pozycję stanowi ruch pasażerski. Naj
gorszym pod tym względem był 1957 
rok, kiedy straty na przewozie pasaże
rów osiągnęły sumę 723,7 min doi.

W późniejszych latach w wyniku 
oszczędności zastosowanych przez kom
panie kolejowe straty na ruchu pasa
żerskim zmniejszyły się, ale w żadnym 
roku nie udało się sprowadzić ich do 
zera. Nawet w ubiegłym 1961 roku, 
kiedy po raz pierwszy od czasów woj
ny liczba pasażerów kolejowych wzro
sła. straty wyniosły 410,1 min doi. Zo
stały one pokryte z zysków osiągnię
tych w przewozie .towarów.

Najpoważniejszą stratę w sumie 
34,8 min doi. poniosła największa kom- 
r;>O'a kole ow;. Pmnsylvauia Railroad 
System, podczas gdy zysk na transpor
cie towarowym wyniósł 74 min doi. 
Drugie miejsce w tej swoistego rodza
ju konkurencji zajęła kompania New 
York Central Railroad wykazując stra
tę na ruchu pasażerskim w wysokości 
14.1 min doi.

(MP)

MIĘDZY POŁUDNIEM 
A PÓŁNOCĄ WŁOSKĄ

Rozpiętość w sytuacji gospodarczej 
między północą a południem Wlnch w 
1964 roku w porównaniu z rokiem po
przednim pogłębiła się, stwierdził w 
swoim sprawozdaniu,. opublikowanym 
ostatnio w Rzymie, Międzyministerial
ny Komitet do Spraw Południa.

Globalny produkt narodowy w 1964 
roku w północnej części kraju osiągnął 
37,5 mld doi. wzrasaiąc o 9,9 proc, 
w stosunku do roku poprzedniego, 
a w południowej części wyniósł 10,5 
mla doi. podnosząc się tylko o 7,5 proc.

Dochód narodowy na głowę w 1964 ro
ku na południu stanowił zaledwie 49 
proc, dochodu uzyskanego na głowę na 
północy, podczas gdy w 1963 roku wy
nosił 50 proc. wobec 47,6 proc, w 
1962 r.

To cofnięcie się południa w stosunku 
do północy w roku ubiegłym było wy
nikiem gorszych o 4,8 proc, zbiorów niż 
w 1963 roku, jako że na południu 
głównym źródłem utrzymania jest, jak 
wiadomo, rolnictwo.

Natomiast w przemyśle pomimo ogól
nej depresji w życiu gospodarczym kra
ju w 1961 roku południe wykazało wię
kszą stosunkowo aktywność od północy 
podnosząc wartościowo swoją produkcję 
o 11,8 proc, w porównaniu z 1963 ro
kiem. Inwestycje w ubiegłym roku w 
obydwu regionach zmniejszyły się 
znacznie — w mniejszym jednak stop
niu na południu niż na północy.

(MP)

CZY ŚMIERĆ 
WIELKIEGO JEZIORA?

Z 5 wielkich jezior w Ameryce Pół
nocnej, zawierających około 20 proc, 
wszystkich wód słodkich świata, jezio
ro Erie zdobyło sobie poczesne miejsce 
w dziennikach amerykańskich, jako je
zioro umierające.

Odpadki przemysłowe z fabryk i nie
czystości ze ścieków miejskich, spa
wające obficie do jeziora Erie, spowo
dowały, pochłaniając tlen rozpuszczony 
w wodzie, całkowity zanik ryb oraz 
prosperującego ongiś przemysłu rybnego 
na wybrzeżu. Natomiast na fosfatach 
zawartych w ściekach miejskich roz
rosty się bujnie algi, s.opniowo prze
kształcające płycizny jeziora w bagni- 
sna. i*...logie-me necz n.orąc, jesi to 
los wszystkich jezior, ale w danym 
przypadku człowiek sam przyspiesza 
śmierć potrzebnego mu zbiornika wody.

Pod Itasiem uzdrowienia jeziora od
była się w sierpniu w mieście Cleve- 
land konferencja, na której federalna 
służba zdrowia przedstawiła plan 
oczyszczenia wód jeziora w czasie do 
konca 1969 roku.

Głównymi winowajcami zamierania 
ję-imu uyty. jak s.wierdzono na kon
ferencji, miasta: Detroit (które samo 
jedno dostarcza około 1,5 min funtów 
nieczystości do rzeki Detroit, będącej 
jednym z dopływów jeziora), Cleveland 
i Buffalo. Ponadto szereg mniejszych 
miast i miasteczek za pośrednictwem 
swoich przesyconych nieczystościami 
potoków oraz przybrzeżne zakłady 
ciężkiego przemysłu walnie się do tego 
przyczyniają.

Oczyszczenie jeziora Erie ma kosz
tować każdy z 5 stanów amerykańskich 
z nim graniczących około 1 mld doi. 
Rząd federalny zobowiązał się do po
krycia części kosztów budowy zakła
dów do oczyszczania ścieków miejskich, 
a fabryki zostały zobowiązane do che
micznego oczyszczania swoich wód i do 
periodycznego składania sprawozdań 
federalnej służbie zdrowia z poczynio
nych kroków i uzyskanych osiągnięć.

(MP)



S
amoloty paft^wa, u którego 
wrót stoi statua Wolności, środ
kami nowoczesnej techniki ni
szczą dorobek narodu, który z nie
wiarygodnym trudem i ofiarami bu
dowa! fabryki, szkoły i szpitale.' by 

zacząć żyć na miarę XX wieku. Wo
da-z zapór rozbitych bombami z 
kraju, który dusi się od nadmiaru 
pszenicy i innych zbóż — niesie 
gwałtowne zniszczenie. Pola ryżowe 
nie przyniosą oczekiwanego plonu. 
Nic nie może usprawiedliwiać ata
ków na zapasy wody, na pola, na 
podstawowe środki służące’ wiet
namskiemu człowiekowi w jego co
dziennym trudzie. Przez ubiegłe 20 
lat naród wietnamski dokonał 
ogromnej pracy likwidując skutki 
kolonijnego zacofania. , Teraz znów 
jego dorobek został zagrożony.

Pierwszym hasłem nowego demo
kratycznego rządu, jaki piowstał w 
wvniku rewolucyjnych przemian w 
1915 roku w północnym Wietnamie, 
brio ..położyć kres klęsce głodu!". 
Ludność pod kierownictwem nowe
go rządu i partii w ciągu kilku 
pierwszych lat wygrała tę walkę, 
mimo iż dostawy ryżu z'południa 
zostały wstrzymane przez tamtejszy 
reżym kolonialny. Chłopom oddano 
pod uprawę całą ziemię komunalną.

W pierwszych latach rolnictwo 
nic tylko musiało — skąpo, bo ską
po wyżywić ludność, lecz zaopa
trzyć oddziały walczące przeciw 
francuskim siłom kolonialnym. Kie
dy nad ziemią wietnamską, w wy
niku klęski kolonialistów, zapano
wał w 1954 roku pokój, cały wysi
łek skierowano na rozwój gospo
darczy i ogólny kraju.

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU

Sprawa była niełatwa, gdyż opu
szczone przez kolonialistów zakłady 
pracy nie tylko były zdewastowane, 
lecz brakowało wykwalifikowanych 
kadr. Najpierw uruchamiano kopal
nie węgla i elektrownie. W 1957 ro
ku wyprodukowano już tyle ener
gii, co w najlepszym okresie kolo
nialnym 1939 roku — 121,2 min 
kWh.

Po odbudowie nastąpił okres no
wego budownictwa. Zbudowano kil
ka nowych elektrowni wodnych i 
cieplnych tak, że w 1964 roku pro
dukcja energii elektrycznej wzrosła 
trzykrotnie w porównaniu z 1939 r., 
osiągając około 367 min kWh. Elek

trownie zaopatrują głównie rozwi
jający się przemysł i rolnictwo. Po
szczególne okręgi połączono Siecią 
wysokiego napięcia. Obecnie w bu
dowle znajduje się duża elektrow
nia wodna o mocy 108 MW i rozpo
czyna się budowę elektrowni ciepl
nej o mocy 100 MW.

Rozwój kopalnictwa węgla po
zwolił osiągnąć w 1964 r. 3,2 min t 
wydobycia, przekraczając o 30 proc, 
okres przedwojenny. Część węgla

WIETNAMSKA
GOSPODARKA

przeznacza się na eksport. Podwojo
no w stosunku do 1939 r. produkcję 
cementu, potrzebnego szczególnie 
przy budowie zapór wodnych, no
wych elektrowni, budynków fa
brycznych i mieszkań. W 1964 r. 
produkcja jego wyniosła 600 tys. 
ton.

W pierwszych latach przeprowa
dzano modernizację istniejących po
przednio zakładów przemysłowych, 
a następnie zaczęto budować nowe, 
potrzebne do remontu coraz liczniej 
sprowadzanych maszyn, traktorów, 
silników elektrycznych, lokomotyw, 
wagonów itp. oraz produkcji części 
zamiennych do nich. W miarę osią
ganych postępów, podjęto wytwarza
nie maszyn rolniczych, silników 
elektrycznych, pomp, wagonów. 
Zbudowano stocznię dla małych 
statków, barek rzecznych, holowni
ków i lodzi. Uruchomiono też za
kłady produkujące urządzenia dla 
łuszczarni ryżu, prasy do wygniata
nia trzciny cukrowej. Rozpoczęto 
również wytwarzanie prośtych obra
biarek.

Rosnące zadania w dziedzinie 
przetwórstwa i obróbki mechanicz
nej postawiły na porządku dnia ko
nieczność budowy własnej bazy hut
niczej. Ziemia wietnamska jest bo
gata w różne minerały. W okresie 
kolonialnym wydobywano jednak 
tylko niektóre i Francuzi wywozili 
je w stanie nieprzerobionym. Obec
nie w pobliżu złóż rud żelaza koń
czy się w Thai-Nguyen budowę 
średniej wielkości kombinatu hut

niczego, który początkowo ma pro
dukować 200 tys. t stall rocznie. 
Rozważa się też możliwości wyta
piania chromu, miedzi 1 cynku. 
Oprócz rud wymienionych metali 
wydobywa się rudy ołowiu, grafit, 
azbest.

Rozwój przemysłu chemicznego 
dokonał się przede wszystkim ze 
względu na zapotrzebowanie rol
nictwa. Uruchomiono zakłady pro
dukujące superfosfat (w Lam-Thao) 
i mączkę fosfatową (w Van-Dien), 
zakłady produkujące środki owado
bójcze; w Viettri buduje się zakłady 
produkcji nawpzów azotowych. 
Zwiększono znacznie wydobycie a- 
patytów, których część przeznaczona 
jest na eksport,

Wietnam posiada również znaczne 
obszary lasów obfitujących w wy- 
sokowartościowe drewno. Na tej 
postawie rozbudowuje się prze
mysł meblarski i obróbki drewna. 
Zbudowano też wytwórnię prefa
brykatów betonowych, nowoczesne 
zakłady produkcji szkła i inne.

Osiągnięcia Demokratycznej Re
publiki Wietnamskiej są niemałe, 
skoro weźmie się pod uwagę krótki 
okres czasu i warunki, w jakich od
budowywano 1 budowano nowe za
kłady pracy. Rozwój produkcji prze
mysłowej w Wietnamie w porów
naniu z produkcją krajów europej
skich, może wydawać się nieduży. 
Należy ją jednak porównywać z po
stępem w innych krajach trzeciego 
świata, W tej skali są one olbrzy

mie. Dziś we wszystkich zakładach 
czuwa służba przeciwlotnicza. Z na
staniem nocy zaciemnią się i gasi 
wszystkie światła. Ludzie pracy chcą 
uratować to. co zbudowali własnymi 
rękami; to, co stanowi początek no
wego, lepszego życia.

PRZECIW MONOKULTURZE
W wielu podręcznikach i encyklo

pediach można przeczytać, że zie
mia wietnamską jest urodzajna i 
żyzna. A jednak człowiek przed laty 
przymierał tam głodem. Jak wie
my, kolonizatorzy w wielu krajach 
rozwijali najczęściej monokultury, 
przestawiając rolnictwo danej ko
lonii na jeden typ produkcji. Kiedy 
przychodziła klęska nieurodzaju, czy 
też zbiory ulegały zniszczeniu z na
turalnych, czy innych przyczyn — 
ludność trapiła klęska głodu. Prob
lem ten istnieje nadal w wielu kra-, 
jach trzeciego świata; wielokrotnie 
był przedmiotem badań międzynaro
dowej organizacji FAO.

W Wietnamie główną monokultu
rą była uprawa ryżu. Jednak na 

północy jego, przy dość gęstym za
ludnieniu i niewielkiej' wydajności 
ryż w trudniejszych latach trzeba 
było sprowadzać. Po wielu lalach 
wysiłków i doświadczeń opanowano 
sytuację. Przede wszystkim zwięk
szono obszar ziemi uprawnej/z 
1915 tvs. hektarów w 1939 r. dó 2,4 
min hektarów — w 1964 r. W 'tym 
celu w jednych miejscach odwad
niano ziemię, w innych budowano 
małe i większe zapory, doprowadza
jąc wodę i zamieniając ugory ną 
uprawną ziemię. Szczególnie znacz
ne postępy osiągnięto w dwu ostat
nich lataph. W- 1963 roku chłopi w 
15 województwach wykonując prące 
melioracyjne przerzucili 123 min m? 
ziemi. Obecnie obszar ziemi nawad
nianej wynosi 1831 tys. ha. Zbudo
wano również 98 nowych stacji 
pomp, stare odnowiono, tak że w 
1964 r. 153 stacje pomp odwadniały 
obszar 130 do 150 tys. hektarów.

W wyniku tych*prac i podniesie
nia kultury upraw wydajność z 1 ha 
wzrosła z 12 q uzyskiwanych w 
okresie kolonialnym (w latach uro
dzaju) do 19 q uzyskanych w 1964 r. 
Zbiory ogólne — z 2,4 min do 43 
min ton. Jeżeli do tego doliczyć 
ziarno kukurydzy, maniok, pataty — 
to łącznie zebrano 6 min ton. Zbio
ry te wystarczają, by zaśpokoić po
trzeby ponad 17-milionowej lud
ności Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej. Zwiększa się też ąręat 
roślin przemysłowych, bawełny, roś
lin oleistych, trzciny cukrowej, her
baty, kawy. Rozwija się sadownict
wo, plantacje drzew specjalnych, 
kauczuku, plantacje tytoniu. Zwięk
szono również hodowlę ryb i zwie
rząt domowych. Rolnictwo wietnam
skie z roku na rok podnosi swój po
ziom, część jego produktów idzió 
na eksport. Wytężoną pracą wielu 
tysięcy rąk rozwiązano problem wy
żywienia, a nie było to łatwe,-sko
ro się zważy, że gęstość zaludnie
nia jest wyższa ńiż w Polsce r- oko
ło 110 osób na 1 km2.

W obecnej groźnej sytuacji rolnicy 
wietnamscy nie załąmują jednak 
rąk. Jak donosi prąsa tego kraju 
obok wsi, w polach gdzie się pracu
je, wykopano wiele schronów 1 ro
wów przeciwlotniczych. Do prący 
wykorzystuje się każdą chwilę wol
ną od nalotów lotnictwa amerykań
skiego. Przygotowuje się drewno db 
napraw mostów' bombardowanych 
przez barbarzyńskich lotników. Bez
radnie jednąk opadają ręce na wi

dok zburzonych zapór wodnychj 
szkół, szpitali. Trudno zrozumieć 
uczciwemu człowiekowi racje poli
tyków amerykańskich wydających 
rozkazy bezwzględnego niszczenia 
dorobku niewielkiego — w porów- 
naftiu z amerykańskim '— narodu.

Czy taka brudna wojna może prze
konać naród wietnamski, że ci, co 
niosą zniszczenie, mają polityczną 
rację? Czy Amerykanie przynieśli 
postęp gospodarczy Wietnamowi po- 
ludniowemu? Można wymienić set
ki reportaży, korespondencji zachod
nich dziennikarzy -- w tym i ame
rykańskich — którzy Odpowiadają^ 
że nie.

Jakie jest wyjście z tej sytuacji?
Mówił o tym 27 marca 1964 roku, 

prezydent Wietnamskiej Republiki ' 
Demokratycznej: „Jeżeli chodzi o 
nas, zawsze staliśmy na stanowisku, 
że jedynym i właściwym rozwiąza
niem problemu wietnamskiego jest 
ścisłe wykonywanie podstawowych, 
klauzul Układów Genewskich z 1954 
i-, w sprawie Indochin". Istnieje 
więc międzynarodowa podstawa do 
uregulowania tego problemu. Po- 
zwólmy. by, narody mogły układać 
swoje życie bez obcej interwencji. 
W programie swym Narodowy 
Front Walki o Wyzwolenie Wietna
mu Południowego domaga się za
przestania amerykańskiej interwen
cji i wycofania armii z ziemi wiet
namskiej. Rozwiązanie problemów 
narodu wietnamskiego proponuje 
on też na drodze pokojowej. W jego 
programie cżytamy:

„W oczekiwaniu na zjednoczenie, 
rządy obu stref rozpoczną rozmowy,, 
zobowiążą się do nieuprawianla żad
nej propagandy dążącej do podziału, 
narodu, żadnej propagandy wojen
nej, do nieuęiekąnia się do użycią 
siły zbrojnej w swych wzajemnych 
stosunkach. Wymiąna gospodarczą 
i. kulturalna zastaną nawiązane mię
dzy obu strefami. Pozwoli się lud
ności z obu . stref na swobodne po
ruszanie się w obydwu kierunkach, 
z jednej strefy do drugiej, utrzymy
wanie stosunków handlowych, doko
nywanie odwiedzin i wymianę ko
respondencji".

Amerykanie nie wygrają sprawy, 
o którą im chodzi. Interwencja w 
Wietnamie jest ostrzeżeniem dla 
wielu narodów trzeciego świata w 
kształtowaniu ich stosunków ze 
Stanami Zjednoczonymi.

M. D,

„OPTYMALIZACJA 
ZARZĄDZANIA DROGĄ 

POSTĘPU W EKONOMICE”

Uchwały IV Plenum KC PZPR od 
kilku tygodni są przedmiotem in
tensywnych studiów aktywu go
spodarczo - politycznego zakładów 

„Pomel” w Poznaniu: ekonomistów, tech
ników, robotników. Kierowników, sekre
tarzy, członków rad robotniczych i za
kładowych.

W dniu 16 sierpnia br. zarząd kola Pol
skiego Towarzystwa Ekonomicznego w 
porozumieniu z komitetem zakładowym 
PZPR zorganizował spotkanie aktywu 
gospodarczo - politycznego przedsiębior
stwa poświęcone postanowieniom Uchwal 
IV Plenum KC PZPR o kierunkach 
zmian w systemie planowania i zarzą-' 
dzania gospodarką narodową w latach 
1P8(>—1970.

Reterat Informacyjny pt. „Zmiany w 
systemie planowania i zarządzania przed
siębiorstwami w świetle uchwal IV Ple
num KC PZPR" wygłosił mgr Jan Ga
licki — przewodniczący zarządu kola PTE. 
Referent w sposób systematyczny przed
stawił podstawowe postanowienia Uchwal 
IV Plenum KC PZPR, szczególnie w za
kresie dotyczącym przedsiębiorstw. 
Przedstawił on cel, istotę, tryb wprowa- 
dXenia i podstawowe kierunki zmian. 
PoMmnaląc ekomoniczne środki i na
rzędzia planowania i zarządzania będzie
my stosowali syntetyczny wskaźnik ren
towności stanowiący stosunek zysku do 
kosztu własnego wytworzonych i sprze- 
danycłi wyrobów, stałe normy finanso
we - obowiązujące dłużej niż dwa lata, 
fundusz rozwoju jako źródło finansowa
nia środków obrotowych 1 inwestycji, 
zróżnicowane oprocentowanie środków 
trwałych, scentralizowany fundusz re- 
montowy, ceny fabryczne o różnych po
ziomach w zależności od stopnia nowo
czesności i Jakości wyrobów, uzależnie
nie funduszu zakładowego od wykonania 
wskaźnika rentowności i poziomu tech
nicznego produkowanych wyrobów itp.

Te nowe narzędzia ekonomiczne po
winny sprzyjać optymalizacji decyzji go- 

'spodarczycli. Wskaźniki dyrektywne po- 
w!nnv ulec ograniczeniu, a mierniki pro
dukcji dalszej modyfikacji poprzez szer
sze prowadzenie eksperymentów gospo
darczych. Zmiany przewidziane w ma
teriałach IV Plenum KC PZPR wyma
gają od kierownictwa gospodarczo-poli- 
tycznego przedsiębiorstw natychmiasto
wych prac przygotowawczych:
• dostosowania organizacji przedsię

biorstwa do szybkiej i wszechstronnej 
analizy ekonomicznej występujących 
zjawisk m. in. poprzez kompleksową 
mechanizację prac obl:czeniowj’ch,
• przygotowanie kierownictwa, akty

wu politycznego i specjalistów do no
wych zadań poprzez odpowiednie szko
lenie.

Po referacie rozwinęła się dyskusja, 
którą otworzył swym wystąpieniem dy
rektor ekonomiczny Alfons Bergandy. 
Mówca przedstawi! na tle uchwał IV 
plenum KC.PZPR zadania służb ekono
micznych przedsiębiorstwa, dotychcza- 
•ową pracę nad przygotowaniem ekspe
rymentalnych zasad zarządzania, pro
gram postenu ekononreznego przedsię
biorstwa. Wskazał on na znaczenie do
skonalenia wiedzy ekonomicznej.

Ponadto m, In. w dyskusji praedata- 
winno trudności w dalszym doskonałe
mu rachunku kosztów (M. Klessa), pro
gram j kierunki w zakresie mechan'za- 
cn prac obliczeniowych, a szczególnie 
ęoię techniki kreskowanej I taśmy per
forowanej w tym programie (Bt. Pań- 
czak), program doskonalenia kwalifikacji 
personelu kierowniczego i ekonomiczne
go. łącznie z odczytami I seminariami 
organizowanymi przez koto PTE (W. 
Karczewski), rolę Informacji techniczno- 
ekonomicznej — w analazie ekonomicz
nej (z. Firlej).

Dyskusję podsumował K.' Buchert, I se
kretarz KD PZPR Nowe M'asto. Oce
nił on wyst. sienie dyskutantów — jako 
ukierunkowane, rzeczowe, konstruktyw
ne. Stwierdz'1, że hasło snotkania „Opty- 
mal>zacla zarządzania drogą nostęmt w 
ekonomice" ną pewno w „PomecU" jest 
1 będzie nadał prawidłowo realizowane.

J. GALICKI, Z. FIRLEJ 
Poznań

W
 OKRESIE przygoto

wań do realizacji no
wego planu 5-letniego 
na lata 1966—1970 w 
w większości krajów 
socjalistycznych pod

jęto m. in. intensywne prace mają
ce na celu usprawnienie zasad 

' finansowania inwestycji. Jednym 
z krajów, który od kilku już lat 
opracowuje i wprowadza nowe roz
wiązania metodyczne--- jest' Nie
miecka Republika Demokratyczna.

Reforma zasad finansowania in
westycji stanowi jeden z elemen
tów nowego ekonomicznego systemu 
planowania i kierowania gospodar
ką narodową, którego zasadnicze 
kierunki określone zostały przez 
Rząd NRD w dniach 14 czerwca 
oraz 11 lipca 1963 roku, a następ
nie w rozporządzeniach, obwiesz
czeniach i zarządzeniach z dnia 
3 i 25 września 1964 r. („rozporzą
dzenie o inwestycjach"), z 30 stycz
nia i 2 września 1964 r. („o odpi
sach amortyzacyjnych i funduszu 
remontów”) oraz z dnia 17 marca 
1965 r. („o zasadach finansowania 
przygotowania i realizacji inwesty
cji").

ZASADY OG0ŁNE

Rozwiązania metodyczne podpo
rządkowane zostały trzem głów
nym celom.J) Mają one zapewnić: 
1) znaczne skrócenie rozpiętości 
czasu pomiędzy momentem rozpo
częcia przygotowania inwestycji i 
momentem przejęcia jej do użytko
wania; 2) najwyższy poziom tech
niczny inwestycji w toku przejmo
wania ich do eksploatacji — oraz 
3) uzyskanie wysokiej efektywnoś
ci użytkowej2) inwestycji mają
cych na, celu racjonalizację proce
sów produkcji i obiegu.

Wszelkie inwestycje 
obejmowane są państwo
wym planem i n w e s t y c y j- 
n y m; od tej zasady dopuszcza się 
wyjątki, które dotyczą drobnych 
i efektywnych inwestycji tak zwa
nych racjonalizatorskich, które mo
gą być realizowane również w 
miarę doraźnych potrzeb — mimo 
nieujęcia ich w planie — z wła
snych środków inwestorów lub z 
dogodnych kredytów bankowych. 
Skala tych inwestycji stanowi ok. 
3—4 proc, całego planu inwesty
cyjnego przemysłu.

Niezmiernie ważna jest zasada 
jednorazowych rozliczeń 
jednostek projektujących oraz 
przedsiębiorstw wykonawstwa in
westycyjnego. Jednostki projektu
jące (biura projektów) otrzymują 
zapłatę od inwestorów nie okreso
wo (miesięcznie), jak to było do
tychczas, a za konkretne opraco
wane projękty i kosztorysy — po 
ich zakończeniu. Do tego czasu 
prace projektowo - kosztorysowe 
traktowane są jako roboty nleza- 
kończone i finansowane są w ra
mach działalności bieżącej jedno
stek projektowych (z własnych 
środków obrotowych l ewentualnie 
krótkoterminowych kredytów ban
kowych). Podobnie przedsiębiorstwa 
budowlano - montażowe sprzedają 
dopiero gotowe, sprawdzone co 
do ich funkcjonalności, obiekty I 
kompleksy obiektów (zadania inwe
stycyjne), finansując sam proces 
budowlano - montażowy z środków 
własnych I bankowych kredytów 
obrotowych. Zapłata rachunków 
jednostek projektujących i wyko
nawców robót budowlano-monta
żowych ’ uzależniona jest od osiąg
nięcia przyjętych w umowie wskaź

ników techniczno-ekonomicznych i 
przestrzegania ustalonych umownie 
terminów 'wykonania prac. W ten 
sposób jednostki te są zaintereso
wane w jakości i terminowości 
prac, w przeciwnym bowiem razie 
nię mogą się legitymować wykona
niem swych zadań planowych i po
noszą z tego tytułu straty material
ne (częściowa lub całkowita utrata 
praw do premii, podwyższone od
setki od 'przeterminowanych kre
dytów bankowych). Kredyt ban
kowy 1 procent spełniają funkcję 
głównych instrumentów ekonomicz
nych w projektowaniu, inwestycji 
oraz w Ich realizacji przez przed

Nowe zasady finansowania 
inwestycji w NRD

siębiorstwa budowlano-montażowe. 
Kontrola finansowa przestaje być 
w działalności inwestycyjnej wy
łącznie kontrolą sygnalizującą, a 
staje się ściśle zespoloną z ekono
micznymi funkcjami instrumentów 
finansowych.

Nowe zasady stwarzają zachęty 
do mobilizacji własnych środków 
jednostek gospodarczych na cele 
inwestycyjne. Eliminuje się przy 
tym możliwość, a w każdym razie 
ewentualne zachęty, do nieujaw- 
niania środków własnych w okre
sie ich planowania, jak to miało 
miejsce w ubiegłych latach w Pol
sce.3) Posiadanie dodatkowych, po
nad założenia planu, środków wła
snych nie rodzi bowiem uprawnień 
do poszerzania działalności inwe
stycyjnej, która realizowana jest 
zgodnie z planem. Istnieją nato
miast zachęty do mobilizacji środ
ków własnych w tych przypad
kach, kiedy może to powodować 
ograniczenie lub wyeliminowanie 
kredytów bankowych, stanowią
cych źródło mniej dogodne i droż
sze od środków własnych.

Generalną zasadą jest wykorzy
stywanie w pierwszym rzędzie 
środków własnych na cele inwesty
cyjne, a więc przede wszystkim 
amortyzacji i części zysku. Amor
tyzacja jest dzielona na część po
zostającą do dyspozycji przedsię
biorstwa i część podlegającą redy
strybucji, to jest przekazaniu na 
rachunek jednostki nadrzędnej. Z 
rachunku tego dokonuje się przele
wów (bezzwrotnych) na rzecz tych 
jednostek, które odczuwają niedo
bór środków własnych na inwesty
cje.

Amortyzacja przedsiębiostw jest 
w NRD przeznaczana w całości ha 
inwestycje; kapitalne remonty fi
nansowane są z odrębnego fundu
szu remontów, tworzonego z narzu
tów na koszty własne produkcji. 
, W przypadkach, kiedy amortyza
cja i' dopuszczalne odpisy z zysku 

nie wystarczają przedsiębiorstwu 
na sfinansowanie jego planowych 
inwestycji — może ono zaciągnąć 
oprocentowany kredyt bankowy. 
Spłata tego kredytu następuje w 
ratach rocznych z planowanego 
przyrostu zysku danej jednostki 
i w ramach corocznego rozliczania 
osiągniętego zysku. Niewygospoda- 
rowanie planowego przyrostu zy
sku spowodować może niemożność 
terminowej spłaty kredytu banko
wego, co wpłynie'na Wzrost odse
tek od kredytu (podwyższone opro
centowanie). W odwrotnym przy
padku przedsiębiorstwo zaoszczędzi 
kosztów oprocentowania kredytu

ARKADIUSZ WOŁOWCZYK

i odniesie z tego dodatkowe ko
rzyści. Funkcje ekonomiczne kre
dytu inwestycyjnego w NRD są — 
jak z tego widać — analogiczne 
jak w kredytowaniu jednostek pro
jektujących oraz organizacji wyko
nawstwa inwestycyjnego.

Inwestycje o specjalnym zna
czeniu, decydowane i kontrolowane 
przez ■ rząd, są finansowane z nie- 
oprocentowanych kredytów banko
wych. Kredyty te nie są spłacane 
z zysku a z środków pochodzących 
z budżetu państwa. Splata jest jed
nak uwarunkowana od osiągnięcia 
założonych wskaźników techniczno- 
ekonomicznych danej inwestycji, a 
przede wszystkim od udowodnienia 
osiągnięcia założonej efektywności 
użytkowej. Jeśli efekty nie zostały 
osiągnięte w pełni — spłata z bu
dżetu może nastąpić tylko w pro
porcji odpowiadającej osiągniętym 
efektom. Pozostała, niespłacona, 
część kredytu, podlega oprocento
waniu w ciężar kosztów działalnoś
ci danej jednostki. Spłata tej częś
ci kredytu następuje (z budżetu) w 
miarę osiągania pełnej zdolności 
produkcyjnej. W myśl powyższych 
zasad wyeliminowano, dotąd sze
roko rozpowszechnione, finansowa
nie inwestycji państwowych jedno
stek gospodarczych w formie co
rocznie uruchamianych i przekazy
wanych bezzwrotnie środków bu
dżetowych. Inwestycje tych jedno
stek finansowane są obecnie z ich 
własnych środków i kredytów ban
kowych, a dotacje budżetowe sto
sowane są jedynie — jak to wy
kazano — na spłatę kredytów ban
kowych zaciągniętych, na realizację 
inwestycji o specjalnym znaczeniu 
gospodarczym.

2R0DŁA FINANSOWANIA 
INWESTYCJI

Zasadą jest, że środki jednostek 
gospodarczych przeznaczone na fi
nansowanie inwestycji nie spełnia
ją w NRD żadnej autonomicznej, 

determinującej poziom, czy też kie
runki inwestycji, roli, Decydujć 
Ogólnopaństwowy plan inwestycyjy 
ny. Rola finansów polega na do
prowadzeniu środków do miejsća 
Inwestowania, stwarzaniu zachęt do 
maksymalnego wykorzystywania 
środków . wygospodarowywanych 
przez, jednostki inwestujące oraz 
zachęt do sprawnego, szybkiego 
wykonywania i rozliczania prac 
projektowych 'oraz, programu bił- 
downictwa inwestycyjnego.

Rzutuje to konsekwentnie na pla
nowanie środków. Plan finansowa
nia inwestycji obejmuje zapotrze
bowanie na środki oraz źródła po

krycia tego zapotrzebowania. Zapo
trzebowanie środków nje pokrywa 
się z planem inwestycyjnym. Plan 
inwestycyjny obejmuje bowiem na
kłady i efekty inwestycyjne dane
go okresu (roku), a plan finanso
wania potrzeby sfinansowania tych 
nakładów oparte o terminy rozli
czania prac przygotowawczych 
(projektowo-kosztoryspwych) oraz 
robót budowlano-montażowych i 
dostaw kompletnych urządzeń in
westycyjnych, Rozbieżność tę wy
jaśni prosty przykład. Jeśli np. in
westycja ma być realizowana 2 la
ta i w każdym roku mają być po
niesione określone nakłady — to 
podlegają one odpowiedniemu uję
ciu w planie inwestycyjnym. W 
planie finansowania inwestycji na
tomiast ujmie się je jednorazowo 
w tym roku, w którym inwestycja 
będzie ukończona i rozliczona (tj. 
w drugim roku — przy założeniu 
jednorazowego rozliczenia całej in
westycji). Zapotrzebowanie środ
ków finansowych na inwestycje 
uzależnione jest od terminów roz
liczeń i następujących w ich wyni
ku płatności, nie zaś od realizacji 
nakładów inwestycyjnych.

Drugą charakterystyczną cechą 
planowania finansowego inwestycji 
jest ustalona kolejność źródeł po
krycia finansowego, a mianowicie 
zastosowanie najpierw amortyzacji 
i zysku, następnie dopiero amorty
zacji scentralizowanej a na końcu 
kredytu bankowego.

Wyjątki od tej zasady dotyczą 
(obok inwestycji decydowańych 
imiennie przez rząd) niektórych 
tylko przypadków, w których np. 
określone rodzaje inwestycji (drob
nych) finansowane są z kredytu 
bankowego lub też w rolnictwie 
z środków budżetowych. Nowe bu
downictwo mieszkaniowe oraz bu
downictwo w działach socjalno-kul- 
turalnych pokrywa się w zakresie 

przygotowania (dokumentacja) z 
środków budżetowych, a realizację 
samego budownictwa z obligacji. 
Środki budżetowe służą także na 
finansowanie przygotowania spół
dzielczego budownictwa mieszka
niowego, którego realizowanie jest z 
własnych środków spółdzielców i 
kredytów bankowych.

*

Nie wdając się w. szczegółową 
analizę i ocenę nowych zasad fi
nansowania inwestycji w NRD (na 
którą zresztą jest za wcześnie, gdyż 
brak jeszcze sprawdzianu faktycz
nego funkcjonowania4), wartę jed
nak podkreślić kilka momentów. 
Godne uwagi wydają się być na
stępujące zagadnienia: '

1) uproszczenie podziału Inwe
stycji w planowaniu; w NRD wy
dziela się dwie grupy inwestycji: 
planowe i racjonalizatorskie, reali
zowane w miarę doraźnych po
trzeb.

2) jednoznaczne i realne określe
nie zasadniczych funkcji finansów 
służących inwestycjom, polegają
cych na mobilizacji środków, do
prowadzeniu ich do inwestorów, 
którzy mają realizować plan inwe
stycyjny, stwarzaniu zachęt do 
skracania cykli Inwestycyjnych;

3) stworzenie zachęty do mobili
zacji i wykorzystywania w pierw
szym rzędzie własnych środków 
pochodzących z amortyzacji i zy
sku;

4) racjonalne określenie sfery 
i zasad udzielania kredytów banko
wych na Inwestycje — w przypad
kach niewystaczalności środków 
własnych oraz powiązanie spłaty 
odsetek z rachunkiem strat i zy
sków jednostki inwestującej.

Wprowadzony system stanowi 
przełom w stosunku do dotych
czasowych tradycji, upraszcza pla
nowanie rzeczowe l finansowe in
westycji a jednocześnie stwarza za
chęty do poprawy ekonomiki inwe
stowania.

•) Zobacz: H. Lósch, K. Glttel, Din 
netien Flnanzlerungsgrundsgtze tUr dis 
Vorbereltung und DurchtUhrung der 
Investitlonen. - Deutsche Finanzwlrt- 
schaft, 1865, Nr 8, s. 8—9 1 2«.

«) Pojęcie efektywności użytkowej 
(„Nutzeffekt") przyjmowane jest w 
NRD w mlejsee pojęcia efektywności 
inwestycji.

') A. Wołowczyk, RealU ! utopie fi
nansowania inwestycji, Życie Gospo. 
darcze, 1964. Nr 7.

‘J Niektóre z nowych rozwiązań pod
dawane są krytyce w prasie gospodar
czej NRD. Podkreśla się m. In. nie
dostateczną skuteczność wprowadzanych 
dźwigni ekonomicznych w procesach 
inwestycyjnych.
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PM o problemach gosj^
| Niedawno podjęta uchwała rządowa o roz- 
| woju usług dla ludności w latach 1966—70 oraz 
J zatwierdzenie przez KDW zadań drobnej wy
ra twórczości w tej dziedzinie—- przypomniały 
| publicystom o istnieniu tak poczytnego tematu. 
S Nie będziemy i my wyłamywać się z tej poży- 
S teczńej mody — zreferujemy tu pokrótce dwie 
8 publikacje na ten temat.
| Tomasz Jarzębowski w „TYGODNIKU DE- 
| MOKRATYCZNYM” obszernie omawia uchwa- 
I łę, konfrontując potrzeby, możliwości i- praw- 
| no-organizacyjńe zabezpieczenie realności na- 
| kreślonych planów. Na wstępie podkreśla on, 
K że sprawy usług od dawna już były doceniane 
B przez władze, szczególnie zaś przez. Stronnictwo 
H Demokratyczne, Nie negując faktu tego, zain- 
B teresowania, dodać jednak trzeba, że z wielu 
g stron miało ono charakter raczej platoniczny. 
g Bo choć wiele dziedzin działalności usługowej 
g rozwijało się w sposób widoczny — to równie 
B widocznie rosło zapotrzebowanie, tak że nadal 
H istnieje poważna rozpiętość między potrzebami, 
g a możliwościami ich zaapokojehia. Czy rozpię- 
| tość ta zostanie w najbliższym pięcioleciu zni- 
j welowana?

Autor stwierdza, że narastającego od lat 
doboru nie da się zlikwidować w jednym

nie- 
pię- 
zła- 
we-

| cioleciu. Stąd autorzy planów postanowili 
B godzić przede wszystkim dysproporcje .. _ 
| wnętrzne — między poszczególnymi terenami
| oraz poszczególnymi rodzajami usług. Tak więc 
I — jeżeli chodzi o układ rejonowy — najsilniej- 
K szy wzrost przewiduje się dla województwa 
g białostockiego i, rzeszowskiego,' a jeśli chodzi 
I o układ branżowy — to usług radiowo-telewi- 
I zyjnych, napraw artykułów gospodarstwa do- 
| mowego, usług remontowo-budowlanych oraz 
I szeroko pojmowanych usług dla wsi. Trzeba tu 
| dodać, że dynamika ma być w wymienionych 
i województwach i dziedzinach wysoka — z re- 
| guły przekraczająca dwukrotny wzrost, Plany

te oparte są w dużej mierze na przewidywa
nym. rozwoju usług rzemieślniczych — ich war
tość powinna w najbliższym pięcioleciu pod
nieść się o 13,5; mld złotych. Takie założenie 
wymaga nie tylko przeznaczenia odpowiednich 
środków inwestycyjnych, ale również szeregu 
posunięć organizacyjnych, które by rzemiosłu 
stworzyły nowe ■ możliwości. Do takich posu
nięć zaliczyć trzeba zapewnienie odpowiedniej 
bazy lokalowej (przewiduje się ok. 220 tys. 
m kw. powierzchni z nowego budownictwa), 
zaopatrzenia w materiały i części (uchwała 
przyznaje zwycięstwo rzemiosłu w „paragono
wej” wojnie z władzami finansowymi) oraz sze
reg innych drobniejszych — których realizacja 
zależeć będzie przede wszystkim od rad naro
dowych.

Dla rozwoju usług świadczonych przez sektor 
uspołeczniony podstawowe znaczenie mają dwa 
postanowienia • uchwały o charakterze modelo
wym. Pierwsze z nich znosi limity zatrudnie
nia i płac w jednostkach świadczących dzia
łalność usługową. Swego czasu limit ten był 
już zniesiony — później, w warunkach za
ostrzania dyscypliny zatrudnienia znów do nie
go wrócono. Miejmy nadzieję, że obecna decy
zja będzie miała charakter trwały. Druga 
zmiana, łącząca się zresztą z pierwszym posta
nowieniem — to wprowadzenie jako podstawo
wego i praktycznie wyłącznego kryterium oce
ny działalności jednostek usługowych — ren
towności. Obecnie bliżej tych zmian omawiać 
nie będziemy, gdyż poświęcimy im w niedale
kiej przyszłości oddzielny artykuł.

Drugi artykuł, który niewątpliwie zainteresu
je szerokie kręgi czytelników, ukazał się w 
„PRAWIE I ŻYCIU". Jest to materiał pióra 
Zenona Młyńczyka pod znamiennym tytułem 
„Samowola usługodawców”. Autor najpierw re
lacjonuje szereg faktów z życia — takich jak 
odmowa golenia przez fryzjera, bo klient ma

za twardy zarost, konieczność dopłacania kroj
czemu w uspołecznionym zakładzie krawieckim 
(inaczej „niech kierownik sam szyje”) znane 
powszechnie praktyki w TOS-ach, gdzie istnie
je niepisana taryfa „dopłat” itp.- itd. Kierow
nicy i dyrektorzy od usług zwalali winę za te 
przypadki ną klientów, którzy demoralizują 
personel. Jest to jednak tłumaczenie — łagod
nie mówiąc — naiwne, bo gdyby można było 
usługi uzyskać terminowo i w solidnym wyko
naniu — nikt by nie sięgał dodatkowo do port
fela. A wnioski? Prawo traktuje w zasadzie 
podobne dopłaty jako „napiwek” i ich nie 
karze. Wobec czego autor postuluje sięgnięcie 
do innych przepisów — ustawy antyspekula- 
cyjnej i ustawy o zezwoleniach na wykonywa- . 
nie działalności gospodarczej, które za podobne 
przypadki przewiduje odpowiednio wysokie ka
ry. Oczywiście, za łamanie przepisów, wymu
szanie .^napiwków” i bimbanie sobie z klienta. 
— trzeba karać, ale nie jest to i nie może być 
jedynym lekarstwem na samowolę usługodaw
ców. W tej dziedzinie istnieje jeszcze bardzo 
często rynek sprzedawcy i radykalnego uzdro
wienia sytuacji nie uzyska się inaczej niż1 
przez zwiększenie podaży usług.

Na koniec — krótki anons kilku ciekawszych 
artykułów z ostatniego tygodnia. „KULTURA” 
zamieściła pierwszy odcinek wielkiej dyskusji 
historyków i popularyzatorów tej gałęzi wiedzy 
pt. „Ku prawdziwej historii” na temat pierw
szego okresu wojny i okupacji. Dla interesują
cych się tymi problemami — niezwykle pasjo
nujące, dotyczy weryfikacji obrazu życia _ w 
Polsce okupowanej, szczególnie do r. 1942. Prócz 
tego w dalszym ciągu toczy się dyskusja na 
temat turystyki w Polsce. „POLITYKA” kon
tynuuje cykl „Deficyt myśli” — tym razem 
Antoni Gutowski zajmuje się konfrontacją po
trzeb na kadrę z wyższym wykształceniem z 
jej aktualnym rozmieszczeniem i możliwościa
mi szkolnictwa wyższego. „MOTOR” w arty
kule „Kodeks bez pokrycia” walczy o konsek
wentny system przepisów i zwyczajów drogo
wych, a „STOLICA” publikuje szereg listów, 
domagających się odbudowy Zamku Warszaw-

Ld-nosci
się ;w przemyśle terenowym tenden
cje do ograniczania dynamiki wzro- 
itu produkcji rynkowej na rzecz 

. produkcji wysokorentownych arty
kułów zaopatrzeniowych i inwesly- 
tyjnych. , . .

Ostatnie obliczenia wykazują, ze

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
waniorn sierpień br. . nie przyniósł 
tak dużego jak w poprzednich la
tach, sezonowego spadku skupu 
i był on wyższy o ok. 20 proc, niż 
w r. ub. Nadal utrzymały się jed
nak również trudności z odbiorem 
pełnych ilości dostarczanego do pun
któw skupu mleka, (grg)

CZY PRZEMYSŁ WYKONA 
5-LATKĘ

udział artykułów rynkowych w 
ogólnej masie wytwarzanych przez 
państwowy przemysł terenowy arty- 
kulów spadł z 66,4 proc, w I pół
roczu r. ub. do 61 proc, w pierwszym 
półroczu br.; w snóldziclczości pracy 
natomiast — z 66,2 do 59,1 proc. 
Specjalnego podkreślenia wymaga 
przy tym fakt, że zjawisko to ze 
wzmożoną silą wystąpiło w II kwar
tale br. i utrzymuje się w trzecim. 

' Okazuje sic więc, że podejmowane 
dotychczas wysiłki, zmierzające do 
aktywizacji rozwoju produkcji ryn
kowej w przemyśle terenowym nie 
przynoszą pożądanych rezultatów.

(grg)

I
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NAUKI I TECHNIKI

PŁASKIE RURY
Opracowany w radzieckim insty

tucie spawalnictwa nowy rodzaj rur 
zdał praktyczny egzamin. Płaskie ru
ry składają się z dwóch taśm, blachy 
grubości 2 mm. Powierzchnie, blach 
do siebie dolegają, ich krawędzie są 
ze sobą spojone. Rury także można 
nawijać na bębny,, jak podwójną taś
mę, co ułatwi ich transport. Dopiero 
po ułożeniu rurociągu w wykopie i 
doprowadzeniu do niego gazu lub cie
czy przyjmują one, pod wpływem ciś
nienia, właściwy kołowy przekrój.

Rury te produkuje się w szeregu 
wymiarach (o średnicach nominal
nych od 75 do 200 mm) w odcinkach 
o długości do 300 m. Wytrzymują one 
ciśnienie do 8 atn. a dzięki stosunko
wo malej grubości ścianek są bardzo 
lekkie, co ułatwia ich transport w 
zwojach o ciężarze do 5 ton. W ra
dzieckim przeriiyśle naftowym z pła
skich rur ułożono'już setki • kiłonie~

bezpośrednio malować lub oklejać, 
tapetami. Materia! ten jest dostar
czany w rolkach o szerokości 0,6 m, 
w odcinkach o długości po 10 m.

Nowy materia! izolacyjny nakleja 
się na tynkowane ściany. Jak zwy
kle tapety, klejem poliwinyloalko- 
holowym. Chroni on od wilgoci* 
przecieków wody i pary wodnej oraz 
jest absolutnie nie. gnijący. Wyrabia 
się go ze specjalnych rodzajów po
listyrenów. (Przegląd Techniczny 
25/65)

NOWY MATERIAŁ 
OGNIOTRWAŁY 

DLA HUTNICTWA
W technice światowej' znana Jest

trów rurociągów naftowych.
(Przegląd Techniczny 28/65)

MECHANIZACJA 
MYCIA TUNELU

Nasz rodzimy tunel drogowy na tra
sie W—Z w Warszawie nie należy do 

i najdłuższych, a mimo to nieczęsto 
i' lśni czystością. Przyczyna Jest dość 
i. prosta. Mycie ścian i stropu tunelu 

jest czynnością kosztowną, długo- 
S trwałą i kłopotliwą. Trudności tego 
£ rodzaju dokuczają wielu zarządom 

miejskim na świecie i są szczególnie 
e uciążliwe, gdy w grę wchodzą tunele 
f długie o dużym natężeniu ruchu,

Mechanizacja pracy jest, jak się 
6 okazuje, bardzo skutecznym .1 efek- 
r tywnym sposobem rozwiązania tego 
| zagadnienia. Po raz pierwszy zastoso- 
I wnno mechaniczne mycie tunelu w 
B Londynie. Cale urządzenie montowa- 
g ne jest na zwykłej pięciotonowej cię- 
B żarówce. Zasadniczym zespołem są 
h dwie głowice zmywające, dostosowa
li ne kształtem do krzywizny stropu i 
H ścian tunelu. Podnoszenie i opuszcza- 
B nie głowic dokonywane jest za pomo- 
H ca podnośników hydraulicznych.

Pierwsza, w 'kolejności pracy, glowi- 
g ca zmywająca natryskuje na ściany 
i tunelu wodę z rozpuszczonym w niej 

środkiem odtti .zczającym, druga 
-j zbiera wodę i >rud oraz osusza umy- 
j ta powierzchnię.

Największą zaletą urządzenia jest 
% ogromne uproszczenie pracy i zwięk- 
S szenie jej wydajności. Mechaniczne 
j mycie tunelu o długości 6 km trwa 
5 godziny, podczas gdy ręczne mycie 
a tego samego odcinka trwało 8 miesie- 

cy i wymagało zatrudnienia czterech 
'] pracowników przez cały ten czas, 
ii Koszty mycia zmalały oczywiście 
ą również bardzo wydatnie, bo ai 154

metoda produkcji tzw. wylewów ma
gnezytowych palonych — materiałów 
ogniotrwałych nadających się do wy
kładania kadzi stalowniczych w hu
tach. Zespól inżynierów i techników 
z Dolnośląskich Zakładów Magnezy
towych w Świdnicy, pod kierownict
wem inż.. inż. Karola Elsnera, Wła
dysława Kuta i Leopolda Wilczka — 
opracował natomiast oryginalną te
chnologię wylewów magnezytowych 
smołowanych, nie palonych.

Korzyści z zastosowania nowej me
tody produkcji, która została ostat
nio opatentowana, są ogromne. Hut
nictwo nasze otrzymuje każdą ilość 
najwyższej Jakości materiałów ognio
trwałych do wykładania kadzi, dzię
ki czemu można odlewać stal naj
wyższej jakości bezawaryjnie. Po
nadto nowy materiał eliminuje tzw. 
wylewy szamotowe, które są mniej
trwale, oraz konieczność importu
wylewów magnezytowych palonych. 

(BN-T RAP)

razy.
(Horyzonty Techniki 6/65)

POLSKIE ELEKTROFILTRY
[j W ciągu ostatnich lat zdołano 

zmniejszyć zapylenie Chorzowa z bil- 
t] sko 600 do ok 250 ton na dobę. Zain- 
I' stalowano tam nowe urządzenia, tzw. 
ll multlcyklony,' zaprojektowane w gll- 

M wickim „Energopomiarze”. NU ustę- 
| pują one elektrofiltrom zagranicz- 
H nym.

(Przegląd Techniki 29/65)

| MOTOCYKL -
i 300 KM NA GODZINĘ
a Najszybszy motocykl świata.znstał 
B zbudowany ostatnio We włoskich za- 
| kładach DUCATI. Jest on wyposar 
S żony w silnik o mocy 100 KM i 
K rozwija prędkość 300 kmh. Dotych- 
n czas rekord prędkości osiągał mo- 
I tocykl VINCENT ■ HRD (70 KM, 220 
| kmh). Wkrótce dziesięciu posiadaczy 
i tego ostatniego modelu poniosło 
H śmierć w wypadkach drogowych, 
i (Horyzonty Techniki 6/65).

| NOWY MATERIAŁ
I IZOLACYJNY
i Jedna z angielskich firm wypuś- 
| ciła ńa rynek nowy materiat do izo- 
| lacji ścian, który nakłada się na 
I Ściany, jak zwykłą tapetę. Zdolność 
1 izolacyjna tego materiału jest zna- 
■ czńle większa niż Jakiegokolwiek In
gi nego o tej samej grubości. .
I Grubość nowego materiału wyno- 
1 si tylko o,4 mm. Powierzchnia jego 
fl Jest satynowana, można wice go

j Według dotychczasowych szacun- 
2 ków przewidywano, że jeżeli w br. 
i] dynamiką wzrostu produkcji glo- 
a halnej przemysłu utrzyma się na 
1 poziomie r. uh., tj w granicach 9,4 
ii proc., tó produkcja ta wzrośnie w 

bieżącym pięcioleciu o ok. 51 proc.
J i będzie tylko o 0.9 proc. niższa 
S ńlż w założeniach planu na ten 
3 okres. Obecnie jednak wiele wska- 
3 zuje, że produkcja przemysłu wyka- 
J że w br. dynamikę nieco wyższą 

M niż 9,4 proc. Wskazuje to na możli- 
n wość pełnego wykonania pięciolet- 
0 niego planu W dziedzinie produkcji 
W globalnej.
0 Oczekiwać przy tym można, ze 
u wytwórstwo środków produkcji 
H wzrośnie o 2—3 punkty wyżei niż w 
0 założeniach planu 5-letniego, a 
H wzrost produkcji środków spożycia 
ra będzie o 4—5 punktów niższy niż 
Ki planowano. Oznacza to, żc w sto- 
M sunku do poprzednich szacunków
H nastąpi również nieznaczna poora- 
H wa w strukturze wykonania planu 
61 5-letnicgo. Minusowe odchylenie w 
H produkcji środków spożycm szaco- 
H wane było bowiem dotychczas na

S. C.

lii ok. 6 punktów, (grg)
i ZMÓW SPADA
| PRODUKCJA RYNKOWA

Pomimo podejmowanych już w 
r. ub. wysiłków i w br. utrzymałyskiego.

Rewelacyjna nowość techniczna - pistolet do wbijania kołkow ze stali, betonu lub kamienia. 
Patrz artykuły z cyklu „Technika: ludzie i rzeczy”, str. 1, 6 i 7.

ZAŁAMANIA 
W DZIAŁALNOŚCI 
SOCJALNO-KULTURALNEJ

Drugi kwartał br. przyniósł godny 
uwagi ok. 8 proc, (w porównaniu 
z r. ub.) wzrost wpływów z usług 
ktllturalno-socjalnycli świadczonych
ludności przez przedsiębiorstwa go
spodarki uspołecznionej (kina, tea
try itp.). Na tle tego wzrostu zwra
ca jednak uwagę fakt, że na nic-' 
których terenach mamy równocze
śnie do czynienia zc spadkiem wpły
wów z tytułu świadczenia tego typu 
usług. Dotyczy to zwłaszcza woj. 
białostockiego (ok. t2 proc, poniżej 
r. ub.), koszalińskiego (o ok. 16 
proc.}, krakowskiego (o ok. 5 proc.), 
poznańskiego (o ok. 4,5 proc.) oraz 
szczecińskiego i zielonogórskiego (po 
ok. 10 proc, poniżej r. ub.).

W przedstawionej sytuacji wyda- 
je się niezbędne wyjaśnienie, w ja
kim stopniu zjawisko to wiąże się 
z zaniedbaniami w rozwijaniu dzia
łalności socjalno-kulturalncj, a w ja
kim ze zmianami w poziomic od
płatności. Ostatniego okresu nie ce
chowały jednak jakieś specjalne przed
sięwzięcia zmierzające do zmian w 
poziomie odpłatności za usługi socjal- 
no-kiilturalne.

Jeżeli uwzględnimy fakt, że pod
stawową pozycją we wpływach z 
omawianej działalności socjalno-kul
turalncj są dochody kinematografii, 
wówczas wypad nie poważniej zasta
nowić się nad źródłami stagnacji na 
tym odcinku działalności kulturalnej 
w niektórych województwach.

Wydaje się, że popularne wyjaśnie
nie mówiące, iż wiąże się ona z roz
wojem telewizji, jest zbyt daleko 
idącym uproszczeniem. Równocześnie 
mamy bowiem na niektórych tere
nach do czynienia z zaniedbaniami 
w remontach kin, ograniczaniem 
ilości seansów itp. przedsięwzięcia
mi raczej dyktowanyihi przez ten
dencje oszczędnościowe. Problem w
każdym razie wymaga więc 
nego zbadania, (grg)

UPOŚLEDZENI 
PRZEZ DROBNĄ 
WYTWÓRCZOŚĆ

Przegląd wskaźników 
usług, drobnej wytwórczości 
ciu terytorialnym wskazuje,

starali'

rozwojit 
W uję- 
że trzy

okręgi gospodarcze zostały szczegól
nie upośledzone. W II kw. br. obro
ty drobnej wytwórczości z tytułu 
działalności usługowej były bowiem 
o ponad 12 proc, wyższe niż w U
kw. ub. W woj. koszalińskim
były one jednak tylko o ok. 3 proc.
wyższe. olsztyńskim o niecały
1 proc, i Warszawie o ok. 1,5 proc.

Wiadomo tymczasem, że wymie
nione trzy okręgi gospodarcze nale
żą do terenów, na których poziom 
rozwoju usług, do których świad
czenia powołana jest drobna wy
twórczość, ocenia się jako wysoce 
niezadowalający, (grg)

do osiągniętej w 1948 r. Wzrost dotyczył zarówno środ
ków produkcji, jak i środków spożycia, gdzie zwiększe-

Przekroczenie planu 1948 r. o 10 proc, pozwoliło przy
spieszyć terminy zasadniczej odbudowy przemysłu i zna
cznie rozszerzyć program w zakresie budownictwa za
równo mieszkaniowego, jak i socjalnego i kulturalnego. 
Z ogólnym wzrostem produkcji w 1948 r. nastąpiło 
wzmocnienie podstaw ekonomicznych uspołecznionego 
sektora w gospodarce narodowej. Toteż, gdy w ‘1947 r. 
uczestniczył on w tworzeniu dochodu narodowego w 
56,1 proc., to w 1948 r. już w 60,7 proc. Jeżeli w 1947 r. 
dopiero zaczęto bitwę o handel przez rozbudowę uspo
łecznionych placówek — to w 1948 r. handel uspołecznio
ny zdobył dominujące pozycje w hurcie artykułami 
przemysłowymi, objął ponad 40 proc, hurtowych obro
tów artykułami rolniczymi, a zarazem zrobił znaczne 
postępy na odcinku detalu. Jednocześnie komunikacja 
kolejowa poważnie, przekroczyła poziom przedwojenny. 
Przewóz towarów w milionach tonokilometrów wyniósł 
26 tys., podczas gdy w 1938 r. 22 tys. Przewóz pasażerów 
w milionach osobo-kilomeirów osiągnął 19 tys. w sto
sunku do 7.500 w 1938 r. Porty nasze w 1948 r. przeła
dowały 16.350 tys. ton.

W tym samym roku szereg zakładów przemysłowych 
nie osiągnęło jeszcze wydajności przynajmniej równej 
przedwojennej. Stan taki zaznaczył się specjalnie w prze
myśle węglowym, gdzie zamiast wydobywanych przed 
wojną 1,8 ton na roboczodniówkę, 'w 1948 r. osiągano tyl
ko 1,3 tony. Jeżeli chodzi o jakość wyrobów przemysło
wych, to przede wszystkim wiele do życzenia pozosta
wiała produkcja przedmiotów masowego spożycia, głów
nie w przemyśle włókienniczym i skórzanym. Koszty 
produkcji kształtowały się dalej stosunkowo wysoko. Sy
stem oszczędzania nie stanowił codziennej troski załóg 
i kierownictw zakładów.

Nadzwyczaj słaba okazała się gospodarka państwo
wych majątków rolnych, gdzie ciągle nie potrafiono

stworzyć odpowiedniego systemu planowania i kontro
li. Istniała wyraźna dysproporcja między 10-procentami 
gruntów rolnych, przypadających w 1948 r. na majątki 
państwowe, a 7 procentami udziału w ogólnej produkcji 
rolnej. Państwowe gospodarstwa rolne wciąż nie potra
fiły dostatecznie oddziaływać na gospodarkę drobnoto- 
warową na wsi.

Niedociągnięcia omawianego roku wynikały z jednej 
strony z zacofania technicznego całej gospodarki, z dru
giej — ze słabej dyscypliny pracy, z rutyniarstwa, z czer
pania z dawnych wzorów, przy równoczesnym niedoce
nianiu własnych osiągnięć, wreszcie — z powszechnej 
biu rokracji.

Natomiast głównym czynnikiem osiągnięć produkcyj
nych w 1948 r. był bezsprzecznie i ponad wszelką wąt
pliwość — masowy ruch współzawodnictwa pracy. Prze
kroczenie planów produkcyjnych we wszystkich dziedzi
nach gospodarki narodowpj, pozwoliło podnieść prze
ciętną stopę życiową mas pracujących powyżej poziomu 
przedwojennego. Po dokonanej z początkiem 1949 r. 
powszechnej reformie płac, dzięki której podwyższone 
zostały realne zarobki co najmniej 80 procent robotni
ków, przeciętny dochód rodziny (wraz ze wszystkimi

nie masy towarowej przewidywano o ok. 18 
produkcji węgla ustalono na poziomie o S 
szym od wyników r. 1948. stali surowej o 
obrabiarek — o 41 proc., traktorów — o 67 
wek — o 37 proc., odbiorników radiowych —

proc. Plany 
proc., więk- 
— II proc., 
proc., żaró- 
o 11,3 proc.,

mydła — o 55- proc., tkanin bawełnianych — o 9 proc., -i 
wełnianych — o 13 pjoc., ubrań — o 75 proc, oraz skór — ;; 
o 40 proc.

Planowano również rozpoczęcie zupełnie nowej lub 
dotychczas prowadzonej tylko eksperymentalnie pro- ? 
dukcji, między In. samochodów ciężarowych, łopatek i 
turbinowych, młocarni szerokowlot nych z podwójnym H 
czyszczeniem, żniwiarek — nie produkowanych przed ;l 
wojną (mimo ogromnego zapotrzebowania) oraz szeregu H
urządzeń przemysłowych, i towarów. 

Przewidywano także wybudowanie uruchomienie

świadczeniami) wynosił kilkanaście 
przed wojną.

Tak w zarysie przedstawiał się 
1948 r.

Tymczasem zadania założone w

procent więcej niż

bilans gospodarczy

planie 1949 r. były
trudniejsze do wykonania od wszystkiego, co dotychczas 
zrealizowano. Między innymi dlatego, że skończył się 
już okres, w którym przy stosunkowo niewielkich nakła
dach można było rekonstruować zakłady czy kompleto
wać poszczególne urządzenia i maszyny.

W planie 1949 r. ogólna produkcja przemysłowa miała 
ulec dalszemu zwiększeniu o ponad 15 proc, w stosunku

ponad 40 nowych fabryk i zakładów przemysłowych.
W dziedzinie rolnictwa — przy równoczesnym prowa

dzeniu likwidacji odłogów — miała nastąpić znacznie 
silniejsza niż dotychczas intensyfikacja. Przewidywano 
dostarczenie rolnictwu 373 tys. ton nawozów sztucznych 
oraz tysięcy traktorów i maszyn rolniczych. Jednocześ
nie zakładano dokonanie przełomu na odcinku pro
dukcji hodowlanej, przez zwiększenie jej o 12 proc., 
czego nigdy dotychczas rolnictwo nasze nie osiągnęło.

W przewozach kolejowych przewidywano osiągnięcie 
62,9 mld brutto-tonokilometrów i 18,2 mld pasażerokilo- 
metrów.

Najbardziej charakterystycznym rysem planu 1949 r. 
był wzrost sum na budownictwo mieszkaniowe o 48 proc, 
oraz na inwestycje socjalne i kulturalne o 44 proc. W 
tym samym roku inwestycje na ce.le produkcyjne wzrosły 
tylko o 33 proc.

Program, na 1949 r. byt poważnym krokiem naszej go
spodarki na drodze ostatecznego przekształcenia jej w 
przemysłowo-rolną. Jego realizacja miała zakończyć pro
ces odbudowy kraju, a zarazem stworzyć mocne podsta
wy pod rozpoczęcie realizacji planu 6-letniego.

M. S.
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